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Zakopane jest zimową stolicą Polski. Ściągają tu 
ze wszystkich stron miłośnicy gór 1 nart. Z Guba-
łówki rozciąga się piękny widok na Giewont. 
M a s y w tej góry przypomina śpiącego rycerza 

N a warszawskim lodowisku mistrzowska 
para światowa Doreen Denny i Courtney 
Jones dała pokaz tańców i jazdy figurowej 

Płerwszy raz w Polsce rozpoczęto 
produkcję sztucznego włókna po-
dobnego do wełny o nazwie „Elana" 

Pełna przygód, fascynująca wyprawa trzech polskich filmowców w głąb Czarnego 
Lądu! Już wkrótce przedstawimy Czytelnikom ich reportaż z Afryki Zachodniej. 
U góry: dwaj uczestnicy wyprawy, u dołu — wioska plemienia Bassan w Gwinei 

I 
Codziennie tysiące radiosłuchaczy uprawia gimnastykę poran-
ną wg wskazówek wielokrotnego mistrza lekkiej atletyki mgra 
Karola Hoffmana. Pan Hoffman przygotowuje nowe ćwiczenia 

Tu w klasztorze Betcheszban w 
Ghazir kolo Bejrutu Juliusz Słowa-
cki pisał w roku 1837 „Anhel lego" 

W portach polskich panuje przez cały rok ożywiony ruch. Dłu-
gie kolejki statków czekają przy nabrzeżach i na redzie. W 
ubiegłym roku tylko do Gdyni i Gdańska zawinęły 4.342 statki. 

Jedną z najruchłiwszych arterii 
Warszawy jest ulica N o w y Świat. 
Oto jak wygląda w zimowy dzień. 

Najlepsze zdjęc ie 
t y g o d n i a 

Nadesłała uj ubiegłym tygodniu 
p. W a n d a L e f é b u r e 

PRZYPOMINAMY -
KONKURS TRWA 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a ł o r s k i e 
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Grupa dzieci i młodzieży z Francji i Anglii przebywająca na obozie letnim w W a r -
szawie na spotkaniu z wiceprezesem Towarzystwa „Polonia" — Hugonem Hanke 

W p o k o j a c h wiszą m a p y , p lakaty , 
p r o p o r c e . N a k o r y t a r z u z w r a c a u w a g ę 
duża g a b l o t a z p o z d r o w i e n i a m i ś w i ą -
t e c z n y m i i n o w o r o c z n y m i z c a ł e g o 
świata . Z m a g a z y n u w y n o s z ą paczk i 
z ks iążkami . W p o w i e l a r n t k o ń c z y się 
o d b i j a n i e o s ta tn i ch s t ron i c n o w e g o nu-
m e r u b iu l e tynu i n f o r m a c y j n e g o . Przy 
a d a p t e r z e p r z e s ł u c h u j e się p ł y t y . O d -
będą o n e daleką drogę , n im trafią d o 
o d b i o r c ó w — P o l a k ó w r o z s i a n y c h p o 
c a ł y m śwaecie . 

W T o w a r z y s t w i e Ł ą c z n o ś c i z W y -
c h o d ź s t w e m „ P o l o n i a " c o d z i e n n i e p a -
n u j e o ż y w i o n y ruch . Stąd w ł a ś n i e w y -
s y ł a n e są ks iążk i , k a l e n d a r z e , p o d r ę c z -
niki , p isma, p ł y t y , b i u l e t y n y dla o r -
gan izac j i , s t o w a r z y s z e ń i p i s m p o l o n i j -
n y c h , d la n a u c z y c i e l i , d z i a ł a c z y ku l tu -
r a l n o - o ś w i a t o w y c h , l i c z n y c h p r e n u m e r a -
t o r ó w P o l a k ó w i o b y w a t e l i p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a , d o w s z y s t k i c h n i e m a l k r a -
j ó w świata . Tu, w W a r s z a w i e na u l i c y 
B r a c k i e j 5, sk ładają w i z y t y p r z e d s t a -
w i c i e l e i d z i a ł a c z e o ś r o d k ó w p o l o n i j -
n y c h p r z y b y w a j ą c y d o kra ju , tu s p o -
tyka ją s ię ci , k t ó r z y p i e l ę g n u j ą p o l -
s k o ś ć na o b c z y ź n i e , z tymi , c o śp i e -
szą im z a w s z e i w e w s z y s t k i m z p o -
m o c ą . 

Praca T o w a r z y s t w a z n a j d u j e uznan ie 
w ś r ó d Po lon i i , o c z y m ś w i a d c z ą n a p ł y -
w a j ą c e setki l i s tów. ,,Chociaż dzieM nas 
odległość, ale myślami i wspomnienia-
mi jesteśmy z Wami, życzymy pomyśl-
ności wszystkim Polakom w roku 
1960" — piszą r o d a c y z Franc j i . 

T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " j u ż o d p i ę c i u 
lat p r a c u j e n a d u m a c n i a n i e m w i ę z ó w 
ł ą c z ą c y c h w s z y s t k i e skup iska p o l o n i j n e 
ze s p o ł e c z e ń s t w e m w kra ju . S z c z e g ó l -
nie b l iska i s e r d e c z n a n i ć sympat i i 
ł ą c z y z k r a j e m P o l o n i ę f r a n c u s k ą . W e 
Franc j i r o z w i j a s ię n a j b u j n i e j p o l o n i j n e 
ż y o l e kul turalne , s z k o l n i c t w o p o l s k i e 
p r o w a d z o n e j es t p r z e d e w s z y s t k i m w e 
Franc j i i w Belgi i . C o r o k u p r z y j e ż d ż a 
d o Po lsk i na k o l o n i e letnie k i lkase t 
dz iec i P o l a k ó w z Franc j i . L i czne gru-
p y m ł o d z i e ż y P o l o n i i f r a n c u s k i e j p r z y -
j e żdża ją d o k r a j u na studia. 

C o T o w a r z y s t w o , ,Po l on ia " p r z y g o t o -
w u j e dla Po l on i i f r a n c u s k i e j w r o k u 
1960? 

P r o g r a m dz ia ła lnośc i T o w a r z y s t w a na 
r o k b i e ż ą c y j e s t s z c z e g ó l n i e b o g a t y i 
u r o z m a i c o n y . R o k 1960 j e s t p i e r w s z y m 
r o k i e m u r o c z y s t y c h o b c h o d ó w T y s i ą c -
l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o , w k t ó r y m T o -
w a r z y s t w o o r g a n i z u j e w i e l e imprez i 
u r o c z y s t o ś c i dla Po lon i i w P o l s c e . 

N a j w a ż n i e j s z ą z n i ch j es t z lot de l e -
g a c j i Po lon i i z a g r a n i c z n e j w l ipcu w 
c z a s i e o g ó l n o n a r o d o w y c h u r o c z y s t o ś c i 
na P o l a c h G r u n w a l d z k i c h w 550 r o c z -
n i c ę z w y c i ę s k i e j b i t w y z K r z y ż a k a m i . 
N a m i e j s c u w i e k o p o m n e j b i t w y o d s ł o -
n i ę t y zos tan ie P o m n i k G r u n w a l d z k i , u 
s tóp k t ó r e g o spoczną u r n y z ziemią 
z p o b o j o w i s k na c a ł y m ś w i e c i e , z pó l 
b i t e w n y c h w e F r a n c j i : Lagarde , Saint 
D ie , Bel lort i Fala ise , w s ł a w i o n y c h 
w a l k ą P o l a k ó w . N a p o l a c h G r u n w a l d u 
o d b ę d z i e się w i e l k i f e s t y n z e s p o ł ó w 

a r t y s t y c z n y c h . W e z m ą w nim udz ia ł 
z e s p o ł y p o l o n i j n e . 

P r z e d s t a w i c i e l e Po lon i i i d e l e g a c j e 
p o l o n i j n e p r z y b ę d ą na l i c zne i m p r e z y 
i k o n c e r t y R o k u C h o p i n o w s k i e g o w 
z w i ą z k u ze 150 ro czn i cą u r o d z i n F r y -
d e r y k a C h o p i n a . M . in. w lu tym — 
m a r c u o d b ę d z i e s ię M i ę d z y n a r o d o w y 
K o n k u r s P i a n i s t y c z n y im. C h o p i n a , w 
s ierpniu — X V F e s t i w a l C h o p i n o w s k i 
w D u s z n i k a c h . 

W r a m a c h k o n c e r t ó w i o b c h o d ó w p o -
ś w i ę c o n y c h 100 r o c z n i c y u r o d z i n Igna-
c e g o P a d e r e w s k i e g o p r z e w i d u j e się w 
l ip cu Z l o t Ś p i e w a k ó w i C h ó r ó w Pol -
s k i c h z z a g r a n i c y . 

Liczni m i ł o ś n i c y t w ó r c z o ś c i Mar i i K o -
n o p n i c k i e j w e z m ą udz ia ł w j u b i l e u s z o -
w y m Z j e ź d z i e w 50 r o c z n i c ę z g o n u p o -
etki , w e wrześn iu , w Ż a r n o w c u k o ł o 
K r o s n a . 

Kal i szan ie p r z e b y w a j ą c y zagranicą 
p r z y b ę d ą na o b c h o d y 1800-lecia miasta 
Kal isza . W m a j u nastąp i tu o t w a r c i e 
w i e l k i e j W y s t a w y W y k o p a l i s k z IX 
w i e k u . W l ipcu z jadą d o Kal isza 
w y c h o w a n k o w i e s z k ó ł ka l i sk i ch . Z o s t a -
nie w ó w c z a s o d s ł o n i ę t y p o m n i k A d a m a 
A s n y k a . 

W grudniu T o w a r z y s t w o w s p ó ł o r g a -
n izu je o b c h o d y p o ś w i ę c o n e 200 r o c z -
n i c y urodz in Jana Ki l i i i sk iego . C e n -

tralne u r o c z y s t o ś c i w W a r s z a w i e będą 
j e d n o c z e ś n i e w i e l k i m ś w i ę t e m r z e m i o -
sła p o l s k i e g o . 

W e w s z y s t k i c h u r o c z y s t o ś c i a c h w e -
zmą l i c z n y udz ia ł d e l e g a c j e Po lon i i za-
g r a n i c z n e j , w te j l i c z b i e r ó w n i e ż i P o -
l a k ó w z Franc j i , w i e l e g r u p w y c i e c z -
k o w y c h i i n d y w i d u a l n i p r z y j e z d n i . D o -
t y c h c z a s p o n a d 2 t y s i ą c e o s ó b zap isa -
ło się na p r z y j a z d d o Po lski na u r o -
c z y s t o ś c i z w i ą z a n e z T y s i ą c l e c i e m Pań-
stwa P o l s k i e g o , g ł ó w n i e w l ipcu . 

W s z y s t k i e z a p o w i e d z i a n e w y c i e c z k i 
P o l a k ó w z Franc j i , np. z o k r ę g u N a n c y , 
z V i e u x - C o n d e , w y c i e c z k i g r u p c z ł o n -
k ó w Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o 
R u c h u O p o r u i w i e l e i n n y c h , k o r z y -
stać będą ze w s z y s t k i c h u d o g o d n i e ń 
k o m u n i k a c y j n y c h , p o m o c y p r z y za ła -
twianiu f o r m a l n o ś c i p r z y j a z d o w y c h , u -
l a t w i e ń w p o z n a w a n i u k r a j u w e d ł u g 
w y b r a n e j przez s ieb ie trasy. T o w a r z y -
s t w o , ,Po lon ia" , l i c z ą c się ze z n a c z -
n y m n a p ł y w e m grup w y c i e c z k o w y c h w 
z w i ą z k u z u r o c z y s t o ś c i a m i T y s i ą c l e c i a 
Polski , o p r a c o w a ł o k i lka tras n i e z w y -
k le i n t e r e s u j ą c y c h w y c i e c z e k , np. Sia-
dami Państwa P o l s k i e g o (Kruszwica , 
G n i e z n o , Poznań , K r a k ó w , O ś w i ę c i m , 
N o w a Huta, W a r s z a w a ) lub G r u n w a l d z -
k im Sz lak iem J a g i e ł ł y ( W a r s z a w a , 
S z c z y t n o , C z e r w i ń s k , G r u n w a l d , Toruń , 
F r o m b o r k , M a l b o r k , Gdańsk ) i inne. 

Jak k a ż d e g o roku , p r z y j e d z i e d o 
kra ju spora g r u p a dz iec i P o l o n i i f r a n -
c u s k i e j na k o l o n i e l e t n i e i o b o z y 
m ł o d z i e ż o w e . N a k u r s a c h w a k a c y j n y c h 
dz ia łacze ś w i e t l i c o w i , n a u c z y c i e l e p o -
l on i jn i , ins t ruktorzy k u l t u r a l n o - o ś w i a -
t o w i u c z y ć s ię będą p ieśni i t a ń c ó w 
p o l s k i c h , l i teratury i h i s tor i i Po lski , 
z w y c z a j ó w i t r a d y c j i n a r o d o w y c h . 
P r z e w i d u j e się z o r g a n i z o w a n i e p o b y t u 
w P o l s c e g r u p y d o r a s t a j ą c e j m ł o d z i e -
ż y p r a c u j ą c e j z Franc j i . 

T o w a r z y s t w o r o z s z e r z y a k c j ę p r a s o -
w o - w y d a w n i c z ą , np. z os tan ie z w i ę k s z o -
n y nak ład b iu l e tynu dla dz i e c i , .Wi -
se łka " , k t ó r y c i e s z y się d u ż y m p o w o -
dzen iem. P r o g r a m dz ia ła lnośc i p r z e w i -
d u j e wiefle f o r m i m o ż l i w o ś c i w s p ó ł -
p r a c y T o w a r z y s t w a z Po lon ią z a g r a -
n i czną . 

Szerok i j e s t zakres p o m o c y , jaką za -
r z ą d o m o r g a n i z a c j i i s t o w a r z y s z e ń p o -
l o n i j n y c h g o t o w a jes t n i e ś ć s p o ł e c z n a 
o r g a n i z a c j a ł ą c z n o ś c i z w y c h o d ź s t w e m 
— T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " . 

Po l on ia z a g r a n i c z n a z ż y w ą sympat ią 
o d n o s i s ię d o starań T o w a r z y s t w a o 
n a w i ą z a n i e k o n t a k t ó w ze ś r o d o w i s k a -
mi p o l o n i j n y m i , p l a c ó w k a m i o ś w i a t o -
w y m i i ku l tura lnymi w y c h o d ź s t w a — 
na g r u n c i e u m i ł o w a n i a o j c z y s t e j m o w y , 
ku l tury i w i e l k i c h t y s i ą c l e t n i c h . tra-
d y c j i n a r o d o w y c h . 

Młodzież polonijna z Francj; przybywająca do Polski na kolonie letnie wyjeżdża 
z kraju pełna radości i niezapomnianych wrażeń. Niech świadczą o tym ich miny. 
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P A R Y Ż 
„ H U M A N I T E " opublikowała dane o obec-

nych losach hitlerowskich morderców A n n y 
Frank, młodej dziewczyny żydowskiej, któ-
ra ukrywając się przez dwa lata w jednym 
z 'domów Amsterdamu opisała swą gehennę 
w skrupulatnie prowadzonym dzienniku, za-
nim zginęła w obozie koncentracyjnym Ber-
gen-Belsen. Dziennik A n n y Frank został — 
jak wiadomo — ODublikowany w postaci 
książki wydanej bodaj we wszystkich języ-
kach, przerobiony na sztukę o niemniej-
szym rozgłosie i scenariusz filmowy. A co 
dzieje się z katami Anny Frank? Były ko-
mendant obozu przejściowego w Wester-
bork, skąd skierowano nieszczęsnych więź-
niów, m.in. Annę Frank, do komór gazo-
wych Bergen-Belsen, oberscharffuehrer SS 
Konrad Gemmeker żyje spokojnie w NRF, 
gdzie mieszka w Duesseldorfie przy Park-
strasse nr 55. Komendant amsterdamskiego 
gestapo w okresie aresztowania A n n y 
Frank, Wil l i Lages, który ma na sumieniu 
milion deportowanych z Holandii, gdzie zo-
stał skazany na karę śmierci, został zwol-
niony w marcu 1950 roku. Trzeci zbrodniarz 
hitlerowski — specjalny delegat komisarza 
Rzeszy do spraw Holandii — Herman Con-
ring jest obecnie deputowanym do Bunde-
stagu z ramienia adenauerowskiej CDU. 

Dziennik „Libération" wyraża ze swej 
strony oburzenie z powodu powierzenia 
przez władze NRF kwestii ścigania spraw-
c ó w wyczynów antysemickich osławionej 
organizacji szpiegowskiej Gehlena. Organi-
zacja ta występująca od pewnego czasu 
pod nazwą „Służby bezpieczeństwa" jest — 
jak wiadomo — częścią dawnej policji 
hitlerowskiej, a sam Gehlen był człowie-
kiem z bliskiego otoczenia Hitlera. 

L O N D Y N 
BRIAN PLATT, 29-letni Brytyjczyk prze-

był Pacyfik samotnie w dżonce. Brian przez 
70 dni podróży żywił się tylko rybami. Że-
glował on bez przerwy z Hongkongu, gdzie 
kupił dżonkę, do brzegów Kaliornii. Dżonka 
wyposażona była w silnik spalinowy. 

2EBY PRZYSPIESZYĆ nadawanie najnow-
szych informacji — radio angielskie (BBC) 
zaczyna korzystać z nomocy telewizji. Apa-
ratura telewizyjna przekazuje ostatnie wia-
domości spikerowi, kLóry odczytuje je 
na dużym ekranie znajdującym się w studio. 

R . R E S C I A 
N I E Z W Y K Ł Ą SENSACJĘ przeżyło włos-

kie miasteczko Serie koło Brescia (Włochy 
płn) gdzie pojawił się „stwór" przypomina-
jący goryla ponad 2-metrowej wysokości. 
Mieszkańcy Serie z okrzykami , ,Yeti" w pa-
nice opuścili miasto. Jak się okazało, był 
to wieśniak Giuseppe, który przez 75 lat 
przebywał w ałębi lasów na północy Włoch, 
odżywiając się jedynie wywarem z traw 
i korzeni. Giuseppe wzbudził zainteresowa-
nie biofizyków włoskich, dla których jest 
on okazem doświadczalnym dla badania 
wpływu pożywienia i warunków życia na 
rozwój funkcji oroanizmu. 

HAMRURG 
, ,REAL" — Hamburskie Towarzystwo Fil-

mowe zgłosiło w rejestrze filmowym jako 
swoją najnowszą pracę pełnometrażowy 
film dokumentalny pt. „2ycie Adolfa Hitle-
ra". Producenci zaj^wiadają, iż film ten 
,,ukaże i zinterpretuje niedawną przeszłość 
niemiecką materiałem z kronik fi lmowych" . 

N O W Y JORK 
W Y S P A M I D W A Y na Pacyfiku jest praw-

dziwym królestwem albatrosów — żyje ich 
tam podobno ponad 600 tys. sztuk. Po ostat-
niej wojnie wyspa ta stała się jedną z baz 

marynarki USA, co doprowadziło do ost-
rych kolizji między ludźmi i... ptakami. Te 
ostatnie mianowicie obsiadają setkami każ-
dy przylatujący i odlatujący samolot, nisz-
cząc jego urządzenia zewnętrzne. Ażeby 
uwolnić się od natrętów, stosowano już 
różne środki — bezskutecznie. Nawet próba 
złapania kilkuset i wywiezienia na inną 
wyspę odległą o 6 tys. km skończyła się 
fiaskiem; ptaki powróciły, i to w krótkim 
czasie. Przeciwko projektowi zabicia upar-
tych mieszkańców Midway — wystąpiła 
ostro amerykańska liga ochrony przyrody. 
Tak więc ,,zimna" wojna trwa nadal. Cie-
kawe •— kto kogo przetrzyma? 

JEDEN Z F A R M E R Ó W amerykańskich 
zastosował na plantacji melonów przykry-
cia z błony polietylenowej. Błona ta utrzy-
muje długo ciepło ziemi, zachowuje wilgoć, 
nie dopuszcza do rozrastania się chwastów. 
Farmer ów osiągnął zbiory melonów 3 razy 
większe oraz o 15 dni szybciej — niż nor-
malnie. 

G E N E W A 
M I Ę D Z Y N A R O D O W A O R G A N I Z A C J A 

Z D R O W I A alarmuje ostatnio, że wiele in-
sektów uodporniło się zupełnie na działanie 
DDT i innych środków pochodnych. Szcze-
gólnie szybko uodporniły się moskity. Za-
obserwowano, że nowe ,,pokolenia" tych 
insektów potrafią rozpoznać niebezpieczeń-
stwo i unikają miejsc, w których rozsypano 
,, śmiercionośne" proszki. I moskity mają 
więc swój... „rozum". 

M O S K W A 
A . N. TUPOLEW, wybitny radziecki kon-

struktor lotniczy, pracuje obecnie nad pro-
totypem nowego samolotu o średnim za-
sięgu, TU-124. Zostanie on wyposażony w 
silniki opracowane przez P. Sołowiowa. No-
w y samolot zapowiada się jako rewelacyjne 
osiągnięcie pasażerskiej techniki lotniczej. 

POŁ W I E K U bez wojen doprowadzi ludz-
kość do niebywałego rozkwitu i postępu. 
W 2010 roku, na dnie Oceanu Si>okojnego, 
zbudowane zostaną pod kopułą z mas pla-
stycznych kopalnie berylu i rzadkich me-
tali. Baku połączone będzie z Krasnowodz-
kiem tunelem o długości 308,5 km, biegną-

cym pod Morzem Kaspijskim. W kraterze 
wulkanu , ,Alfons" ruszy piąta turbina księ-
życowej elektrowni termicznej. Na Marsie 
otwarte zostanie pierwsze sanatorium Zie-
mian, które otrzyma nazwę ..Pozytron"'.., 
Taką wizję świata za lat 50 kreśli ,,Komso-
molska Prawda". Pismo wydało specjalną 
okładkę, poświęconą rokowi 2010. A oto 
inne wiadomości z tej ,,gazety przyszłości". 
Rozwiązany zostanie praktycznie problem 
długowieczności. Operacje, polegające na 
wymianie organów wewnętrznych, płuc czy 
serca, będą na porządku dziennym. Stuletni 
starcy będą mogli grać w koszykówkę 
z drużynami młodzieżowymi. Naukowcy 
opanują nie tylko proces sztucznego zaha-
mowania funkcji żywego organizmu przez 
zamrożenie, lecz również proces odwrotny 
i podejmą pierwszą próbę wskrzeszenia ma'-
muta, zamrożonego przed wieloma tysiąca-
mi lat na półwyspie Tajmyr za Kręgiem 
Polarnym. W i e l e zagadek pasjonujących 
ludzkość w połowie X X wieku przestanie 
być tajemnicą. W 2000 roku na dnie oceanu 
odnajdą legendarną stolicę Atlantydy, 
a mózgi elektronowe rozszyfrują tajemnicę 
pisma kreteńskiego. 

P R A G A 
C Z E C H O S Ł O W A C K I E linie lotnicze za-

mówiły w ZSRR partię pasażerskich samo-
lotów turbośmigłowych IŁ-18 „Moskwa" . Na 
początku br. pięć tych samolotów wejdzie 
już do normalnej eksploatacji. 

W C Z E C H O S Ł O W A C J I rozpoczęto pro-
dukcję nowego typu motoroweru Jawa — 
551. Wkrótce pojawi się on w sprzedaży, 
zarówno krajowej, jak i eksportowej. N o w y 
motorower cechuje, rama specjalnej kon-
strukcji (spawana z kawałków prasowanej 
blachy), łącząca lekkość z dużą wytrzyma-
łością mechaniczną. Pokrywa ona wszystkie 
części silnika, włącznie z gaźnikiem. Kie-
rowca chroniony jest w ten sposób przed 
zaplamieniem ubrania smarami, elementy 
silnika — przed zanieczyszczeniem. Silnik, 
o pojemności około 50 cm®, rozwija moc 
półtora konia mechanicznego. Pozwala 
osiągnąć pojazdowi prędkość maksymalną 
45 km/godz. Jawa — 551 jest pojazdem 
niezwykle prostym w konstrukcji, lekkim 
(ciężar 45 kg) i łatwym do' prowadzenia. 

SA HAUPTSTURMFUHRER-MINISTREM NRF 
SP R A W A Teodora Ober-

laendera — ministra Nie-
mieclciej Republilci Fede-

ralnej dla spraw przesiedleń, 
ców a zarazem byłego SA 
Hauptsturmfuhrera, nabrała sze-
rokiego rozgłosu. W swej „bo-
gatej " przeszłości zagorzałego 
hitlerowca, wybitnie czynnego 
członka nazistowskich organi-
zacji uznanych w Norymberdze 
za zbrodnicze, pełnił Oberlaen-
der różne wysokie funkcje. 
M . in. był Gauamtsleiterem w 
Prusach Wschodnich, współre-
daktorem kilku hitlerowskich 
czasopism głoszących zbrodni-
cze hasta, a także adiutantem 
osławionego batalionu „Nachti-
gal " . obciążonego zbrodnią wier 
lu morderstw popełnionych m. 
in. we Lwowie w 1941 r. Z rąk 
oprawców tego batalionu zgi-
nęło wtedy kilkudziesięciu pro-
fesorów polskich, kwiat pol-
skiej inteligencji, wśród nich 
wielu uczonych światowej 
sławy, jak profesor poli-
tecbniki dr Kazimierz Bartel, 
wybitny lekarz i profesor Kas-
per Weigel , znakomity pisarz 
i tłumacz dzieł literatury fran-
cnskiej na język polski dr Ta-

deusz Boy-Zeleński i długi sze-
reg innych. W i e l u z nich wy-
mordowano z całymi rodzina-
mi, jak prof. Romana Long-
champsa de Breiera z trzema 
synami, prof. dra Witolda No-
wickiego z synem, prof. dra Ta-
deusza Ostrowskiego z żoną, 
prof. dra Adaira Sołowija z 
wnukiem, chirurga dra Ruffa 
z żoną i synem, prof. inż. 
Włodzimierza Stożka z dwoma 
synami. 

Do partii hitlerowskiej zapi-
sał się Teodor Oberlaender w 
1933 r., natychmiast gdy Hitler 
dorwał się do władzy, ale od 
tego czasu aż do .1945 r., prry 
każdej okazji podawał, że 
czynnym członkiem hitlerow-
skiego ruchu jest od 1923 r. 
Przynależność do NSDAP za-
pewniła mu karierę. Otrzymał 
docenturę, a następnie profe-
surę kolejno na uniwersytetach 
w Gdańsku, Królewcu, Greis-
waldzie, a później w Pradze. 
Równocześnie hitlerowcy wy-
windowali go na stanowisko 
prezesa ,,Bund Deutscher Os-
ten", hakatystycznel organiza-
cji antypolskiej, która stawia-
ła sobie za cel zlikwidować 

ludność polską, a obszar Polski 
uczynić „lebensraumein" dla 
Niemców. Po zawojowaniu Pol-
ski przez Hitlera pisał Ober-
laender na ten temat w czaso-
piśmie „Neues Bauertum" w 
1940 r. w ten sposób: „ N o w e 
ziemie wschodnie staną się do-
piero wtedy niemieckimi, gdy 
ostatni metr kwadratowy upra-
wiany będzie przez ludność nie-
miecką. Wykonanie tego zada-
nia wymaga, by miliony obce] 
ludności zastąpione zostały 
przez Niemców. Zgermanizowa-
nie tych zie,m Jest zadaniem 
całego narodu niemieckiego, 
wszystkich Jego szczepów... 
Germanizacja ziem wschodnich 
musi w każdym razie być prze-
prowadzona bez reszty! " 

Oberlaender pisał tylko o 
germanizacji ziem. W stosunku 
do ludności polskiej obowiązy-
wała bowiem u hitlerowców 
stara prusko-Junklerska zasada: 
„Ausrotten! " — „ W y t ę p i ć ! " 

Pan profesor doktor SA 
Hauptsturmfiihrer, minister 
Niemieckiej Republiki Federal-
nej Teodor Oberlaender reali-
zował Ją krwawo, między inny-
mi we Lwowie w 1941 roku. 



z NOTATNIKA 
obieżyświata 
Napisał Janusz Skarżyński 

Autor reportażu, członek zało-
gi, która wyrusza w rejs dooko-
ła świata na pokładzie „Polonii" 

Grudzień 1959. Pauza w 
p r z y g o d z i e i pofcój wypełnio-
n y c i e p ł e m ka lor^erów. N o -
tatnik, k t ó r y zawiera -wszyst-
k o : trud wlokących się miesią-
cami p r z y g o t o w a ń , lenistwo 
b e z w i e t r z n y c l i dni, zagubienie* 
w e mgle , b ł ą d z e n i e wśród pły-
c izn i p r ą d ó w , z ły pomruk 
s z t o r m o w e g o morza i wycie 
wichru , rozwiieszione na olino-
w a n i u m a ł e g o Jachtu, który 
w c h ł o n i ę t y został przez wodne 
b e z l u d z i e . 

T e r a z za oknem również sły-
c h a ć świs t wiatru. W taką po-
g o d ę żeglarze liczą minuty, 
i l eż ich upłynęło od chwili, 
k i e d y postanowiliśmy wyru-
s z y ć w świat, b y odkrywać 
a r c h i p e l a g i przyjaciół i przy-
p o m n i e ć im o starej ojczyźnie, 
c e l e b r u j ą c e j tysiączny rok 
s w e g o i s tn ienia? 

* 
Rok 1957. Decyzje, poszuki-

w a n i a i nadzieje. N i e było nic 
p r ó c z garstki zapaleńców i 
i pragnień odświeżenia skrom-
n y c h , a l e odważnych tr^adycji 
polskiego żeglarstwa. W latach 
przedwojennych gdyński har-
c e r z W a g n e r opłynął na m a -
ł y m żaglowcu kulę ziemską. 
Bohomolec z dwoma przyja-
c i ó łmi dotarł na małej łupince 

do Chicago. J e g o ś l a d e m p r z e -
był Atlantyk j a c h t , , P o l e s z u k " . 
Oto w s z y s t k o . 

Pk>łskie T o w a r z y s t w o T u r y s -
tyczno -Kra j oznawcze w k r z e -
wieniu r u c h u t u r y s t y c z n e g o 
wychodzi p o z a g r a n i c e kra ju . 
P r z y g o t o w a n i a d o o b c h o d ó w 
Tysiąclecia są już r o z p o c z ę t e , 
tu w P o l s c e i w s z ę d z i e na ś w i e -
cie, g d z i e k o l w i e k zna jdu ją s ię 
jakieś skup i ska P o l a k ó w . Pro -
jekt wyprawy z a a k c e p t o w a n y . 

R o k 1958. P r z y s t ą p i l i ś m y d o 
b i ^ w y Jachtu. Jaki o n b ę -
dzie? P o s ł u s z n y c z y n a r o w i s -
ty, zwinny c z y Jak h o l e n d e r -
ska krowa, o b i b o k c z y a p o t e o z a 
wygody, s p r z y m i e r z e n i e c za ł o -
gi czy z ł o ś l i w y karze ł ek , k t ó -
ry nie p o m i n i e ż a d n e j okaz j i , 
by otbrzydzić Jej ż y c i e ? T y m -
czasem w i e m y , że b ę d z i e to 
pierwsza Jednostka t e g o t y p u 
polskiej k o n s t r u k c j i , w y k o n a n a 
w ipo lskie j s toczni . Szk ie l e t 
klejony z dębu , p o s z y c i e i p o -
kład m o d r z e w i o w y . Jak stare 
polskie d w o r k i . D ł u g o ś ć — 
około 15 m, p o w i e r z c h n i a ż a g -
li 100 m kw . , 3 k a b i n y , p o m o c -
niczy s i lnik, radio , l o d ó w k a , 
kuchnia, umyv,^alnia i W C . 
Skromne, a le w łasne . 

2 sierpnia 1959. Chrzest Jach-
tu jest z a w s z e w i e l k i m w y d a -
rzeniem. N a d a l i ś m y mu n a z w ę 
„PcJonia". M o ż e t r o c h ę p r e t e n -
sjonalna, a le s y m b o l i c z n a i 
wszystko m ó w i ą c a . Matką 
chrzestną zosta ła pani A l i n a 
C e n t k i e w i c z o w a , znana l i terat -
ka — p o d r ó ż n i k , ż o n a p o p u l a r -
nego p i sarza i po larn ika C z e -
sława C e n t k i e w i c z a , k tóra Jako 
pierwsza k o b i e t a stanęła na 
kiMitynencie A n t a r k t y d y . 

Na por t m a c i e r z y s t y n a s z e g o 
jachtu w y b r a l i ś m y Szczec in . 
„Polonia" — Szczec in , ż e b y n ie 
b y t o ż a d n y c h n i e d o m ó w i e ń . 
Ziemia n a d o d r z a ń s k a to p r z e -
cież prastara Po l ska . 

W dwa t y g o d n i e p o t e m o d -
notowałem: „ W r e s z c i e Jesteś-
m y razem. Jacht , kajpitan, za ł o -
ga i je j d z i e w i ą t a c z ę ś ć — to 
znaczy ja. O t o ranga w y d a r z e -
nia! " A l e w dz i enn iku j a c h t o -
w y m ukazała s ię t y l k o o s z -
czędna n o t a t k a : „ G o d z . 8,15. C u -
mowanie p rzy stac j i k o l e j o w e j . 

M o r x e . 
PóT-ri o c n . « . 

O d p r a w a W O P i c e l n i c y . D o 
z a ł o g i d o ł ą c z y ł p r z y b y ł y d o 
Ś w i n o u j ś c i a , J. Skarżyńsk i . 
Klar na .pokładz ie " . — L a k o -
niczni są c i n a w i g a t o r z y . 

R o z p o c z ą ł s ię r e j s . 
Pierwszy tydzień. N i e m a -

m y j e s z c z e p a s z p o r t ó w . P ły -
n i e m y w o b e c t e g o b e z l ą d o w a -
nia w o b c y c h por tach . P o g o d a 
p i ękna . Jak ma k a ż d y m n o w y m 
Jachcie , r o b o t y p o s a m e ł o k c i e . 
J e d n a k b e z s zemran ia znos i l i ś -
m y p r z y k r ą k o n i e c z n o ś ć h a r ó w -
ki . Jacht p r z e c i e ż . Jak buz ia e -
fe'krt;ownej d z i e w c z y n y , nie m o -
że s ię o b y ć b e z maqui l lage ' i i . 
T y m b a r d z i e j j e s t e ś m y w n i m 
z a k o c h a n i i k o r c i aż przeds ta -
w i ć g o c u d z o z i e m c o m . 

W i ę c k o t w i c z e n i e na redz ie 
w K o p e n h a d z e . D o o k o ł a se tk i 
żag l i . S tarych i m ł o d y c h ż e g l a -
r z y t e g o t r a d y c y j n e g o m o r -
s k i e g o k r a j u w a b i ł y kszta ł ty 
, ,Po lon i i " , u m a c n i a j ą c nas w 
p r z e ś w i a d c z e n i u o j e j u rodz i e . 

Drugi tydzień. W d r o d z e p o -
w r o t n e j z Kat tegatu . N a d A r -
koną i P ó ł w y s p e m J a s m u n d z k i m 
z a s ę p i a j ą c n i e b o , krążą burze , 
m i ę d z y k t ó r y m i s i e d z i m y j a k 
w z a c i s k a j ą c y c h s ię k l e s z c z a c h . 
Przez r a d i o w z y w a j ą k u t r y d o 
s chron ien ia s ię w por tach . M o -
r z e k o t ł u j e się, g r z y w a c z e 

P i e r w s z y d z i e ń — 
24 paźdz iern ika . W i a t r z n ó w o -
s iągną ł s i ł ę sztormu. Rugia in-
f o r m u j e , ż e na ś r o d k o w y m M o -
rzu P ó ł n o c n y m z n a j d u j e s ię 
c e n t r u m r o z l e g ł e g o niżu, k t ó r y 
p r z e m i e s z c z a s ię na p o ł u d n i o w y 
w s c h ó d . W ł a ś n i e na nasze j d r o -
dze . 

d z i e ń . N a s i l e -
rośnie . W y s o k o ś ć 

Na redzie portu w Kopenhadze duńscy żeglarze podziwiali piękną sylwetkę ,,Polonii' 

N a K a t t e g a c i e zawi ta ł na p o -
kład j a c h t u taki w ł a ś n i e g o ś ć . 
„Czym chata b o g a t a t y m r a d a " 
— gołąb p o c z t o w y pos i l i ł s ię , 
odpoczął i o d l e c i a ł w d r o g ę 

w s k a k u j ą na d z i o b o w ą c z ę ś ć 
p o k ł a d u . N a s z m a ł y s t a t e c z e k 
zadz iera w y s o k o n o s i o p a d a 
ł u p i ą c o w o d ę . D o p i e r o rano 
w c h o d z i m y d o Ś w i n o u j ś c i a . 

Szósty t y d z i e ń . S k o ń c z y ł o s ię 
w r e s z c i e t e l e p a n i e na b a ł t y c -
k i m „ b a j o r k u " . 1 paźdz ie rn ika 
w y s t a r t o w a l i ś m y d o w y ś c i g u z 
c zasem, b y z d ą ż y ć przed zimą 
z p o w r o t e m . Była t o z a w r o t n a 
ż e g l u g a . W c i ą g u 7 dni — o k o -
ł o 900 mil m o r s k i c h d z i e l ą c y c h 
s t o l i c ę Dani i o d L o n d y n u . Prze -
c i ę t n i e 130 mil na d o b ę . M o ż n a 
p o g r a t u l o w a ć , j a c h t o w i — c h y -
ż o ś c i , a nam — szczęś c ia . 

Siódmy tydzień. P o d e j r z a n i e 
d u ż o b y ł o t e g o szczęśc ia . Za 
b a r d z o nas d o s i e b i e p r z y z w y -
cza i ł o . A p r z e c i e ż na z d r o w y 
r o z s ą d e k r z e c z b i o r ą c , p a ź d z i e r . 
n i k j es t m i e s i ą c e m n i e b e z p i e c z -
n y m , o b f i t u j ą c y m w s z t o r m y . 

O s t a t e c z n i e n i e s p r z e n i e w i e -
r z y ł s ię p r z y p i s y w a n y m mu 
w ł a ś c i w o ś c i o m . P i e r w s z y hura-
gan, c h o c i a ż k r ó t k o t r w a ł y , o k a -
zał s ię p o d s t ę p n y i d rap ieżny . 
Z a s k o c z y ł nas p o ś r ó d cz terech 
f a l o c h r o n ó w j e d n e g o z d o k ó w 
w D o v e r . Spadł nag le , g d y 
s ta l i śmy na k o t w i c a c h , p r z y -
g o t o w a n i d o w y j ś c i a w m o r z e 
n a s t ę p n e g o dnia rano . S z y b k o ś ć 
wiatru d o c h o d z i ł a d o 140 k m na 
g o d z i n ę . Z p o w i e r z c h n i b a s e n u 
unos i ł s i ę d y w a n r o z p y l o n e j 
w o d y . C z ł o w i e k a na p o k ł a d z i e 
zmuszał d o k u r c z o w e g o t rzyma-
nia s ię lin. N a p i e r a ł na k a d ł u b 
i o l i n o w a n i e jachtu, s p y c h a ł cio 
p o w o l i , a l e nieustęipl iwie na 
g r o ź n e , k a m i e n n e n a b r z e ż e 
C z e r w o n e rak ie ty . P o m o c h o -
l o w n i k ó w nadesz ła w p o r ę . 

W d z i e w i ą t y m t y g o d n i u za-
czę ła s ię j e d n a k na j c i ęższa p r ó -
ba dla j a chtu i za łog i . 

D r u g i 
nie sz tormu 
fal d o c h o d z i d o 6 m e t r ó w . Ich 
p o s t r z ę p i o n e g r z b i e t y spadają 
c i ę ż a r e m w i e l u ton na p o k ł a d i 
nasze p l e c y . P r a w i e 40 g o d z i n 
b e z s e n n e g o czuwania , m o k r y c h 
ubrań n a g r z b i e c i e , z imna i w y -
c z e r p u j ą c e g o w y s i ł k u . 

C z w a r t y d z i e ń . W o -
da Jest w s z ę d z i e w e w n ę t r z u 
k a d ł u b a . M o k r o , n i e m o ż n a j e j 
w y c z e r p a ć , bo p o m p y o d m a w i a -
ją pos łuszeńs twa . T e m p e r a t u r a 
4». Barometr w s k a z u j e na jn iż -
sze c i śn ien ie 714 m m . O g o t o -
w a n i u n i e w a r t o n a w e t m a r z y ć . 
T y l k o bosmćm A n d r z e j s n u j e 
r e f l e k s j e . 

— G d y p ł y w a ł e m na , ,Or io -
n i e " , to d o s z e d ł e m d o t a k i e j 
w p r a w y w s m a ż e n i u n a l e ś -
n i k ó w , ż e p r z y o d w r a c a n i u na 
pate lni s k a k a ł y przez s k o j l a j t 
n a d p o k ł a d . J e d e n p o d r z u c i ł e m 
tak w y s o k o , że. . . 

... p r z e k r o c z y ł s tre fę p r z y -
c i ą g a n i a i s z y b o w a ł p o o r b i c i e 
d o o k o ł a z i emi . — T o z a k o ń c z e -
n i e n a l e ż a ł o d o k o l e g i . A s w o j ą 
drogą na leśn ik i to d o b r a r zecz . 
N a w e t sama g o r ą c a herbata . 

S z ó s t y d z i e ń . Z a ł o g a 
I Jacht n i e mają już d ł u ż e j s i ły 
p r z e c i w s t a w i a ć s ię fal i i w i c h u -
rom. S t a j e m y w d r y f . Unoszą 
nas teraz j a k k o r e k s p y c h a n y 
p o d m u c h a m t . 

S i ó d m y d z i e ń . D u ń -
s c y r y b a c y w p o r c i e T y b o r ó n 
twierdz i l i , ż e o d 20 lat n ie n o t o -
w a n o tak s i l n e g o i d ł u g o t r w a -
ł e g o sztormu. P r z e t r z y m a ł y g o 
n i e w s z y s t k i e statki, k t ó r e za-
s k o c z y ł w morzu . „ P o l o n i a " su-
szy ła s ię p o sz tormie i budz i ła 
s e n s a c j ę w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w 
2 - t y s i ę c z n e g o mias teczka . 

Ostatni dzień rejsu. Z n ó w 
Szczec in . Połowa l i s topada . 4 
tys . mil za rufą i pauza w p r z y -
g o d z i e . 

R o k 1960. W y r u s z a m y w t r zy -
letnią w y p r a w ę d o o k o ł a świata . 
„ P o l o n i a " p r z e b ę d z i e 3 o c e a n y , 
k i l k a n a ś c i e mórz , o d w i e d z i 80 
p o r t ó w w p r a w i e 40 k r a j a c h 5 
k o n t y n e n t ó w . Iluż ludzi w c i ą -
g u ty ch 3 lat z o b a c z y p i e r w s z y 
raz b i a ł o - c z e r w o n ą b a n d e r ę i 
d o w i e się , ż e w t y s i ą c l e t n i m 
p a ń s t w i e jest port , k t ó r y n a z y -
w a s ię Szczec in . 

Z D J Ę C I A A U T O R A 
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Problem algierski 
A b y w pełiŁi z r o z u m i e ć ostatnie 

krwawie w y p a d k i i w y d a r z e n i a w A l -
g i e r z e t rzeba c o f n ą ć s ię n i e c o w s t e c z , 
a p r z e d e w s z y s t k i m d o k o n f e r e n c j i 
z w o ł a n e j 22 s tyczn ia d o Pałacu Eli-
z e j s k i e g o z u d z i a ł e m 5 m i n i s t r ó w 
w r a z z p r e m i e r e m M . Debre , g e n e -
r a l n e g o d e l e g a t a r z ą d u D e l o u v r i e r a , 
n a c z e l n e g o d o w ó d c y w o j s k f rancus -
kic ł i w A l g i e r i i g e n e r a ł a Cł iał łe o raz 
innyc ł i o s o b i s t o ś c i c y w i l n y c ł i i w o j -
s k o w y c h . 

K o n f e r e n c j a ta, a c z k o l w i e k o k r e ś l a -
na o f i c j a l n i e Jako „ r o b o c z a " w y w o -
łała o g r o m n e z a i n t e r e s o w a n i e tak 
w s a m e j Franc j i , j a k i zagranicą 
ze w z g l ę d u na o g ó l n ą a t m o s f e r ę p o -
l i t y c z n ą . B y l i ś m y b o w i e m ś w i a d k a m i 
n i e p o k o j ą c y c h w y p a d k ó w w pos tac i 
c o r a z c z ę s t s z y c h i g w a ł t o w n i e j s z y c h 
w y s t ą p i e ń e k s t r e m i s t ó w a l g i e r s k i c h 
p r z e c i w p o l i t y c e g e n e r a ł a de Gaul le 'a 
o p a r t e j na z a s a d z i e s a m o s t a n o w i e n i a 
n a r o d u a l g i e r s k i e g o i o k r e ś l o n e j w 
głośnej , d e k l a r a c j i z 16 w r z e ś n i a ub . 
r cAu . Prezydleint F r a n c j i z a p o w i e -
dział , j a k w i a d o m o , że w p e w n y m 
o k r e s i e c zasu p o w s t r z y m a n i u dzia-
łań w o j e n n y c h n a r ó d a lg iersk i za-
d e c y d u j e w r e f e r e n d u m o s w y m lo -
sie. 

Ekstremiśc i a l g i e r s c y p r z y j ę l i d e -
k l a r a c j ę z 16 w r z e ś n i a z g ł u c h y m 
n i e z a d o w o l e n i e m , k t ó r e z u p ł y w e m 
czasu z a c z ę ł o p r z e j a w i a ć s ię o t w a r -
c i e w p r o t e s t a c y j n y c h w i e c a c h i p r o -
w o k a c y j n y c h u c h w a ł a c h . T a k na 
p r z y k ł a d , f e d e r a c j a m e r ó w a l g i e r s k i c h 
żąda ła r a d y k a l n e j z m i a n y d o t y c h c z a -
s o w e j po l i t yk i , g r o ż ą c w p r z e c i w n y m 
v y p a d k u , , c h w y c e n i e m za b r o ń " . R ó ż -

n e o r g a n i z a c j e e k s t r e m i s t ó w n a w o -
ł y w a ł y d o t w o r z e n i a o r g a n i z a c j i pa -
rami l i tarnych . Ultrasi o b a w i a j ą się 
b o w i e m r e z u l t a t ó w z a p o w i e d z i a n e g o 
r e f e r e n d u m . 

Z n a j ą c s ł a b o ś ć w ł a s n y c h ś r o d k ó w 
e k s t r e m i ś c i a l g i e r s c y s zuka l i g o r ą c z -
k o w o s p r z y m i e r z e ń c ó w tak w skra j -
n i e p r a w i c o w y c h o r g a n i z a c j a c h dz ia -
ł a j ą c y c h na teren ie met ropo l i i , j a k i 
w armii , a w s z c z e g ó l n o ś c i w ś r ó d 
p r o m o t o r ó w w y d a r z e ń m a j o w y c h z 
1958 r o k u . 

W tej n a e l e k t r y z a w a n e j już a t m o -
s f e rze w y b u c h ł a ,,t>omba M a s s u " w 
p o s t a c i w y w i a d u u d z i e l o n e g o m o n a -
c h i j s k i e m u d z i e n n i k o w i , ,Sueddeuts -
c h e Z e i t u n g " . Dz i enn ikarz z a c h o d n i o -
n i e m i e c k i p r z e d s t a w i ł g e n e r a ł a Massu 
j a k o r z e c z n i k a t y c h k ó ł w o j s k o w y c h 
w A lg i e r i i , k t ó r e , .wyraża ją r o s n ą c e 
n i e z a d o w o l e n i e z p o w o d u po l i t yk i 
p r e z y d e n t a d e G a u l l e ' a " . W e d ł u g re-
la c j i dz iennika g e n e r a ł mia ł o ś w i a d -
c z y ć , że a lg i e rska k o n c e p c j a p r e z y -
denta F r a n c j i ..z p e w n o ś c i ą nie jest 
nasza k o n c e p c j ą " , d o d a j ą c : . .armia 
ma siłę. A r m i a nie p o k a z a ł a j e j d o -
t y c h c z a s , p o n i e w a ż nie nadarzy ła 
się j e s z c z e o k a z j a . J e d n a k ż e u ż y j e 
o n a swej, s i ły , j eś l i t e g o b ę d z i e w y -
m a g a ł a s y t u a c j a . N i e r o z u m i e m y j u ż 
p o l i t y k i genera ła de G a u l l e ' a " . 

W y w i a d g e n e r a ł a M a s s u w y w o ł a ł 
o lb rzymią s e n s a c j ę i p o r u s z e n i e . Sam 
g e n e r a ł „ z a p r z e c z y ł k a t e g o r y c z n i e " 
s ł o w o m p r z y p i s y w a n y m m u p r z e z k o -
r e s p o n d e n t a n i e m i e c k i e g o , n ie n e g o -
w a ł j e d n a k faktu u d z i e l e n i a w y w i a -
du. N a drugi j u ż dz ień p o ukazan iu 
się w y w i a d u g e n e r a ł M a s s u znalaz ł 
się w Paryżu — z w ł a s n e j i n i c j a t y -
w y w e d ł u g j e d n y c h , z a w e z w a n y 
przez s w y c h z w i e r z c h n i k ó w , w e d ł u g 
i n n y c h — g d z i e z o s t a ł p r z y j ę t y przez 
ministra sił z b r o j n y c h Gui l łamat . 
E n i g m a t y c z n y k o m u n i k a t o g ł o s z o n y 
w w y n i k u t e g o s p o t k a n i a n ie r o z -
w i ą z y w a ł j e d n a k p r o b l e m u . S y t u a c j ę 
w y j a ś n i ł a d o p i e r o d e c y z j a o d w o ł u -
j ą c a genera ła M a s s u z z a j m o w a n e g o 
w A l g i e r i i s t a n o w i s k a . R ó w n o c z e ś n i e 
p r z y w ó d c a u ł tnasów m e t r o p o l i i S. Bi-
dualt o t r z y m a ł zakaz udania s ię d o 
A lg i e r i i . 

K o m u n i k a t o g ł o s z o n y p o k o n f e r e n -
c j i z 22 s ty czn ia s twierdza ł , że rząd 
f rancusk i j es t z d e c y d o w a n y k o n t y -
n u o w a ć p o l i t y k ę okreś l oną dek lara -
cją genera ła de Gau ł l e ' a z 16 w r z e ś -
nia. N a t o m i a s t r ząd p r z e c i w s t a w i a s ię 
nada l r o z m o w o m p o l i t y c z n y m z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i T y m c z a s o w e g o 
R z ą d u R e p u b l i k i A l g i e r s k i e j . 

Z e s w e j s t r o n y C G T stwierdz i ła , ż e 
g d y b y ultrasi z e c h c i e l i z r e a l i z o w a ć 

s w e z a m i a r y , .klasa r o b o t n i c z a p o -
w s t a n i e j e d n o m y ś l n i e na ape l s w y c h 
o r g a n i z a c j i z w i ą z k o w y c h " . C G T d o -
m a g a ł a się s u r o w e g o u k a r a n i a eks -
t r e m i s t ó w „ z m i e r z a j ą c y c h d o prze -
d łużenia w o j n y a lg i e r sk i e j i p r o w a -
d z ą c y c h a k c j ę w y w r o t o w ą " . 

N a s t ę p n e dni p r z y n i o s ł y znane 
w s z y s t k i m w y d a r z e n i a . 

Rozmouju między 
Francją a Federacją Mali 

Ekstremiśc i mają r ó w n i e ż p o w ó d 
d o n i e z a d o w o l e n i a . W Paryżu za -
k o ń c z y ł a się p o m y ś l n i e , w p r z y j a z -
n e j i p e ł n e j w z a j e m n e g o z r o z u m i e -
nia a t m o s f e r z e p i e r w s z a faza r o k o -
w a ń m i ę d z y Franc ją a F e d e r a c j ą 
Mal i . P r z e d m i o t e m r o z m ó w b y ł a 
s p r a w a n i e p o d l e g ł o ś c i F e d e r a c j i , w 
skład k t ó r e j w c h o d z ą d w a k r a j e 
W s i p ó l n o t y F r a n c u s k i e j Sudan i Se -
nega l . N a c z e l e d e l e g a c j i f r a n c u s -
k i e j sitał p remier M. Debre . W sk ład 
d e l e g a c j i Ma l i w c h o d z i l i : p remier 
Sudanu M o d i b o Kelta , p r e m i e r Se -
n e g a l u M a m a d o u Dia i p r z e w o d n i -
c z ą c y Z g r o m a d z e n i a F e d e r a l n e g o 
L e o p o l d S e n g h o r . 

W w y n i k u o s i ą g n i ę t e g o p o r o z u -
mien ia o b i e s t r o n y p o w i e r z y ł y e k s -
p e r t o m z a d a n i e p r z y g o t o w a n i a uk ła -
d ó w w s p r a w ę przekaza j i ia Mał i 
a t r y b u t ó w s u w e r e n n o ś c i . o r a z w s p ó ł -
p r a c y F e d e r a c j i w r a m a c h W s p ó l n o -
ty Francusk ie j . 

Prace e k s p e r t ó w p o t r w a j ą p r a w d o -
p o d o b n i e k i lka t y g o d n i . N a s t ę p n e 
s p o t k a n i e p r e m i e r ó w , b ę d ą c e ostat-
nią fazą r o k o w a ń , p r z e w i d z i a n e jest 
w m a r c u b.r. 

Przyznan ie Mał i n i e p o d l e g ł o ś c i p o -
c i ą g n i e za sobą z m i a n ę k o n s t y t u c j i 
f rancusk ie j . k tóra nie p r z e w i d u j e 
o b e c n i e m o ż l i w o ś c i p o z o s t a n i a w e 
W s p ó l n o c i e k r a j u u z y s k u j ą c e g o pe ł -
ną n i e z a w i s ł o ś ć . 

W p i e r w s z e j p o ł o w i e l u t e g o o d b ę -
dą s ię w Paryżu a n a l o g i c z n e r o z -
m o w y m i ę d z y p r z e d s t a w i c i e l a m i 
Franc j " i M a d a g a s k a r u . 

W a r t o p r z y s p o s o b n o ś c i p o d k r e ś l i ć 
d w a f a k t y : szybką e w o l u c j ę k r a j ó w 
W s p ó l n o t y , k t ó r e dążą d o n i e z a w i -
s łośc i . nie z a d o w a l a j ą c się już w e -
wnętrzną autonomią oraz p o k o j o w y 
p r z e b i e g t e g o h i s t o r y c z n e g o p r o c e s u . 

B. M. 

MÓJ Drogi! 

Okazuje się, że choć 
sam łodzianin — jak bo-
wiem wiesz, urodziłem 
się w tym fabrycznym 
mieście — niechcący w 
j.^dnym z ostatnich lis-
tów do Ciebie obraziłem 
mój sławetny gród. Pi-
sałem bowiem wówczas 
o Jubileuszach różnych 
miast polskich, przy tej 
okazji powiedziałem 
mniej więcej: — Ot, taki 
Kalisz, to coś Jest — 
1800 lat! Al\e Łódź? Toż 
ona dopiero co się na-
rodziła. 

Okazuje się, że wcale 
tak nie jest. Okazuje się, 
że Jak Jubileusze — to 
Już na potęgę! Okazuje 
się wreszcie, że Łódź 
również nie chce być 
gorsza od innych i w 
tym roku obchodzi swój 
700-Ietni jubileusz, po-
nieważ Jako wieś istnia-
ła już w XIII wieku. Wy-
grzebali też uczeni w 
piśmie, że na początku 
XIV wieku w aktach 
kapituły wrocławskiej 
mowa Jest o założeniu 
Łodzi, Jako miasta, od-
naleźli poza tym jakąś 
księgę miejską, dotyczą-
cą dziejów Łodzi w la-
tach 1477—1542. Niechże 
im będzie! 

Niewątpliwie są wśród 
Was we Francji i łodzia-
nie, a ci wiedzą, że co 
prawda uczeni mogą wy-
grzebywać Jakieś staro-
dawne dzieje, ale praw-
dziwa robotnicza Łódź 
narodziła się dopiero z 
początkiem XIX wieku, 
kiedy to za czasów Kró-
lestwa Kongresowego 
m.in. za sprawą znako-
mitego naszego uczone-
go, filozofa 1 działacza 
politycznego i społeczne-
go, w tym czasie już sę-
dziwego Stanisława Sta-
szica rozwinął się właś-
nie tutaj rodzimy prze-
mysł włókienniczy. A 
włókno i Łódź — to są 
pojęcia nierozdzietjie. 
V^^ówczas to stworzono 
dogodne warunki dla 
przybywających z Zacho-
du lachowców. Z Poznań-
skiego, z Prus, a nawet 
z Francji zaczęły napły-
wać lale osadników, 
właśnie do Łodzi, a rów-
nież do Bełchatowa, Zgie-
rza, Aleksandrowa, Kon-
stantynowa, Brzezin, do 

Kalisza, Zduńskiej Woli, 
Pabianic, Sieradza, itd. 
W o w y m czasie Łódź, 
Ucząca przecie już po-
nad pól wieku, byia, 
prawdę mówiąc, dość 
podlawą dziurą. Wedle 
ówczesnego świadectwa 
było to „liche i ubogie 
miasteczko" w obwodzie 
łęczyckimi, Mczące w 
1815 r. raptem 331 miesz-
kańców, w tym ani Jed-
nego rękodzielnika włó-
kienniczego. I tak się 
zaczęło. 

W 1829 r. Łódź liczyła 
Już 4896 stałych miesz-
kańców, w 1858 — 
13.956, po powstaniu sty-
czniowym — w 1864 '— 
38.130. Rewolucję stano-
wiło w Łodzi przejście 
od rękodzieła do maszy-
ny, od warsztatu do fa-
bryki włókienniczej. Ma-
szyna parowa zmieniła 
w połowie XIX wieku 
oblicze Łodzi. Starzy tka-
cze łódzcy buntowali się 
przeciw maszynie, zor-
ganizowany taki bunt za-
notowano w 1861 r., ale 
— rzecz prosta — mu-
sieli ulec. Łódź wkroczy-
ła na nowe tory. Pisał 
o tej Łodzi poeta Wła-
dysław Broniewski: 
„ C i ą ż y sercu troska i pieśń, 
troskę w sercu u k r y j i nieś 
pieśń j a k kamień , podnieś 

i rzuć. 

W dymacli czarnych budzi 
stę Łódź. 

Z ognia i ze krwi robi się 
ztoto, 

w kasach pękatych skaczą 
papiery, 

warczą warsztaty prędką 
robotą. 

Tuczą się Łodzią ttuste 
Scheiblery , " 

Scheibłer i Grohmann, 
Poznański i Kon, Allart, 
Rousseau, Geyer — to 
nazwiska wielkich prze-
mysłowców, wiążące się 
w równej mierze z roz-
wojem Łodzi w drugiej 
połowie XIX w., jak i z 
rosnącym coraz bardziej 
wyzyskiem łódzkich ro-
botników. 

Ci spośród Polaków, 
którzy wyemigrowali do 
Francji w przedwojen-
nym okresie bezrobocia 
z Łodzi, pamiętają to 
miasto, jako miasto sza-
re, wiecznie osnute dy-
mami z fabrycznych ko-
minów, pamiętają zapew-

ne, jak wysokie mury 
zazdrośnie strzegły ogro-
dów otaczających fabry-
kanckie pałacyki, wspo-
minają chyba odrapane 
i brudne, wielkie i jed-
nakowe domy czynszow.e 
tego jedynego w Euro-
pie nie skanalizowanego 
półmilionowego miasta. 

Dziś inna jest Łódź. 
Byłem, widziałem i nie 
poznawałem miasta mo-
jego dzieciństwa. Oczy-
wiście, ulic nie sposób 
poszerzyć, Ale mimo to 
centralna ulica Łodzi, 
Piotrkowska, jak gdyby 
się poszerzyła — pomalo-
wana na różne kolory, 
odnowiona, Jakoś odmlo-
dniała. Wylęgarnia naj-
większej nędzy, Bałuty 
(było tu w czasie oku-

.pacji ghetto dla ludności 
żydowskiej) — przestała 
istnieć. Tu i ulice i do-
my się zmieniły. Oku-
pant spalił tę dzielnicę, 
odbudowana — Jest 
czymś absolutnie innym, 
jasnym, nowoczesnym, 
wesołym. W innych 
dzielnicach okazało się, 
że Łódź wcale nie jest 
miastem bez zieleni: gdy 
zerwano mury, otaczają-
ce labrykanckie pałace, 
mnóstwo ogrodów i 
skwerów ukazało się 
oku ludzkiemu i pozwo-
liło odetchnąć zadymio-
nym ludzkim płucom. A 
obok tego powstają no-
we dzielnice, niepodob-
ne Już w niczym do sta-
rej Łodzi. 

Dzisiejsza 700-tysięcz-
na Łódź przeżywa drugą 
młodość. 

Ostatnio odbyły się tu 
wspaniałe uroczystości z 
okazji 15-tej rocznicy wy-
zwolenia miasta spod o-
kupacji hitlerowskiej 
przez Armię Radziecką. 

Wybacz Stachu, że dziś 
cały list poświęciłem Ło-
dzi; o innych sprawach 
napiszę Ci za tydzień. 
Ale może łódzkie spra-
wy zainteresują i tych, 
którzy. Jak ja, wspomi-
nają to miasto jako mia-
sto swego dzieciństwa. 
A człowiek przecie przy-
wiązuje się do miasta 
swego dzieciństwa, nie-
prawda? 

Całuję Cię 
MARIAN 

N A J W I Ę K S Z E M I A S T A P O L S K I 
Już 21 w i e l k i c h mias t w P o l s c e 

ma p o n a d 100 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . 
Przed w o j n ą Po l ska p o s i a d a ł a t y l k o 
13 miast p o n a d 100 - tys i ę cznych , a 
50 lat temu —^ najstars i to j e s z c z e 
d o b r z e pamięta ją — takich miast w 
P o l s c e b y ł o z a l e d w i e 6. A l e przez 
te 50 lat d o d z i s i e j s z e g o dnia nie 
zmieni ł się p r y m a t d w ó c h miast n a j -
w i ę k s z y c h : W a r s z a w y i Łodzi . 

N i e ma, o c z y w i ś c i e , w i ę k s z e g o fe -
n o m e n u , o d W a r s z a w y , k tóra w i o s n ą 
1945 r o k u l i c zy ła 162 t y s i ą c e miesz -
k a ń c ó w — a w tym j e d y n i e 22 ty -
s i ą c e z a m i e s z k i w a ł y l e w o b r z e ż n e , 
c z y l i c entra lne , d z i e l n i c e miasta ! — 
o b e c n i e zaś p o s i a d a ona m i l i o n 124 
t y s i ą c e ludnośc i . 

N a t o m i a s t l u d n o ś ć Łodz i l i c zy 709 
t y s i ę c y — w p o r ó w n a n i u z 672 ty-
s i ą c a m i w 1939 roku . T r z e b a j e d n a k 
pamiętać , ż e aż 200 t y s i ę c y Łodz ian 
w y m o r d o w a l i h i t l e r o w c y , t o też p o -
w o j e n n y p r z y r o s t l u d n o ś c i t e g o mia -
sta j e s t o g r o m n y . 

J e d n y m z n a j b a r d z i e j ż y w o t n y c h 
miast j es t K r a k ó w . P o r ó w n a j c i e : 259 
t y s i ę c y w 1939 roku , 472 t y s i ą c e te-
raz . M i m o to w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 
łat p r a w d o p o d o b n i e 3 m i e j s c e w kra-
ju p rzed K r a k o w e m z a j m i e b u j n i e 
r o z w i j a j ą c y się W r o c ł a w . W c i ą g u 
os tatn i ch 3 lat l u d n o ś ć W r o c ł a w i a 
z w i ę k s z y ł a się o p o n a d 10 p r o c e n t 

i w y n o s i w e d ł u g n a j n o w s z y c h da-
n y c h 425 t y s i ę c y . 

W p r z e w i d y w a n i u f ó w n i e s z y b k i e -
g o t e m p a d a l s z e g o r o z w o j u W r o c ł a -
w i a o p r a c o w a n o i z a t w i e r d z o n o p lan 
r o z b u d o w y miasta d o r o k u 19&'5. N a 
same t y l k o i n w e s t y c j e m i e s z k a n i o w e 
i k o m u n i k a c y j n e d o 1965 r o k u prze -
znacza s ię 8 m i l i a r d ó w z ł o t y c h . Z a -
tem zapału w w y ś c i g u z K r a k o w e m 
W r o c ł a w o w i na p e w n o nie brak. 

P iąte i szóste m i e j s c e na l i śc ie 
n a j w i ę k s z y c h miast z a j m u j e Poznań 
— 392 t y s i ą c e i G d a ń s k — 282 ty -
s ią ce l u d n o ś c i . Na s i ó d m e m i e j s c e 
w s k o c z y ł y d o s ł o w n i e w os ta tn ie j 
c h w i l i — K a t o w i c e . O d n o w e g o ro -
ku p / r z y ł ą c z o n o d o n i c h b o w i e m 
60 - tys i ę czne S z o p i e n i c e , n o 1 w ten 
s p o s ó b K a t o w i c e mają dziś 270 tys ię -
c y m i e s z k a ń c ó w . N i e u j m u j e m y im 
zresztą ż y w o t n o ś c i , b o i tak p o -
w i ę k s z y ł y się o d 134 t y s i ę c y przed 
w o j n ą d o 209 t y s i ę c y p r z e d p r z y ł ą -
c z e n i e m S z o p i e n i c . 

D a l e j z n a j d u j e się Szczec in — 263 
t y s i ą c e l u d n o ś c i — o r a z B y d g o s z c z , 
r o s n ą c a także j a k na d r o ż d ż a c h , b o 
przez 20 łat p r z y b y ł y j e j 83 t y s i ą c e 
o s ó b i dziś m i a s t o l i c z y 224 t y s i ą c e . 

W y m i e n i m y teraz k o l e j n o resztę 
miast l i c z ą c y c h p o n a d 100 t y s i ę c y . 
A w i ę c : Zabrze , B y t o m , C z ę s t o c h o -
w a . Lublin ( w s z y s t k i e mają p o n a d 
150 t y s i ę c y ) . C h o r z ó w . G d y n i a . So -

s n o w i e c , G l i w i c e . R a d o m , B ia łys tok , 
W a ł b r z y c h . T o r u ń . S z c z e g ó l n i e dla 
B i a ł e g o s t o k u o s i ą g n i ę c i e 116 t y s i ę c y 
m i e s z k a ń c ó w jes t d u ż y m s u k c e s e m , 
l i c z y ł o n w p r a w d z i e p r z e d w o j n ą 107 
t y s i ę c y , ale zos ta ł s t rasz l iwie znisz -
c z o n y w c z a s i e w o j n y , a przesz ło 
p o ł o w a l u d n o ś c i zos ta ła w y m o r d o -
w a n a przez h i t l e r o w c ó w . 

W a r t o z w r ó c i ć r ó w n i e ż u w a g ę na 
s z y b k i r o z w ó j W a ł b r z y c h a — p r z e d 
w o j n ą , w o b r ę b i e R z e s z y N i e m i e c -
k i e j . mia ł o n t y l k o 64 t y s i ą c e m i e s z -
k a ń c ó w , teraz zaś już 113 t y s i ę c y . 

A w o g ó l e w e w s z y s t k i c h m i a -
s tach Polski , k t ó r y c h m a m y 740, 
m i e s z k a 13,5 m i l i o n a l u d z i , p o d c z a s 
g d y w i e ś z a m i e s z k u j e 15.5 mi l i ona . 
P r o c e n t o w o ten s t o s u n e k w y g l ą d a 
46,4 : 53.6. c h o c i a ż j e s z c z e w 1946 
r o k u w y g l ą d a ł 31,8 : 68,2, a p rzed 
w o j n ą l u d n o ś ć w i e j s k a mia ła j e s z c z e 
w i ę k s z ą p r z e w a g ę nad m i e j s k ą . 
W 1931 r o k u 8.7 mi l i ona ludzi m i e s z -
k a ł o w m i a s t a c h , na w s i zaś 23.2 
mi l i ona . 

O b e c n i e w Po l s ce , tak j a k w e 
w s z y s t k i c h k r a j a c h o si lnie r o z w i j a -
j ą c y m się p r z e m y ś l e , miasta , i to 
w i e l k i e miasta , d e c y d u j ą o s truktu-
rze ludnośc i . A w i ę c . k t ó r e z n a -
s z y c h miast n a s t ę p n e na l istę n a j -
w i ę k s z y c h ? P o w s z e c h n y spis l u d n o ś -
c i w k o ń c u t e g o roku p r z y n i e s i e na 
p e w n o n ie jedną n i e s p o d z i a n k ę . 



K O N K U R S 

ŻÓŁTYCH ŚPIEWAKÓW 
O ś w i ę c i m 
o s t r z e g a ! 

w Polsce odbyły sią ob-
chody 15 rocznicy wyzwole-
nia Oświęcimia — jednego 
z najwiąlcszych hitlerow-
skich obozów koncentra-
cyjnych. Jak wiadomo, fa-
szystowcy oprawcy zgła-
dzili tu 4 miliony łudzi róż-
nych .narodowości. W ob-
chodach wzięły udział dele-
gacje organizacji kombatan-
ckich i byli więźniowie 
Oświęcimia z 15 krajów 
Europy. W głównych uro-
czystościach na terenie by-
łego obozu śmierci, podczas 
zgromadzenia na obozowyin 
płacu apelowym przemówie-
nia wygłosili byli więźnio-
wie: premier rządu polskie-
go — Józef Cyrankiewicz, 
prezes Międzynarodowego 
Komitetu Oświęcimskiego, 
literat polski — Tadeusz 
Hołuj, bohaterski lotnik ra-
dziecki — Mieresjew, Fran-
cuzka — Simone Veit, po-
seł do parlamentu bry-
tyjskiego — Hugh Delar-
gy, Niemiec — Bruno Baum. 
Na zakończenie wiecu ża-
łobnego zebrani przyjęli 
rezolucję, w której wyrazi-
li protest przeciw odradza-
niu faszyzmu i militaryzmu 
w NRF. 

^ M n i e j ujsi — 
— ale ujiększe 

w n o w y m r o k u jes t w Pol -
s ce 6.440 g r o m a d — to z n a c z y 
0 1.682 m n i e j niż w r o k u 
u b i e g ł y m . N a j m n i e j s z e w i o s k i 
lub os i ed la , l i c z ą c e n ieraz p o -
n i że j t y s i ą c a m i e s z k a ń c ó w , 
p r z y ł ą c z o n o b o w i e m d o w i ę k -
s z y c h . G r o m a d a o b e j m u j e te-
raz na o g ó ł c o n a j m n i e j 2.500 
m i e s z k a ń c ó w . 

C e l e m zmian b y ł o w z m o c -
n i e n i e g r o m a d z k i c h rad n a r o -
d o w y c h , s k u p i e n i e w i ch rę -
k a c h w i ę k s z y c h sum b u d ż e t o -
w y c h . W i ę k s z e w s i e — to 
r ó w n i e ż w i ę k s z a i n i c j a t y w a , 
w i ę k s z e o ż y w i e n i e g o s p o d a r c z e 
1 kul tura lne . O b e c n i e o p r a c o -
w u j e s ię da lsze p r o j e k t y r o z -
szerzen ia u p r a w n i e ń g r o m a d z -
k i c h rad n a r o d o w y c h . . 

^ Przed K o n g r e s e m 
O c h r o n y Przyrody 

w P o l s c e w p o ł o w i e c z e r w -
c a o d b ę d z i e s ię V I I m i ę d z y n a -
r o d o w y k o n g r e s Unii O c h r o n y 
P r z y r o d y , w k t ó r y m w e ź m i e 
udz ia ł b l i s k o 300 w y b i t n y c h 
p r z y r o d n i k ó w z 60 k r a j ó w . 
O b r a d y t o c z y ć s ię będą przez 
10 dni w W a r s z a w i e , B ia ło -
w i e ż y i K r a k o w i e . W czas i e 
o b r a d k o n g r e s u w W a r s z a w i e 
zos tan ie o t w a r t a w y s t a w a o b -
r a z u j ą c a stan o c h r o n y p r z y -
r o d y w n a s z y m k r a j u i p e r s p e -
k t y w y j e g o r o z w o j u . Ukażą 
sią r ó w n i e ż z te j o k a z j i a l -
b u m y , p r z e d s t a w i a j ą c e n a j p i ę k -
n i e j s ze r e g i o n y n a s z e g o kra ju . 

^ Mistrz w y c i n a n k i 
nie ży je 

Lube lsk i mistrz w y c i n a n k i 
l u d o w e j , I g n a c y D o b r z y ń s k i , 
zmar ł w r o d z i n n e j w s i M i e s i ą -
ce w w i e k u 78 lat. W y c i n a n k a 
D o b r z y ń s k i e g o zdob i ł a o p r a w ę 
m i ę d z y w o j e n n e g o w y d a n i a 
, , C h ł o p ó w " R e y m o n t a , nie mia ł 
o n j e d n a k d o s t a t e c z n e g o uzna-
nia p rzed w o j n ą i s w e p i ękno , 
a r t y s t y c z n e w y c i n a n k i w y s y ł a ł 
p r z e d e w s z y s t k i m na z a m ó w i e -
n ie n a b y w c ó w z a g r a n i c z n y c h . 
W P o l s c e L u d o w e j D o b r z y ń -
ski znalazł g o d n e s ieb ie w a -
runki p r a c y , p o w i e r z o n o m u 

n a u c z a n i e sztuki w y c i n a n e k na ^ 
k u r s a c h dla m ł o d z i e ż y artys-< 
t y c z n e j ze ws i , w y s t a w i o n o j e - i 
g o dz ie ła na w i e l u w y s t a w a c h , ( 
o t r z y m a ł l i c zne n a g r o d y oraz ( 
stałe s t y p e n d i u m M i n i s t e r - ^ 
s twa K u l t u r y i Sztuki . W Do-< 
b r z y ń s k i m p o l s k a sztuka ludo~( 
w a straci ła j e d n e g o z n a j w y - ( 
b i t n i e j s z y c h t w ó r c ó w . 

^ N i e p a l n y 
i luodoszcze lny 

W z a k ł a d a c h Iniarskich w 
K a m i e n n e j G ó r z e w y p r o d u k o -
w a n o tkaniną z lnu, k tóra nie 
pal l się 1 nie p r z e p u s z c z a w o -
dy . Te n i e s p o t y k a n e w ł a ś c i -
w o ś c i u z y s k a ł a tkanina dz ięk i 
o d p o w i e d n i e m u usz lachetn ien iu 
j e j s p e c j a l n y m i ś r o d k a m i c h e -
m i c z n y m i . 

9 U c z y m y się 
o s z c z ę d z a ć 

P r a w i e 12 m i l i a r d ó w z ł o -
t y c h w y n i ó s ł stan w k ł a d ó w 
p i e n i ę ż n y c h w P o w s z e c h n e j 
Kas ie O s z c z ę d n o ś c i w 1959 r. 
W c i ą g u c a ł e g o u b i e g ł e g o r o -
k u m i e s z k a ń c y Po lsk i z ł oży l i 
w P K O 3 m i l i a r d y 785 m i l i o -
n ó w z ł o t y c h . Jest to n a j w y ż s z y 
d o t y c h c z a s o w y r o c z n y p r z y -
rost o s z c z ę d n o ś c i . W ub. r o k u 
o t w a r t o p o n a d m i l i o n n o w y c h 
k s i ą ż e c z e k P K O . W 1957 r. 
w k ł a d y o s z c z ę d n o ś c i o w e p o z o -
s t a w a ł y w P K O p r z e c i ę t n i e 
170 dni, a w 1959 r. 288 dni. 
T o w i d o m y znak, że P o l a c y 
s k u t e c z n i e "uczą się o s z c z ę -
dzać . 

# 3 0 - 1 e C i e 
na ekranie 

W ł ó d z k i e j w y t w ó r n i f i l m ó w 
f a b u l a r n y c h p o w s t a ł c i e k a w y 
f i lm o b r a z u j ą c y h is tor ię Po lsk i 
o d 1930 r. d o dnia d z i s i e j s z e -
g o . R e ż y s e r Z b i g n i e w K u ź m i ń -
ski i m o n t a ż y s t k a Lidia P a c e -
w i c z w y b r a l i z w i e l u t y s i ę c y 
m e t r ó w t a ś m y 80 f i l m ó w f a b u -
l a r n y c h i w i e l u f i l m ó w d o k u -
m e n t a l n y c h oraz k r o n i k — 
1 300 m e t r ó w , k t ó r e przedsta -
w i a j ą w s y n t e z i e os tatn ie 30 
lat. 

D u ż y z ł o t y m e d a l na o g ó l -
nopcl iskim k o n k u r s i e ś p i e w u 
k a n a r k ó w w Kal iszu o t r z y m a ł 
k w a r t e t Bernarda G r a b a r z a z 
Poznania . T u r n i e j t rwa ł 3 dni 
i z g r o m a d z i ł 300 ś p i e w a k ó w , 
v / y s t ę p u j ą c y c h przed 3 - o s o b o -
w y m j u r y n ie p o j e d y n c z o , l e c z 
w y ł ą c z n i e w p o c z w ó r n y c h ze -
spo łach . 

K a ż d y z e s p ó ł mia ł d o d y s p o -
z y c j i w c zas i e k o n k u r s u p ó ł 
g o d z i n y . Zdarza się, ż e w s z y s t -

9 N a ł o w i s k a 
afrykańskie 

s t a t e k s z k o l n y r y b o ł ó w s t w a 
m o r s k i e g o „ J a n T u r l e j s k i " w y -
rusza w re j s na o d l e g ł e ł o -
w i s k a na w o d a c h A f r y k i za-
c h o d n i e j . W p o d r ó ż y , k t ó r a 
t r w a ć ma o k o ł o 2 m i e s i ą c e , 
w e ź m i e udz ia ł 26 u c z n i ó w . 
Statek z a w i n i e m.in. d o D a k a -
ru i A d a k i r u . 

O p r ó c z p r a k t y c z n e g o p r z e -
s z k o l e n i a m ł o d y c h r y b a k ó w 
r e j s ma d o s t a r c z y ć także w i e -
lu c e n n y c h d a n y c h dla p o l s k i e -
g o r y b o ł ó w s t w a p r z e m y s ł o w e -
g o , m a j ą c e g o j e s z c z e w t y m 
r o k u r o z p o c z ą ć e k s p l o a t a c j ą 
w ó d a f r y k a ń s k i c h . 

Po p o w r o c i e d o k r a j u i k r ó t -
k im p o s t o j u w G d y n i statek 
u d a się w re j s z inną grupą 

- u c z n i ó w s z k o ł y r y b o ł ó w s t w a 
m o r s k i e g o w o k o l i c e W y s p y 
N i e d ź w i e d z i e j , g d z i e r ó w n i e ż 
d o te j p o r y r y b o ł ó w s t w o p o l -
skie nie p r o w a d z i ł o p r z e m y s ł o -
w y c h p o ł o w ó w . 

# „ O j c i e c " 2 . 4 0 0 
g o ł ę b i 

P o n a d 2.400 g o ł ę b i p o c z t o -
w y c h — to n i e m a ł y p o w ó d d o 
d u m y . T y l e w ł a ś n i e g o ł ę b i , a 
w ś r ó d n i ch w i e l e w y j ą t k o w o 
p i ę k n y c h i w a r t o ś c i o w y c h o k a -
z ó w , w y h o d o w a ł 71-letni m i e s z -
k a n i e c Poznania , Stefan Z i e -
l iński . N a l e ż y on d o na j s tar -
s z y c h h o d o w c ó w g o ł ę b i p o c z -
t o w y c h w P o l s c e — i c h y b a d o 
n a j w i ę k s z y c h i c h m i ł o ś n i k ó w . 

^ N o w y f i lm W a j d y 
Sztuka L e o n a K r u c z k o w s k i e -

g o „ P i e r w s z y dz i eń w o l n o ś c i " , 
z którą z a p o z n a l i ś m y C z y t e l n i -
k ó w w j e d n y m z p o p r z e d n i c h 
n u m e r ó w , zos tan ie s f i l m o w a n a . 
J e j ekran izac ją z a i n t e r e s o w a ł 
sią z n a k o m i t y r e ż y s e r A n d r z e j 
W a j d a , t w ó r c a , , K a n a ł u " i 
, ,Popio łu i d i a m e n t u " . W a j d a 
p i sze j u ż w s t ę p n y szk i c s ce -
nariusza , k t ó r y p r z e d s t a w i 
w k r ó t c e a u t o r o w i , b y u z g o d -
n i ć e w e n t u a l n e z m i a n y u t w o -
ru z g o d n i e z p o t r z e b a m i f i lmu. 
K r u c z k o w s k i p o z o s t a w i ł zresz -
tą W a j d z i e w t y m zakres ie 
d u ż o s w o b o d y . W a j d a pragn ie , 
a b y f i lm z rac j i s w e j tema-
tyki p o w s t a ł p r z y w s p ó ł p r a c y 
k i n e m a t o g r a f i i n i e m i e c k i e j . 

^ N o w y składnik 
krwi 

w Ins ty tuc i e H e m a t o l o g i i w 
W a r s z a w i e p o d k i e r u n k i e m 
pro f . E. K o w a l s k i e g o d o k o n a -
n o o d k r y c i a n o w e g o , n ie zna-
n e g o d o t y c h c z a s sk ładn ika 
k r w i . D o o d k r y c i a sk ładnika , 
n a z w a n e g o a n t y t r o m b i n ą VI . 
d o p r o w a d z i ł o z a o b s e r w o w a n i e 
faktu, że g d y s k r z e p zna jdu -
j ą c y sią w e k r w i r o z p u s z c z a 
s ię s a m o c z y n n i e , p o d w p ł y -
w e m r ó ż n e g o r o d z a j u f e r m e n -
t ó w p o w s t a j e nie znana d o -
t y c h c z a s s u b s t a n c j a . Pos iada o -
na b a r d z o cenną w ł a ś c i w o ś ć — 
h a m u j e m i a n o w i c i e p o w s t a w a -
nie n o w y c h s k r z e p ó w . O d k r y -
c i e to w z b u d z i ł o w i e l k i e za in-
t e r e s o w a n i e w ś r ó d u c z o n y c h w 
k r a j u i z a g r a n i c ą , p o n i e w a ż 
p r z y c z y n i s ię — b y ć m o ż e — 
d o s k u t e c z n i e j s z e g o l e c zen ia 
cak c z ę s t o w y s t ę p u j ą c y c h o b e c -
nie z a w a ł ó w serca . 

^ S a n d o m i e r s k i e 
szkło 

N a j w i ę k s z a w P o l s c e huta 
szkła p o w s t a j e w S a n d o m i e -
rzu. Huta b ę d z i e p o s i a d a ł a 
w ł a s n y por t p r z e ł a d u n k o w y na 
W i ś l e . P r o d u k c j a huty r o z -
p o c z n i e s ię już w 1963 r. 
H u l a b ę d z i e p r o d u k o w a ł a 15 
m i l i o n ó w m^ szkła o k i e n n e g o 
roczn ie , z c z e g o znaczną c z ę ś ć 
na ekspor t . 

Zjazd Towarzystwa 
R o z w o j u Z i e m 
Z a c h o d n i c h 

W Olsztynie obradował 
II W a l n y Zjazd TowarzysS-
wa Rozwoju Ziem Zachód, 
nich. Zjazd uchwalił nowy 
statut i deklarację progra-
mową Towarzystwa. Wśród 
wielu życzeń przesłanych 
Zjazdowi z kraju i zagrani-
cy były życzenia od Stowa-
rzyszenia Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą we Francji. 
Zjazd wystosował apel do 
Polonii zagranicznej (tekst 
apelu zamieścimy w następ-
nym numerze). 

k i e c z t e r y kanark i akurat p o d -
czas t e g o p ó ł g o d z i n n e g o prze -
s łuchania mi l c zą , j a k zak lę te , 
w ł a ś c i c i e l r o z p a c z a , a le na d y -
s k w a l i f i k a c j ę p u p i l ó w nie ma 
r a d y . N a t o m i a s t k w a r t e t p o -
znańsk i ś p i e w a ł tym razem 
b e z w y t c h n i e n i a n ie t y l k o w 
c z a s i e s w e g o w y s t ę p u , ale 
p rzed i p o nim, d e m o n s t r u j ą c 
n a j c z y s t s z e i n a j p i ę k n i e j s z e 
turkoty , f le ty , d z w o n k i per l i -
ste i d z w o n k i dęte . 

Po l sk i z w i ą z e k h o d o w c ó w 
k a n a r k ó w l i c z y k i lka t y s i ę c y 
c z ł o n k ó w , n a j w i ę c e j w Po -
z n a ń s k i e m i na Śląsku. W i e l u 
m i ł o ś n i k ó w k a n a r k ó w w y h o d o -
w a ł o w s w o i m ż y c i u p o t y s i ą c 
i w i ę c e j d o s k o n a ł y c h ś p i e w a -
k ó w . C e n a p i ę k n i e ś p i e w a j ą c e -
g o k a n a r k a d o c h o d z i n a w e t d o 
t y s i ą c a z ł o t y c h , a le t y c h n a j -
l e p s z y c h i tak m i ł o ś n i c y nie 
sprzeda ją . 

N i e g d y ś kanark i b y ł y tak 
d r o g i e , że m o g l i j e k u p o w a ć 
t y l k o b o g a c z e . G d y w 1437 r. 
h i s z p a ń s c y ż e g l a r z e dotar l i d o 
W y s p K a n a r y j s k i c h , z a c h w y c i -
ł y ich tamte j sze ś l i c zn ie śp ie -
w a j ą c e ptaszki . Z łapal i i ch 
w i ę c t r o c h ę i p r z y w i e ź l i d o 
o j c z y z n y . W t e d y w ł a ś n i e k a -
narki b y ł y w Europ ie d r o g o -
c e n n y m luksusem. A l e k a n a r -
k ó w z a c z ę t o s p r o w a d z a ć c o r a z 
w i ę c e j , r o z m n o ż y ł y się r ó w n i e ż 
kanark i h o d o w a n e — i dziś 
dają w i e l e r a d o ś c i n a j s k r o m -
n i e j s z y m n a w e t r o d z i n o m . 

„Pupilka" jest śliczna, ale ka-
narkowa samiczka nie śpiewa 

Fot. Z. Lewandowski 
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Sędziowie mają nie tylko świetny słuch, znają sią doskonale 
na żółtych śpiewakach, ale mają też dla nich dużo serca 



B EZ R O Z W O J U techniki nie ma rozwoju 
ogólnego. Zwrotne punkty w dziejach ludz-
kości wiążą się z wielkimi osiągnięciami 
techniki. W ostatnich kilkudziesięciu latach 
rozwój ten jest szybszy niż kiedykolwiek 
przed tym. Cały świat żyje jakby pod zna-
kiem olbrzymiego wyścigu technicznego. 
W y ż s z y poziom techniczny niesie z sobą 
wzbogacenie narodów, podniesienie pozio-
mu życia obywateli. 

Polska ipo ostatniej wojnie, usunąwszy 
potworne zniszczenia dokonała w dziedzi-
nie techniki olbrzymiego wysiłku, rozbudo-
wując przemysł, unowocześniając jego pro-
cesy produkcyjne, tworząc całkowicie nowe 
działy produkcji, podejmując na wielką 
skalę odpowiednie prace naukowo-badaw-
cze. Duże osiągnięcia nie przysłaniają jed-

nak dalszych potrzeb kraju, wciąż jeszcze 
istniejących zaległości, konieczności dorów-
nania innym bogatszym narodom, których 
start do wielkiego rozwoju technicznego był 
wcześniejszy, a sam rozwój odbywał się 
w korzystniejszych warunkach. 

Toteż sprawom dalszego rozwoju tech-
niki poświęca się w Polsce dużo miejsca. 
Wyrazem tego bvło ostatnie Plenum Komi-
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Warszawie, na którym 
nie tylko podsumowano dotychczasowy do-
robek, ale w bardzo płodnej dyskusji naj-
wybitniejszych fachowców, omówiono cało-
kształt zagadnień z tym związanych, kierun-
ki działania, sposoby pełnego wykorzysta-
nia wszystkich istniejących możliwości roz-
wojowych. Wzięl i w tej dyskusji udział nie 

tylko członkowie partii, ale także bezpar-
tyjni: naukowcy, inżynierowie, dyrektorzy 
fabryk, wybitnie isi majstrowie. 

Pierwszy sekretarz K C PZPR W ł a d y -
sław Gomułka w końcowym przemówieniu 
na Plenum stwierdził m.in.: O postępie tech-
nicznym w pierwszym rzędzie decydują 
ludzie nauki i techniki. Takich ludzi Polska 
posiada niemało. Ich głównie zasługą są do-
tychczasowe nasze osiągnięcia w tej dzie-
dzinie. Do nich też w pierwszym rzędzie 
apeluje nasza partia, aby szeroko podjęli 
problematykę dzisiejszego plenum, aby ją 
wzt>ogacili swoją wiedzą i doświadczeniem, 
aby razem z klasą robotniczą urzeczywist-
niali w swoich zakładach pracy to niezmier-
nie doniosłe dla naszego narodu zadanie. 

O „ F A B R Y K A C H 
F A B R Y K 

S ł o w o „ w y w i a d " b y ł o b y tu n i e w ł a ś -
c i w e . By ła to g a w ę d a , g a w ę d a o... o b r a -
Ijiarlcach. W y d a w a ł o b y się, że n ie m o ż e 
"być n u d n i e j s z e g o tematu, niż r o z m o w a 
o m a s z y n a c h . T y m c z a s e m dnż. Jan P io -
t r o w s k i z C e n t r a l n e g o Biura K o n s t r u k -
c y j n e g o O b r a b i a r e k potra f i ł u c z y n i ć ją 
n i e z w y k l e in te resu jącą , u r o z m a i c i ć 
s z c z e g ó ł a m i , k t ó r y c h p r ó ż n o b y s z u k a ć 
w d r u k o w a n y c h r o z p r a w a c h . S u c h e c y -
f r y b y ł y t y lko m a r g i n e s e m j e g o o p o -
w i e ś c i . Inż. P i o t r o w s k i ma dziś 64 
la ta ! Z m a s z y n a m i , k t ó r e teraz s tano -
wią p o d s t a w ę n o w o c z e s n e g o przemys łu , 
zbratał się już w 1900 r o k u ! P o z o s t a ł 
im w i e r n y d o dziś. N a b iurku i w sza-
f a c h p ę c z n i e j ą r ó ż n e akta i d o k u m e n t y . 
R o ś n i e stos kar tek z a p e ł n i o n y c h c z y -
t e l n y m p i s m e m nes tora p o l s k i e g o prze -
m y s ł u o b r a b i a r k o w e g o . Sp i su j e on hi-
stor ię t e g o przemys łu . 

— P r o s z ę n ie s ą d z i ć — m ó w i inż. 
P i o t r o w s k i — że nasz p r z e m y s ł o b r a -
b i a r k o w y n i e m a ż a d n y c h t radyc j i . S ię -
gają o n e j e s z c z e u b i e g ł e g o stulec ia . 
J u ż w r o k u 1876 p o w s t a ł a w W a r s z a -
w i e p i e r w s z a p o l s k a f a b r y k a o b r a b i a -
rek. N a p r z e ł o m i e stulec ia z a k ł a d y 
, ,Ger lacha i Pulsta" b y ł y j edną z n a j -
w i ę k s z y c h i n a j n o w o c z e ś n i e j z o r g a n i -
z o w a n y c h f a b r y k o b r a b i a r e k w ś w i e -
c ie . W R o s j i carsk ie j ta g a ł ą ź p r z e -

m y s ł u p r a k t y c z n i e d o p i e r o p o w s t a w a ł a . 
By ł to w i ę c b a r d z o c h ł o n n y r y n e k dla 
p o l s k i c h w y r o b ó w , z w ł a s z c z a w o k r e -
s i e b u d o w y k o l e i t r a n s s y b e r y j s k i e j . 

Inż. P i o t r o w s k i s n u j e da l e j s w o j ą o -
p o w i e ś ć . M y j e d n a k s p r ó b u j e m y us ta -
l ić , c o to w ł a ś c i w i e są obrab iark i ? 
O t ó ż m ó w i ą c w skróc i e , są to m a s z y n y 
d o n a d a w a n i a p r z e d m i o t o m p o ż ą d a n y c h 
k s z t a ł t ó w p o p r z e z u s u w a n i e z o b r a b i a -
n e j p o w i e r z c h n i n i e p o t r z e b n y c h w a r s t w 
mater ia łu z ustaloną z g ó r y d o k ł a d n o ś -
cią. D o n a j w a ż n i e j s z y c h p r o c e s ó w o b -
r ó b k i s k r a w a n i e m na leżą : t o c z e n i e , 
struganie , f r e z o w a n i e , s z l i f o w a n i e , p i -
ł o w a n i e , w i e r c e n i e , g ł a d z e n i e i w i e l e 
j e s z c z e i n n y c h c z y n n o ś c i , o b r ó b c e zaś 
m o ż n a p o d d a w a ć meta le , d r e w n o , ka -
mień itp. m a t e r i a ł y k o n s t r u k c y j n e . T e g o 
r o d z a j u o k r e ś l e n i a są o c z y w i ś c i e m a ł o 
s t rawne . P o w i e d z m y w i ę c j e s z c z e p r o -
•ściej: są tp m a s z y n y , o d k t ó r y c h za-
c z y n a s ię w s z y s t k o , c o m a c o k o l w i e k 
w s p ó l n e g o z j a k i m k o l w i e k w y r o b e m 
p r z e m y s ł o w y m . 

H a l e o b r a b i a r e k są s e r c e m k a ż d e g o 
z a k ł a d u p r z e m y s ł o w e g o . Park m a s z y -
n o w y f a b r y k i składa się n i e r z a d k o z 
k i l k u s e t lub k i lku t y s i ę c y sztuk bar -
d z i e j lub m n i e j s k o m p l i k o w a n y c h o -
brab iarek . Stąd też utar ło się p o w i e -
d z e n i e , ż e z a k ł a d y p r o d u k u j ą c e o b r a -
biarki są „ f a b r y k a m i f a b r y k " — i tak 
jest w i s t o c i e . 

T e m p o industr ia l izac j i k ra ju z a l e ż y 
-od p o t e n c j a ł u p r z e m y s ł u m a s z y n o w e g o , 
a ten z k o l e i u w a r u n k o w a n y j e s t p o -
s iadan iem d o s t a t e c z n e j i o d p o w i e d n i e j 
i l ośc i o b r a b i a r e k . I s tn ie je tu w z a j e m n e 
p o w i ą z a n i e . Z a n i m p o w s t a n i e p r z e m y s ł 
m a s z y n o w y , musi się r o z w i n ą ć p r z e m y s ł 
o b r a b i a r k o w y . Im b a r d z i e j rosną z a d a -
nia p r z e m y s ł u m a s z y n o w e g o , t y m w i ę -
ksze są o n e dla p r z e m y s ł u o b r a b i a r k o -
w e g o . P r z e m y s ł musi o p a n o w y w a ć n o -
w e m e t o d y p r o d u k c j i , mus i ją z w i ę -
k s z a ć — d o t e g o p o t r z e b n e są mu 
n o w e , w y d a j n i e j s z e m a s z y n y . 

N i e j e s t to takie pros te . Ludz ie dz ię -
ki o s i ą g n i ę c i o m m e d y c y n y starzeją się 

dziś w o l n i e j niż d a w n i e j , z m a s z y n a m i 
natomias t jest w r ę c z o d w r o t n i e . W 
miarę w i e l k i e g o p o s t ę p u t e c h n i c z n e g o 
n a s z y c h c z a s ó w , te, k t ó r e dziś m o ż e m y 
n a z w a ć na w s k r o ś n o w o c z e s n y m i , już 
za k i lka lat w y p a d n i e u z n a ć za prze -
starzałe. D o t y c z y to z w ł a s z c z a obra -
b iarek . 

Jak na t y m tle p r z e d s t a w i a się o b e c -
nie p o l s k i p r z e m y s ł o b r a b i a r k o w y ? 

W g a b i n e c i e d y r e k t o r a Z j e d n o c z e n i a 
Przemys łu O b r a b i a r k o w e g o — inż. H e n -
r y k a O g r o d o w s k i e g o — wis i na ś c ia -
n ie o l b r z y m i a m a p a świata . Z W a r -
s z a w y , m a l e ń k i m na n ie j p u n k c i k u , 
b iegną w e w s z y s t k i e s t r ony l in ie o b r a -
z u j ą c e k i e r u n e k ekspor tu p r z e m y s ł u 
o b r a b i a r k o w e g o . Czterdz ieśc i p a ń s t w 
jes t w tej chwi l i na l iśc ie o d b i o r c ó w 
p o l s k i c h obrab iarek . 

Ki lka l i czb . Przed w o j n ą Po l ska p r o -
d u k o w a ł a r o c z n i e o k o ł o 1500 o b r a -
b iarek , w r o k u 1959 fabryk i o p u ś c i ł o 
p o n a d 27 000 o b r a b i a r e k , z c z e g o na 

Elektronowa obrabiarka polskiej konstrukcji ze sterowaniem programowym jest 
nowym osiągnięciem naszego przemysłu maszynowego i Jego pracowników 

c z e i n a c z e j s p r e c y z o w a n o tu j e g o za-
dania na p r z y s z ł o ś ć : c h o d z i o to, ż e 
n o w e t y p y o b r a b i a r e k p o w i n n y s w y m 
n o w o c z e s n y m r o z w i ą z a n i e m k o n s t r u k -
c y j n y m w y p r z e d z a ć o k i lka lat aktu-
a lne p o t r z e b y p r z e m y s ł u . 

W 1959 roku w y k o n a n o w biuracl i 
k o n s t r u k c y j n y c h łą czn ie 50 p r o t o t y p ó w 
o b r a b i a r e k , a d o p r o d u k c j i s e r y j n e j 
w p r o w a d z o n o 25 n o w y c h m a s z y n . 
W ś r ó d p r o t o t y p ó w zasługują na u w a g ę 
z w ł a s z c z a n o w e tokarki , kop iark i , w y -

Centralne Biuro Konstrukcyjne Obrabiarek w Pruszkowie stale opracowuje 
nowe modele obrabiarek, modernizuje 1 ulepsza obrabiarki wszystkich typów. 

fot. Jerzy Baranowski 

rynki zagran i czne p o s z ł o p o n a d 1 800 
sztuk w a r t o ś c i p o n a d 9 m i l i o n ó w d o l a -
r ó w (dla p o r ó w n a n i a : w r o k u 1956 w y -
e k s p o r t o w a n o 679 obrab iarek ) . 

P r z y t o c z o n e dane są w y m o w n y m d o -
w o d e m o l b r z y m i e g o r o z w o j u p r z e m y s ł u 
o b r a b i a r k o w e g o w P o l s c e L u d o w e j (za-
trudnia on o b e c n i e k i l k a n a ś c i e tys i ę -
c y ludzi ) . Stale r o s n ą c e z a i n t e r e s o -
w a n i e z a g r a n i c y ś w i a d c z y , że p o l s k i e 
o b r a b i a r k i j a k o ś c i ą o d p o w i a d a j ą prze -
c i ę t n y m w y m o g o m ś w i a t o w y m . 

Przemys ł o b r a b i a r k o w y c z e k a j e d n a k 
n i e ł a t w e zadan ie — d o r o k u 1965 j e g o 
p r o d u k c j a e k s p o r t o w a ma w z r o s n ą ć 
przesz ło d w u k r o t n i e , o d p o w i e d n i o w i ę -
ksze j es t r ó w n i e ż z a p o t r z e b o w a n i e 
p r z e m y s ł u k r a j o w e g o . 

Kuźnią n o w y c h t y p ó w o b r a b i a r e k 
jest w s p o m n i a n e już Centra lne Biuro 
K o n s t r u k c y j n e O b r a b i a r e k ( o p r ó c z 20 
p r z y z a k ł a d o w y c h biur). W ł a ś n i e tu, 
p r z y r y s o w n i c a c h , t o c z y s ię batal ia , a b y 
p r z e m y s ł o b r a b i a r k o w y z a j m o w a ł w ł a -
ś c i w e , w y z n a c z o n e m u swą w a ż n o ś c i ą 
m i e j s c e w g o s p o d a r c e n a r o d o w e j . Jesz -

taczarki d o ram s i l n i k ó w o k r ę t o w y c h , 
sz l i f ierki d o o t w o r ó w i g w i n t ó w , dłu-
t o w n i c a d o k ó ł z ę b a t y c h oraz p i e r w s z a 
w P o l s c e w t r y s k a r k a d o mas p l a s t y c z -
n y c h . 

D o g ł o s u d o c h o d z i r ó w n i e ż a u t o m a -
t y z a c j a . W j e d n e j z f a b r y k p r z e m y s ł u 
e l e k t r o t e c h n i c z n e g o . pracu ją już p ó ł -
a u t o m a t y c z n e l inie d o o b r ó b k i k a d ł u -
b ó w s i l n i k ó w e l e k t r y c z n y c h . 

Ostatn im , ,krzykiem t e c h n i k i " są o -
brab iark i ze s t e r o w a n i e m p r o g r a m o -
w y m . P r o b l e m e m t y m in teresu je się 
c a ł y świat . W n i e c a ł e trzy lata p o 
p o j a w i e n i u się p i e r w s z y c h t e g o r o d z a j u 
m a s z y n r ó w n i e ż i p o l s c y k o n s t r u k t o r z y 
u r u c h o m i l i p r o t o t y p e l e k t r o n o w e j f re -
zarki p r o g r a m o w e j . O k o l e j n o ś c i 
w s z y s t k i c h r u c h ó w takie j o b r a b i a r k i i 
j e j s z y b k o ś c i d e c y d u j e s p e c j a l n e urzą -
d z e n i e e l e k t r o n o w e . 

D r u g i m p o w a ż n y m s u k c e s e m p o l s k i e j 
m y ś l i t e c h n i c z n e j j es t o p r a c o w a n i e i 
s k o n s t r u o w a n i e p r a c u j ą c e j b e z d o t y k o -
w o f rezark i -kop iark i ze s t e r o w a n i e m e -
l e k t r o n o w y m . M a s z y n a ta w z b u d z i ł a 

w i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e na os tatn i ch 
T a r g a c h Poznańsk i ch , na T a r g a c h Lip-
sk ich o r a z na P o l s k i e j W y s t a w i e Prze-
m y s ł o w e j w M o s k w i e . (tk) 

' Gaivęd}p Walentgng 

O d j ednego r o g u 
do o r k i t r a k t o r e m 

Nie od razu traktor zbudowano. 
i Tak samo na żelazny plug długo 
( ludzie czekali. Nie tylko u nas, ale, 
' i we Francji, wszędzie. < 

Rolnictwo w Polsce, jak i w in-' 
nych krajach, rozpoczęło sdę od 

I mozolnego dziobania ziemi rogiem, 
• jelenim, bo nawet motyk jeszcze niei 
; było. Róg przycinano w ten sposób,' 
j że tworzył coś w rodzaju haka, z^ 
\proiilu wyglądał jak duża litera F., 
' I tym niezdarnym sprzętem rolni-] 
[ czym spulchniano rolę. 

Pierwszym zbożem, jakie nasi 
t przodkowie zaczęli zasiewać, było 
' p r o s o . Wspomnijmy dobrym słowem 
. tę zacną roślinę, która wiele poko-
) 7eń uratowała od śmierci głodowej. 
) Jarzyn było mało, mięsa jeszcze 
'mniej, jedno tylko proso nie zawo-^ 
. dziło. Gospodyni mogła w każdej, 
) chwili sięgnąć do naczynia sporzą-' 
idzonego z kory drzewnej, wyjąć' 
• garść prosa i ugotować lub uprażyć, 
. w garnku glinianym. Takie było co-, 
j dzienne jadło naszych pradziadów. 

Później zaczęło się dziać hepiej. 
I Rolnicy zarzucili motyki, do orania 
i zastosowali tzw. radła, na razie, 
'drewniane, do. których zaprzęgali' 
, woły, potem konie. Wreszcie za 
I pierwszych Piastów nastąpił dalszy, i 
• rozkwit rolnictwa, weszły w życie 

pługi. Obok prosa zasiewano już 
^ jęczmień, żyto, pszenicę, zjawiły się 
» ogrodowizny, w sadach zakwitły 
• drzewa owocowe. 

I tak od Mieszka I do dziś prze-
, trwaliśmy tysiąc lat orząc, bronując 
(i uprzątając zbiory z pomocą wołów 
' i koni. Aż przyszedł kres na zaslu-
^ żone zwierzęta gospodarskie; zjawił 
I się zwycięski traktor. 

M g r W A L E N T Y N A POPIEL 



T a j e m n i c z g śujiat ludzkiej m^śl i 

GDZIE W MÓZGU MIEŚCI Sl( 
P A M I Ę Ć ? 
BADANIE przestrzeni kosmicznej 

ma dla ludzkości duże znaczenie, 
ale zbadanie tajemnic mózgu 

ludzkiego, a co za tym idzie — ta-
jemnic tego kosmosu, który stanowi 
myśl człowieka, to sprawa jeszcze waż-
niejsza. 

T a k się w y r a z i ł w y b i t n y n a u k o w i e c , 
pro f . W . Penf ie id , z a l i c z a n y o b e c n i e 
d o n a j l e p s z y c h n e u r o l o g ó w na świec i e , 
dyrektor s ł a w n e g o Instytutu N e u r o l o -
g i c z n e g o w M o n t r e a l u (Kanada) . 

Jak ie p r o c e s y zachodzą w k o m ó r c e 
n e r w o w e j p o d c z a s m y ś l e n i a ? Jak m y ś l 
zamienia się w i m p u l s y n e r w o w e i 
r u c h o w e i o d w r o t n i e — j a k świat d o -
znań z e w n ę t r z n y c h zamien ia się w 
m y ś l ? Jak 1 g d z i e p r z e c h o w y w a n a jest 
myś l , j a k p r z e c h o w y w a n e są o b r a z y z 
ż y c i a ? Jak zap i sy u p o r z ą d k o w a n e są 
w c zas i e ? O t o t y l k o k i lka z p r o b l e -
m ó w , k tóre zaprząta ją u m y s ł y bada -
c z y . 

W Instytuc ie N e u r o l o g i i w M o n t r e -
alu p r o w a d z o n e są I n t e n s y w n e badan ia 
w w i e l u k ierunkach , a j e d n y m z n i ch 
j es t w y j a ś n i e n i e m e c h a n i z m u pamięc i . 
Tu w a r t o z a z n a c z y ć , że n a d tym za-
gadnien iem, k t ó r e stało się p r z e d m i o -
tem s z c z e g ó l n e g o za in te resowan ia nau-
ki ś w i a t o w e j k i lka lat temu, pracują 
r ó w n i e ż n a u k o w c y p o l s c y . P o d j ę l i oni , 
j a k o jedni z p i e r w s z y c h na świec i e , 
badania w zakres ie p a m i ę c i . 

T o w ł a ś n i e w p ł y n ę ł o na udz ie len ie 
s typend ium R o c k e f e l l e r a poaskiemu ne-
u r o l o g o w i prof . L u c j a n o w i S tępn iowi 
(z Kl iniki Neuroch i rurg i i A k a d e m i i M e -
d y c z n e j w W a r s z a w i e ) I zaproszen ie 
g o d o K a n a d y ce l em w s p ó ł p r a c y z u-
c z o n y m i k i lku k r a j ó w . Prof . Stępień 
p r z e b y w a ł w Ins ty tuc ie w Montrea lu 
9 m i e s i ę c y , p r z e p r o w a d z i ł tam w i e l e 
c i e k a w y c h d o ś w i a d c z e ń na m a ł p a c h I 
zebrał c e n n e dane, d o t y c z ą c e m e c h a -
nizmu pamięc i . 

PAMIĘĆ SWIEZA I D A W N A 
G d y b y ś m y chc ie l i s t w o r z y ć sz tuczne -

go , m e c h a n i c z n e g o c z ł o w i e k a , musie l i -
b y ś m y w j e g o w n ę t r z u u m i e ś c i ć w i e l e 
taśm m a g n e t o f o n o w y c h z r ó ż n y m i za-
pisami oraz s k o m p l i k o w a n e urządzen ie 
s t e ru jące do u s z e r e g o w a n i a taśm w 
czas ie i d o o d p o w i e d n i e g o i ch w y k o -
r z y s t y w a n i a . M i m o j e d n a k b a r d z o z ło -
ż o n y c h urządzeń b y ł o b y to j e s z c z e p r y -
m i t y w e m w p o r ó w n a n i u z n i e z w y k ł y m 
m e c h a n i z m e m b i o l o g i c z n y m i b i o c h e -
m i c z n y m k o m ó r e k n e r w o w y c h . 

P a m i ę ć ludzka to nie j a k i e ś j e d n o 
p o j ę c i e . Istnie je w y r a ź n e z r ó ż n i c o w a n i e . 
Trzeba m ó w i ć o pamięc i ś w i e ż e j , a 
r ó w n i e ż I o d a w n e j , pamięc i w z r o k o -
w e j i s ł u c h o w e j , przy c z y m każda z 
nich z m a g a z y n o w a n a jest w i n n y c h o -
k o l i c a c h m ó z g u . 

CO M O Ż N A ZAPOMNIEĆ? 

Prof . Stępień o p o w i a d a o s z c z e g ó ł a c h 
s w o i c h d o ś w i a d c z e ń na m a ł p a c h : 

— Aby dowiedzieć się, gdzie pa-
mięć jest przechowywana, musieliśmy 
najpierw nauczyć małpy skomplikowa-
nych testów pamięciowych. Wymagało 
to bardzo długich i żmudnych wysił-

ków. Każda małpa otrzymywała co pe-
wien czas sygnały słuchowe i wzroko-
we, nte zawsze jednakowe; musiała 
je zapamiętać i rozróżniać, a poza tym 
reagować w specjalny sposób na wy-
brane, właściwe sygnały. Kiedy nau-
czyła się już dobrze wykonywać to za-
danie, braliśmy ją na stół badawczy, 
otwieraliśmy czaszkę i przy pomocy 
specjalnej aparatury szukaliśmy okolic 
mózgu, w których była zmagazynowana 
pamięć. 

W toku d o ś w i a d c z e ń prof . Stępień 
u z y s k a ł w i e l e c e n n y c h d a n y c h . Stwier -
dził np., ż e przednia c z ę ś ć s k r o n i o w a 
m ó z g u jest s ied l i sk iem pamięc i ś w i e -
ż e j s ł u c h o w e j , zaś ty lna do lna c z ę ś ć 
płata s k r o n i o w e g o — ś w i e ż e j p a m i ę c i 
w z r o k o w e j . U s z k o d z e n i e tycł> o k o l i c 
p o w o d u j e zaburzenia pamięc i s ł u c h o w e j 
lub w z r o k o w e j . 

M o w a tu ty lko o ś w i e ż e j pamięc i . 
P a m i ę ć d a w n a Jest z m a g a z y n o w a n a w 
i n n y c h c z ę ś c i a c h m ó z g u . Już z o b s e r -
w a c j i k l i n i c z n y c h d a w n o j es t z n a n y 
fakt, że w s k u t e k j a k i e g o ś urazu c z ł o -
w i e k m o ż e s trac ić całą p a m i ę ć ś w i e ż ą , 
ale z a c h o w a ć d a w n ą . Lub też o d w r o t -
nie. Czasem m o ż e s trac ić oba r o d z a j e 
pamięc i , g d y u s z k o d z e n i a m ó z g u są r o z -
l eg łe . 

Jeże l i straci t y l k o p a m i ę ć świeżą , a 
tym s a m y m z d o l n o ś ć z a p a m i ę t y w a n i a 
ś w i e ż y c h w r a ż e ń , nie m o ż e n i c z e g o 
u c z y ć się, ale p o s i ł k u j e się pamięc ią 
dawną. Jeżel i straci tę ostatnią , w ó w -
czas nie pamięta n ic z d a w n e g o okresu , 
ale m o ż e u c z y ć się n o w y c h r z e c z y — 
zupełn ie j a k n i e m o w l ę lub m a ł e d z i e c -
k o . 

P O D W Ó J N A Ś W I A D O M O Ś Ć 

W neurochirurg i i znane b y ł y już 
w c z e ś n i e j Inne z jawiska . S t w i e r d z o n o 
np., że m o ż n a sztucznie w y w o ł a ć bar-
d z o w y r a ź n e o b r a z y przesz łośc i , p o -
b u d z a j ą c e l e k t r y c z n i e o k r e ś l o n e o k o l i c e 
m ó z g u . C z ł o w i e k w ó w c z a s p r z e ż y w a 
takie w s p o m n i e n i a r ó w n i e i n t e n s y w n i e 
Jak dawnie j , m o ż n a w i ę c drżeć ze stra-
chu, w y k r z y k i w a ć radośn ie , lub u n o s i ć 
się g n i e w e m . 

A c o na jdz iwn ie j s ze , n ie traci w c a l e 
ś w i a d o m o ś c i , źe Jest t o t y l k o p r z e ż y -
w a n i e w s p o m n i e n i a i źe on sam ist-
n i e j e w i n n y m czas ie I j es t t y l k o 
p r z e d m i o t e m e k s p e r y m e n t u . Jest to ty -
p o w e z j a w i s k o p o d w ó j n e j ś w i a d o m o ś c i . 

C z y prace u c z o n y c h m o ż n a j u ż za-
m i e n i ć na e f e k t y p r a k t y c z n e ? J e s z c z e 
nie. Są to ty lko p i e r w s z e k r o k i na 
d r o d z e poznan ia n i e z w y k l e s k o m p l i k o -
w a n y c h p r o c e s ó w b i o l o g i c z n y c h m ó z g u 
i trzeba b ę d z i e j e s z c z e w i e l u lat żmud-
n y c h badań. 

N i e m n i e j j e d n a k jest już Jasne, ż e 
w n i eda lek ie j z a p e w n e p r z y s z ł o ś c i b a -
dania te umoż l iwią m e d y c y n i e skutecz -
n i e j s z e l e czen ie c h o r ó b m ó z g u I c h o -
r ó b u m y s ł o w y c h , a w da lsze j k o n s e -
k w e n c j i w p ł y n ą b y ć m o ż e na u s p r a w -
nienie ludzk ie j pamięc i , na lepsze m e -
t o d y nauczania dz iec i I m ł o d z i e ż y . 

Prof. Stępień p o p o w r o c i e z K a n a d y 
k o n t y n u u j e s w o j e badan ia na m a ł p a c h 
w W a r s z a w i e , w Instytuc ie N e u r o l o g i i 
im. N e n c k i e g o w s p ó l n i e z prof . K o n o r -
skim, r ó w n i e ż w y b i t n y m n a u k o w c e m t i 
p r z y g o t o w u j e się do o p u b l i k o w a n i a 
s w o i c h c i e k a w y c h prac . 

MAREK K O R E Y W O 

POUR VOTRE LIBERTÉ 
ET LA HOTRE 
Tysiąclecie Państwa Polskiego to również millenium polskie-

go wojska, sławna, choć często jakże tragiczna karta wojen, 
bitew i potyczek. O/lkrywa ją przed nami warszawskie Muze-
um Wojska Polskiego — od czasów pierwszej piastowskiej 
drużyny aż po dzień dzisiejszy. Spośród tysięcy różnorodnych 
eksponatów przypominających nasze dzieje, spróbujemy poka-
zać kilka — najciekawszych i najbardziej charakterystycznych. 

NAJSŁAWNIEJSZĄ nie tylko w dziejach Polskl, ale w ogóle w dziejach śred-
niowiecza, była bitwa pod Grunwaldem. Oto na niewielkim postumencie leży 
jedna z cenniejszych pamiątek tej bitwy: złocony relikwiarz krzyżackiego kom-
tura z Elbląga, Thiele von Loricha. Bogaty relikwiarz nie uchronił rycerza z czar-
nym krzyżem od śmierci i dziś stanowi eksponat muzealny przypominający wiel-
kie zwycięstwo sprzed 550 laty, które w tym roku uświetni znany Już naszym 
Czytelnikom po,mnik na Polu Grunwaldzkim. 

W y d a j e się nam często, że o bitwie pod Grunwaldem wiemy prawie wszystko. 
Wizyta w Muzeum Wojska ukazuje ją jednak z innej, mniej znanej , bo strate-
gicznej strony. Do wspaniałego zwycięstwa nad Krzyżakami przyczyniło sią prze-
de wszystkim połączenie sił armii polskiej i litewskiej, jednolite dowództwo i wy-
soki stopień wyszkolenia wojskowego. Warto jednak przypomnieć i inny, mniej 
znany szczegół. Otóż o przebiegu bitwy zdecydowało w dużym stopniu zmylenie 
wroga co do pimktu zbornego obu sojuszniczych wojsk. Król Władysław Jagiełło 
polecił udawać szumne „przygotowania wojenne" w Płocku, gdy w rzeczywistości 
masy wojska koncentrowały się w Czerwińsku — a Krzyżacy istotnie dali się 
wprowadzić w błąd. Dopiero spóźniona wiadomość zmusiła Krzyżaków do po-
śpiesznego — właśnie zbyt pośpiesznego — przegrupowania wojsk. 

•N^AJWIĘKSZY chyba eksponat w muzeum, olbrzymi dach namiotu tureckiego 
wezyra, kieruje myśli zwiedzających ku innemu zwycięstwu polskiego oręża na 
miarę europejską, przypomina o odsieczy Wiednia. Zalew tureckich wojsk groził 
Eiu-opie i w tej właśnie krytycznej chwUi — był to rok 1683 •— dumny cesarz 
i potężny papież musieli szukać pomocy u Jana Sobieskiego, złożyć swe losy 
w ręce polskiego wodza. 

Bitwa wiedeńska — to wspaniały przykład strategii Jana Sobieskiego, dowo-
dzącego niespotykanymi na owe czasy masami wojska własnego i obcego, to 
świadectwo doskonałej taktyki polskiej, która umiała zjednoczyć wysiłki trzech 
broni — piechoty, jazdy i artylerii. W ciągu pół godziny armia polska, prowa-
dzona przez uskrzydloną husarię, rozbiła turecką potęgę. 

Wspaniała zbroja husarza z wielkimi skrzydłami i przerzuconą przez ramię 
lamparcią skórą zajmuje w sali poświęconej tym czasom centralne miejsce tak, 
jak husaria była właśnie centralną siłą bitwy. 

INi^jEARDZIEJ polską bronią przez wieki była szabla. Na przełomie X V — X V I 
w., gdy największym naszym wrogiem były hordy tatarskie i tureckie, zmienił 
słą typ polskiej jazdy, zniesiono ciężkie, tamujące ruchy zbroje, zmieniło się 
uzbrojenie. Szablę przywiezioną do Europy przez Turków przejmują i dostosowują 
do swych potrzeb Węgrzy, a wraz ze Stefanem Batorym pojawia się ona w Polsce. 

Pierwsza sięga po ten typ uzbrojenia lekka husaria, porzucając na jej korzyść 
dawny miecz jazdy feudalnej. W końcu X V I w. szabli staje się bronią całej pol-
skiej Jazdy. Zmieniając nieco kształt, okucie i ozdoby towarzyszy szabla przez 
wieki naszemu wojsku. Dotrwała po dziś dzień — wprawdzie już nie jako broń — 
ele jako tradycyjny relikt używany w czasie uroczystości i defilad. No i w spor-
cie, w którym polscy szabliści zdobywają laury — tym razem pokojowe. 

N , 

Badania ośrodków pamięci w mózgu małpy specjalną aparaturą 

AJŁADNIEJSZE, pełne srebrzystych szlifów, wyłogów i amarantu nimidury 
miało polskie wojsko w okresie wojen napoleońskich. W szklanych gablotach 
wiszą paradne uniformy różnych rodzajów broni, lśnią generalskie wężyki, oglą-
dać można wysokie ułańskie czaka i obszyte barankiem rogatywki pospolitego 
ruszenia. 

Generalski uniform z okresu Legionów 1797—1801 r. i niewielka, oprawna 
w skórę książeczka przypominają o zasłużonym wodzu polskim — gen. Janie Hen-
ryku Dąbrowskim. Polskiego kroju granatowy garnitur z karmazynem, czapka 
rogatywka i typ szabli świadczą o tym, że choć Legiony formowały się na obczy-
źnie — zachowały w pełni swój charakter narodowy i dawne tradycje umunduro-
wania. 

Na tomie , .Wojny 30-lelniej" Schillera widnieje wyraźny ślad kuli. Książkę tę 
miał generał Dąbrowski na piersi w kieszeni munduru w czasie bitwy pod Novi 
w roku 1799. Kula przeznaczona dla polskiego wodza nie przebiła jego serca, ży-
cie uratowała mu właśnie owa książeczka. 

i ^ A J S I L N I E J wzruszają sale poświęcone walkom II W o j n y Światowej. Dla 
małego chłopca, oglądającego z podziwem potężną armatę — to historia, dla jego 
rodziców — tragiczna młodość i nieustępliwa walka z hitlerowskim najeźdźcą. 

Pod sufitem wisi kilkadziesiąt sztandarów pułkowych i proporczyków. W dniach 
wrześniowej klęski ukryli je składający broń żołnierze w piwnicach, pod ziemią, 
u zaufanych ludzi. Po latach okupacji część sztandarów znalazła się znów w Mu-
zeum, część przybędzie tu jeszcze, ponieważ Muzeum Wojska usilnie poszukuje 
teraz i gromadzi wszystkie rozproszone dotychczas pamiątki historyczne z walk 
1939 roku. Powiększy się zwłaszcza dział szczególnie wzruszających pamiątek bo-
haterskiej obrony Warszawy, Helu, Westerplatte. 

A potem — oglądamy niemieckie listy rozstrzelanych Polaków, warsztat do wy-
robu polskich pistoletów maszynowych, biało-czerwone opaski powstańcze. To 
świadectwo krwawych lat okupacji, dokumenty Powstania Warszawskiego. 

Bogata ekspozycja obrazuje walkę Polaków na wszystkich frontach wojny. 
Biały orzełek na futrzanej czapie, setki zdjęć szkiców bojowych i broń przypomi-
nają walki polskich oddziałów przy boku Armii Czerwonej. Skrzydło husarskie 
wyszyte na rękawie munduru żołnierza brygady gen. Maczka, fotografie spod 
Ankenes i Narviku, Monte Casino i Tobruku, pamiątki po polskich lotnikach wal-
czących nad Wielką Brytanią — opowiadają o zaciętych bojach polskich jednos-
tek We wszystkich zakątkach Europy. 

Dużą część wystawy poświęcono również armii polskiej we Francji. Bezcenne 
pamiątki mówią nam o dziejach polskiej partyzantki na tej ziemi. Na odznace 
bojownika o wolność Francji i Polski odnajdujemy słowa, które są naszą trady-
cyjną dewizą narodową: ,,Pour votre liberté et la notre". Z pietyzmem przecho-
wuje się dwa sztandary l ^ i 29 Zgrupowania Piechoty Polskie] przy 1 Armii Fran-
cuskiej. Warto, by o wiele więcej pamiątek tych dziejów 1 tych wydarzeń, roz-
sianych dziś po świecie, znalazło się właśnie tu, w Muzeum Wojska Polskiego, 
które odtwarza piękny i groźny, trudny i bohaterski obraz walk wszystkich Po-
laków wszystkich czasów. 

... Wspomnienia sprzed kilkunastu zaledwie lat dławią w gardle. Jak to dobrze, 
że dla setek malców, zwiedzających muzeum z zapartym tchem, to już tylko pa-
miątki i historia. 

M A R I A OLBRYCHT 
= > 
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Broń z okresu zaczątków Państwa Polskiego. Pierwsze drużyny pias-
towskie w takim rynsztunku broniły ziemi rodzinnej przed najeźdźcą 

Wędrujemy po Muzeum W o j s k a przez sale poświęcone różnym okresom walk. ,,Za naszą wolność 
Odsiecz Wiednia to sławny tryumf polskiego oręża. Potęgę turecką zagrażającą wówczas całej Euro 

Polska broń średniowieczna — topory, miecze Obosieczne, ha-
labardy — przystosowana do walki w bezpośrednich starciach 

Armia, która przebyła z W o j s k i e m Polskim szlak bojowy od Lenino przez Warszawę do Berlina. 
Służyła walce o wyzwolenie aż do zwycięstwa, do momentu ostatniego salutu za poległych 
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i waszą" walczyliśmy na wszystkich frontach świata 
ple złamały dzielne hufce husarii króla Jana Sobieskiego 

W sali poświęconej powstaniu warszawskie.mu zgromadzona jest broń, którą posługiwali się powstańcy 
w walce z wrogiem. Na pierwszym planie mina „Goliat" , której Niemcy używali wówczas do rozbijania barykad 

Szabla Stefana Batorego, która towarzyszyła królowi 
w licznych wyprawach wojennych. Teraz jest w muzeum 

Okryte chwałą sztandary pułkowe W o j s k a Polskiego z okresu kampanii wrześniowej 1939 roku. Poszarpane, 
zniszczone, ukrywane i przechowane przez łata okupacji, trafiły do Muzeum W o j s k a na wieczną rzeczy pamiątkę 



Akcja powieści toczy się na Śląsku w la-
tach przedwojennych. Zawiadowcą jednej z 
kopalń, należących do wielkiego koncernu, 
jest inżynier Szeruda — czi&wiek szorstki, 
nieprzystępny, gorzko doświadczony przez ży-
cie. Niedawno odeszła od niego żona, piękna 
Anna, nauczycielka gimnazjum. Jedyną jego 
pasją jest obecnie praca w kopalni, którą 
inżynier traktuje jednak przede wszystkim 
jako lekarstwo na swoją samotność. Szeruda 
szczególnie niechętnie odnosi się do osób 
zwiedzających kopalnię. Tymczasem właśnie 
otrzymał telefoniczne zawiadomienie z Urzę-
du Górniczego, że ma pokazać kopalnię krew-
nej jednego z wyższych urzędników, młodej 
nauczycielce i poetce, Basi Romanowskiej. 

Myślał o tym ze spokojem, jak o rzeczy, 
co była poza nim. Zdawało mu się, że gdy-
by zamiast zapowiedziainej Basi Romanow-
skiej ujrzał Annę, patrzyłby na nią z tą sa-
mą obojętnością, jak oto w tej cliwili patrzy 
na bryłę węgla pod nogami. 

Ocknął się z zamyślenia, bo dojrzał szty-
gara Kurzejkę, idącego z dziewczyną. Była 
ubrana po męsku, jak tego wymagały prze-
pisy górnicze. Stąpała niezgrabnie w cięż-
kicli, podkutycłi buciorach. Obszerne spo-
dnie, spięte widocznie pod piersiami, i po-
łatana niebieska kurtka czyniły ją śmieszną. 

,.Podobna do kaczki!" — pomyślał złośli-
wie. Z niechęcią wyobrażał sobie, jak w ko-
palni będzie się potykać o kamienie, cze-
piać jego ramienia, pokrzykiwać głupkowa-
to na widok jakiegoś złamanego stempla, 
jak będzie przymilać się i zadawać nieroz-
sądne pytania. Równocześnie wyczuł zado-
wolenie, że będzie nad nią górował wiedzą 
techniczną, obyciem w kopalni, lekko prze-
szarżowaną obojętnością wobec jej zadzi-
wień, że się znajdzie w roli człowieka, któ-
ry imponuje. 

— Dzień dobry pani. Jestem inżynier 
Szeruda — rzekł chłodno, kiedy stanęła 
przed nim. 

— Dzień dobry, panie dyrektorze. Jestem 
Romanowska — odparła nieśmiało. Podała 
mu dłoń, uśmiechnęła się z zakłopotaniem. 
Spod zamorusanej czapki wymykały jej się 
czarne włosy. Oczy miała niebieskie, duże, 
spokojne. 

,.Czarne włosy, a niebieskie oczyl " — 
zdumiał sie Szeruda na drobną chwilę. Za-
chował jednak wyniosły, lekko pogardliwy 
spokój. 

—• To pan dyrektor poprowadzi mnie 
w kopalni? — zapytała dziewczyna. 

— Nie jestem dyrektorem, tylko zawia-
dowcą. 

— Przepraszam I 
— No. nic takiego. Tak. to ja będę prze-

wodnikiem pani. 
— Bardzo przepraszam... ale widzi pan 

dyrektor... przepraszam... widzi pan. panie 
inżynierze... bo ja nie znam jeszcze kopal-
ni... A chciałabym poznać... 

—- No. to pani pozna ją dzisiaj. Pani pi-
sze wiersze? 

Dziewczyna żachnęła się z lekka. 
— Eh. takie tam wiersze... 
— Idziemy! Panie Kurzejka, pan poje-

dzie z namil Lampa! 
Podbiegł znowu chłopiec, podał lampę 

i kilof. Uśmiechał się z przekąsem patrząc, 
jak dziewczyna ujmowała ją niezdarnie, 
przyglądając się syczącemu płomykowi. 

Stanęli w windzie. Ruchy dziewczyny ce-
chowała obawa i przesadna ostrożność. 
Kiedy winda poderwała się znienacka i zle-

ciała w studnię szybową, dziewczyna z ci-
cha krzyknęła i chwyciła za ramię Szerudę. 

— Może się wrócimy? — zapytał kpiąco. 
— Przepraszam... już nie będę. 
Szeruda uśmiechnął się nieznacznie. W 

świetle lampek wynurzyła się z mroków 
twarz dziewczyny na kształt jasnej plamy. 
W ł o s y jej błyszczały teraz rudawym od-
blaskiem. oczy zaś stały się czarne i głębo-
kie. Stała odwrócona bokiem. Szeruda pa-
trzał na jej policzek o miękkiej linii i na 
lekko rozchylone usta. Usta były czerwone 
i wygięte w górny kształt serca. Miała 
w sobie coś z dziecka. 

—• Niepotrzebnie pani ukarminowała usta 
— zauważył cierpko. — Tutaj nie ma się 
komu podobać. 

Dziewczyna spojrzała zdziwiona, uśmie-
chnęła się. wyjęła chusteczkę, wytarła war-
gi. Potem podniosła lampę i oświeciła ją. 
Na chustce nie było śladu karminu. 

— No, to teraz ja panią przepraszam —• 
rzekł niedbale. Pomyślał, że posądzi go 
o brak wychowania czy niedelikatność. 

— Ech, głupstwo! —^ mruknął do siebie. 
Winda dobiegała podszybia. Czarny wi-

cher. co kłębił się z szumem koło nich. 
uciszał się stopniowo. Dziewczyna oswoiła 
się z pierwszym wrażeniem, bo podniosła 
lampę i świeciła po uciekających ścianach 
szybu. 

W sklepionym podszybiu zastali kilku 
górników. Jęli się ciekawie przypatrywać 
dziewczynie. Wynurzali się z mroków, po-
zdrawiali swoim: ..Szczęść Boże" — i znów 
znikali w mroku. 

— Pójdziemy do naszego tramwaju — 
rzekł i poszedł przodem. Za nim szła dziew-
czyna. za dziewczyną Kurzejka. 

Minęli płyty rozjazdowe, minęli szeroki 
przekop podszybowy. stanęli obok niskiej, 
długiej lokomotywy. Lokomotywa ślepiła 
jednym ogromnym światłem na przodzie 
kadłuba, z tyłu paliło się czerwone światło. 
Pod niskim stroptem zwisał przewód elek-
tryczny. 

— Proszę tutaj usiąść — rzekł wskazując 
na przód lokomotywy. — Ja obok pani, 
a pan. panie Kurzejka. z drugiej strony. 
Miejsca mamy dosyć. Proszę się nie wychy-
lać. bo można głowę pozbyć. Nogi podciąg-
nąć, żeby nie wysterkały kolana. A przede 
wszystkim proszę uważać na głowę! Nie 
podnosić jej! 

— Dlaczego? 
— Nie widzi pani przewodów? Dotknie 

pani głową i trup! W najlepszym razie bo-
lesne porażenie. Zależnie od człowieka! 

Dziewczyna usiadła, jak Szeruda przyka-
zał. Głowę trzymała przesadnie schyloną. 
Usadowił się koło niej. z drugiej strony 
wgramolił się Kurzejka. 

— No, wio! — zawołał na maszynistę. 
Lokomotywa ruszyła. Rozszczekał się za 

nią klekot wagoników spiętych łańcucha-
mi? Maszyna nabierała pędu. Z przewodu 
raz^po raz bryzgały niebieskie iskry i ośle-
piały oczy. Wicher wzmagał się. rzędy 
bielonych stempli uciekały coraz szybciej 
do tyłu. Dziewczyna skuliła się. uczepiła 
wolną dłonią haka lokomotywy i patrzyła, 
oszołomiona pędem i wichrem. Daleko 
przed nimi pełgały w mrokach czerwone 
światła, wybłyskiwały znienacka, gasły nie-
oczekiwanie. U granic czarnej przestrzeni 
tkwiła w mroku kropla zielonego światła. 
Pociąg mijał boczne ganki, czarne i tchnące 
zapachem zbutwiałego drzewa, gnał na 
oślep, kołysał się na zwrotnicach, krzy-

czał rozbitym dzwonkiem, przechylał gwał-
townie. ocierał miejscami o ściany i stem-
ple, sypał iskrami, a wicher gasił po kolei 
lampy, szarpał za ubrania i kąsał ciała wil-
gotnym chłodem. Zielone światło rosło w 
oczach, zbliżało się stopniowo, aż w końcu 
wybłysło przed zatrzymaną lokomotywą. 

— Dojechaliśmy bez przygód! — rzekł 
Szeruda. zeskakując z maszyny. Otrząsnął 
się, jakby chciał zrzucić z siebie przed 
chwilą jeszcze wyczuwaną obecność dziew-
czyny, kiedy w czasie jazdy opierała się 
o jego ramię. 

— Ile kilometrów jechaliśmy? 
— Pięć! A teraz pójdziemy do przodka. 

Nie boi się pani? 
— Nie! Teraz już nie! 
Szeruda spojrzał na nią. Rozwichrzone 

podczas pędu włosy ujęły jej twarz we 
wdzięczną ramę. O c z y paliły się zachwy-
tem. 

..Nie jest podobna do tamtej" — pomy-
ślał z ulgą. Poczuł teraz dla niej życzli-
wość. 

Poszli do przodka. W dusznej komorze 
uwijali się górnicy, wyła przeraźliwie pne-
umatyczna wiertarka, krztusiły tumany 
słodkawego pyłu. Górnicy nie zwracali na 
nich uwagi. Półnadzy, ociekający potem, 
dyszący z wysiłku łupali młotami ławice 
węgla, podbijali stemple, ładowali urobek 
w wagoniki i wywlekali je na chodnik. 
Krzycząca wiertarka nieciła gęste chmury 
pyłu. W gromnicznym świetle lamp>ek sta-
wały się podobne do czarnej mgły. Ludzie 
nurzali się w nich jak w mętnej wodzie. 
Ich chude, żylaste torsy, oblepione potem, 
wybłyskiwały znienacka, zapadały w mro-
ku. chybotały wyprężone ramiona, bieliły 
się zęby podczas wołania, łypały przekrwio-
ne białka ócz. a zapach ich rozparzonych 
ciał. potu. węgla i pni sosnowych czynił 
powietrze ciężkim i dusznym. 

Dziewczyna patrzyła w zdiimieniu na 
tamto piekło. Szeruda śledził ją nieznacznie. 
Widział, że chłonie ów obraz wylęknionymi 
oczami, że przeżywa w tej chwili trud lu-
dzi swoim czującym sercem. Kiedy spo-
strzegł na jej skroniach drobniuchną rosę 
potu, dotknął jej ramienia i wskazał za sie-
bie. Wiertarka wciąż jazgotała. 

Poszli. Na chodniku owionęło ich chłodne, 
świeże powietrze. Dziewczyna odetchnęła 
głęboko, usiadła na zwalonym stemplu. 

— No, co pani powie? 
— To okropne... — szepnęła. 
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Głos im Michćjlinkći 

L a l u n i a 
Moja koleżanka Mary-

sia ma małą córeczkę, La-
lunię. Słyszeliście o niej 
na pewno, bo Marysia 
każdemu na lewo i . na 
prawo tylko o tej swojej 
Laluni opowiada. 

Konwersację zaczyna 
ona zawsze mniej więcej 
w ten sposób: 

— Wiesz , moja kocłia-
na, ja nie należę do tycłi 
matek, co to widzą cuda 
w swoich własnych dzie-
ciach. O nie, przeciwnie, 
jestem bardzo krytyczna. 
A l e doprawdy muszę po-
wiedzieć, że moja Lalunia 
jest niezwykle rozgarnię-
ta... 

— W d a ł a się w tatę? — 
rzucam pytanie. 

— Gdzie tam! Nie wiem, 
skąd do niego takie inte-
ligentne dziecko. M a do-
piero trzy lata, a czy 
"Wiesz, co mi wczoraj po-
wiedziała? 

— Nie wiem... 
— Podeszła do stołu i 

powiada wyraźnie — ,,buu 
buu" ! 

— „Buu buu? To rze-
czywiście n i e z w y k ł e 
dziecko. 

— A rozumiesz, co to 
znaczy? To znaczy, że 
stłukła sziklankę, cha, cha, 
cha i dlatego od razu mó-
wi ,,buu buu''. 

— Genialna ta Lalunia! 
— O, to jeszcze nic. Jeś-

li ma na coś ochotę, od ra-
zu woła ,,lalu", to znaczy, 
żeby to dać Laluni. No, 
jak ci się to podoba? 

Jestem pełna uznania 
dla niezwykłej inteligen-
cji Laluni. 

— A gdybyś wiedziała, 
jaki charakter posiada już 

to dziecko! Kiedy coś jej 
się nie podoba, to tak dłu-
go będzie tupać nóżkami, 
aż musimy jej ustąpić. 
Oho, umie ona postawić 
na swoim!... 

Przez godzinkę słucham 
cierpliwie o wszystkich 
nadzwyczajnych zaletach 
Laluni, potem jednak sta-
ram się wszelkimi siłami 
zmienić temat rozmowy. 

— Czy twój mąż już 
wrócił z podróży? — py-
tam. 

— Tak, właśnie wrócił 
wczoraj. I wiesz, co zro-
biła Lalunia na jego wi-
dok? Łyżkę zupy od razu 
chlapnęła mu za kołnierz. 
Co za dowcipne, kochane 
dziecko. 

Czuję, że nie wytrzy-
mam nerwowo. Próbuję 
babskich tematów. 

— Śliczna jest ta twoja 
sukienka. Kto ci ją uszył? 

— Jedna znajoma kraw-
cowa z sąsiedztwa. Wiesz , 
ona ma też córeczkę w 
wieku mojej Laluni. A l e 
co za różnica, gdybyś wi-
działa! Lalunia wygląda 
przy niej jak duża panna... 

Teraz już straciłam 
cierpliwość. Żegnam się 
z Marysią, mówiąc, że 
ogromnie się śpieszę. 

— Dokąd? 
— Mam się zobaczyć z 

Helą — mówię na chybił 
trafił. 

— Z Helą? — zdziwiła 
się Marysia — że też masz 
ochotę z nią się widywać. 
Przecież ta kobieta o ni-
czym innym nie umie roz-
mawiać, tylko o swoich 
dzieciach... 

KOSMETYCZKA RADZI 

J A K Z M I E H I Ć K S Z T A Ł T U S T 
z pomocą lusterka, cienkiego pędzelka i pomadki .możesz na-

dać ustom ładniejszy kształt, bardziej odpowiadający twojej 
twarzy i typowi urody. 

1. Jeśli nos jest zbyt blisko 
warg 
N i e p o w i ę k s z a j w a r g i g ó r n e j i 
n i e z a z n a c z a j j e j ś rodka . N a t o -
miast p o s z e r z n i eznaczn ie w a r -
•gę do lną . 

3. Jeśli masz nos klasyczny 
N i e unoś w g ó r ę k ą c i k ó w ust-
N i e z m i e n i a j linii w a r g i d o l -
ne j , nada j j e j t y l k o kształt j a k 
n a j b a r d z i e j o k r ą g ł y . 

DROGA PANI ANNO 
Jestem W ogromnej roztercf;, 

a najgorsze jest to, że z nikim 
nie mogę się podzielić moimi 
kłopotami i dlatego piszę do 
Pani. Oto moja historia. Je-
stem wdową od ośmiu lat, 
mam 15 letnią córkę. Liczę so-
bie 36 lat. Dotąd wszystkie 
moje chwile poświęcałam 
dziecku. Ciężko pracuję, liczę 
się z każdym groszem, nie 
mam nic z życia tylko Lo 
dziecko, które kocham nade 
wszystko. Niedawno poznałam 
pewnego pana. Także wdowca, 
który ma dwoje dzieci. Często 
się spotykamy, czasem razem 
wychodzimy. I niech pani so-
bie wyobrazi, że przed kilko-
ma dniami, ten pan zapropo-
nował mi małżeństwo. Powie-
dział tak: Ty jesteś samotna 
i ja jestem samotny, mamy o-
bowiązek wychowania dzieci. 
Każde z nas się męczy. 'Weź-
my ślub. Będzie nam lżej. 

Co robić, proszę pani? Boję 
się tego małżeństwa. Nie wiem, 
czy on potrali zastąpić ojca 
memu dziecku, a ja, czy po-
traiię zastąpić matkę jego 
dzieciom. To jest bardzo przy-
zwoity człowiek, poważny, mą-
dry, uczciwy. Ale mnie się 
wydaje, że najważniejszym 
moim obowiązkiem jest wy-
chować dziecko, a nie myśleć 
o własnym życiu i szczęściu. 
Czekam na radę. 

NIEZDECYDOWANA 

Droga Pani! 
To prawda, że dla matki 

najważniejszą sprawą jest wy-
chowanie dziecka, któremu da-
ła życie. Dlatego też nie za-
sługuje na miano dobrej matki 
kobieta, która własne szczę-
ście przedkłada nad dobro dzie-
cka. Jednak te rzeczy często 
dają się pogodzić i nie zawsze 
trzeba rezygnować z tego, co 
życie ma nam do zaoliarowa-
nia. Powinna Pani delikatnie 
wybadać, jaki jest stosunek 
córki do ewentualnego ojczy-
ma i jego rodziny. To już du-
ża dziewczynka, z którą może 
Pani nawet otwarcie porozma-
wiać o swoich projektach. Sa-
motnej kobiecie ciężko jest u-
trzymać dom i ciężko jest żyć 
nie mając oparcia w mężu. 
Wiadomo, że i ludzie bardziej 
się liczą, kiedy wiedzą, że gło-
wą rodziiny jest mężczyzna. 
Poza tym córka Pani za parę 
lat dorośnie, usamodzielni się, 
wyjdzie za mąż i wówczas 
może Pani dotkUwie zacząć 
odczuwać samotność. 

Jeżeli więc stwierdzi Pani, 
że wzajemne stosunki obu 
waszych rodzin stwarzają mo-
żliwości nawiązania serdecz-
nych stosunków rodzinnych 
to powinna się Pani na len 
krok zdecydować, gdyż może 
on stać się dla wszystkich was 
zmianą na lepsze, czego szcze-
rze ż y c z y — ANNA 

5. Jeśli masz twarz okrągłą 
P o s z e r z w a r g ę górną , tak ż e b y 
b y ł a b a r d z i e j w i d o c z n a o d d o l -
ne j . 

2. Jeśli masz nos zadarty 
N a d a j w a r d z e g ó r n e j l in ię o -
k r ą g ł ą . K ą c i k i ust w i n n y u n o -
s i ć s ię k u g ó r z e . P o s z e r z n i e -
z n a c z n i e w a r g ę do lną . 

4. Jeśli masz nos zbyt szeroki 
Postara j s ię z m n i e j s z y ć w a r g ę 
górną . W a r g a do lna w i n n a za-
c h o w a ć swą l inię naturalną. 

6. Jeśli masz twarz bardziej 
wydłużoną 
P o s z e r z w a r g ę do lną . K ą c i k i 
w a r g i g ó r n e j n ie p o w i n n y u n o -
s ić s ię k u g ó r z e . 

MODA • MODA • MODA 

% 

P R O S T E I E L E G A N C K I E 
Młoda, szykowna sukienka nadająca się dla różnych figur. 

Model ten polecamy także kobietom tęższym. 
Wykonana jest z jersey'u beżowego łub orzechowego, ma 

okrągłe ramiona, inkrustowany pasek, wąskie rękawy. Poniżej 
paska — szereg zaszewek wyszczuplających. 

Na wykonanie (rozmiar 44) potrzeba — 1,70 jersey'u sze-
rokości 1,40 m. 

^ P A J L C E L I Z A Ć * 
Z R A Z Y CIELĘCE N A D Z I E W A N E GRZYBKAMI 

500 g r a m ó w m i ę s a z k o ś c i ą , 
50 g r a m ó w c z e r s t w e g o ch leba , 
o k o ł o 1/8 litra mleka , 1 j a j k o , 
30 g r a m ó w m ą k i , sól, 30 gra -
m ó w t łuszczu, 1/8 litra śmie -
tany . 

Nadzienie: 
50 g r a m ó w c z e r s t w e g o ch le -

ba, o k o ł o 1/8 litra mleka , 50 
g r a m ó w g r z y b ó w , 50 g r a m ó w 
cebu l i , 20 g r a m ó w t łuszczu, sól , 
p ieprz , 1 ł y ż k a s i e k a n e j z ie -
l o n e j p ietruszki . 

G r z y b y o p ł u k a ć , u g o t o w a ć , 
o d c e d z i ć ( w y w a r u nie w y l e -
w a ć ) . C h l e b n a m o c z y ć w m l e -
ku ( razem d o m i ę s a i nadz ie -
nia), o d c i s n ą ć . M i ę s o o d d z i e l i ć 
od k o ś c i , o b r a ć z b łon , p o k r a -
j a ć na k a w a ł k i . C h l e b i m i ę -
so p r z e p u ś c i ć przez m a s z y n k ę 
d w a r a z y ( p o ł o w ę c h l e b a z o -
s t a w i ć d o nadz ien ia ) . D o zmie -
l o n e g o m i ę s a d o d a ć j a j k o , sól . 

p ieprz , w y r o b i ć s tarannie na 
jedno l i tą m a s ę . R ę k a m i zwi l -
ż o n y m i w w o d z i e p o d z i e l i ć 
m i ę s o na 8 p o r c j i . U f o r m o w a ć 
kule , k t ó r e p o t e m n a l e ż y l e k k o 
s p ł a s z c z y ć . P r z y r z ą d z i ć nadz ie -
nie, u t r z e ć t łuszcz , d o d a ć 
z m i e l o n y ch leb , o b r a n ą , p o -
kra janą w kos tkę , zarumien io -
ną c ebu lę , p r z y p r a w i ć d o sma-
ku solą , p i eprzem, starannie 
w y m i e s z a ć . D o p r z y g o t o w a n y c h 
p o r c j i m i ę s a n a k ł a d a ć na-
dz ienie , f o r m o w a ć w a ł e c z k i 
d ł u g o ś c i 6 — 7 cm, ś r e d n i c y 3 
cm, o t o c z y ć w m ą c e i ze 
w s z y s t k i c h stron o s m a ż y ć na 
r o z g r z a n y m t łuszczu. W ł o ż y ć 
d o rond la , p o d l a ć w y w a r e m z 
g r z y b ó w . D u s i ć p o d p r z y k r y -
c i e m o k o ł o 20 d o 30 minut . 
Z r a z y w y j ą ć na talerz, sos 
z a p r ó s z y ć m ą k ą , o s o l i ć , z a g o -
t o w a ć , d o d a ć śmie tany . 



R E W E L A C Y J N E O D K R Y C I E F R A N C U S K I C H N A U K O W C Ó W 
Emigracja z Lotaryngii do Polski w latacłi 1 8 1 4 - 1 8 1 7 
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N - A N C Y I L U N E V I L L E t o 
d w a m i a s t a l o t a r y ń s k i e 
n a j s i l n i e j m o ż e p o ł ą c z o n e 

w i ę z a m i h i s t o r i i z P o l s k ą . . O d 
1737 r o k u aż p o r o k 1766, a 
w i ę c w c i ą g u 29 lat, w l u n e -
v i l s k i m p a ł a c u m i e s z k a ł o s t a t -
ni k s i ą ż ę L o t a r y n g i i , z d e t r o n i -
z o w a n y k r ó l P o l s k i — S t a n i s -
ł a w L e s z c z y i i s k i . 

Z a s i a d ł S t a n i s ł a w L e s z c z y ń -
sk i , t e ś ć k r ó l a F r a n c j i , L u d w i -
k a X V , na d z i e d z i c t w i e k s i ę c i a 
L e o p o l d a L o t a r y ń s k i e g o , n a d a -
j ą c d w o r o w i l u n e v i l s k i . e m u n o -
w e g o b l a s k u i p r z e c h o d z ą c d o 
h i s t o r i i j a k o , , k s i ą ż ę d o b r o c z y ń -
c a " , k t ó r e m u L o t a r y ń c z y c y , w 
N a n c y na p l a c u S t a n i s ł a w a , 
p i ę k n y p o m n i k w z n i e ś l i , o p a t -
r u j ą c g o n a p i s e m — „ K r ó l o w i 
d o b r o c z y ń c y w d z i ę c z n i L o t a r y ń -
c z y c y " . 

P r z y w i ó z ł z e s o b ą na w y g n a , 
n i e , , u k o r o n o w a n y f i l o z o f " ( b o 
t a k w ł a ś n i e z w a n o ś w i a t ł e g o 
k r ó l a — a u t o r a , , G ł o s u W o l n e -
g o " , w k t ó r y m w y p o w i a d a ł s i ę 
za n a d a n i e m w o l n o ś c i w ł o ś c i a -
n o m ) , n i e w i e l k ą g r u p ę P o l a k ó w , 
k t ó r a n a s t a ł e o s i a d ł a j u ż w 
n o w e j o j c z y ź n i e , o d g r y w a j ą c 
n i e p o w s z e d n i ą r o l ę w j e j h i s - żapano -wa la w A l z a c j i i L o -
t o r i i . t a r y n g i i . W n i e m i e c k i e j N a d -

D w o r z a n i n k r ó l a S t a n i s ł a w a , r e n i i z a c z ę ł y d z i a ł a ć a g e n c j e 
K l a u d i u s z Ł a z o w s k i , b i e r z e e m i g r a c y j n e r e k r u t u j ą c e p r z e d e 
u d z i a ł w W i e l k i e j R e w o l u c j i , w s z y s t k i m w i e ś n i a k ó w na r o -
A k i e d y g i n i e , p r o w a d z ą c d o P o l s k i 
a t a k u ż o ł n i e r z y r e w o l u c j i , n a d 
j e g o m o g i ł ą p r z e m a w i a R o b e - W c i ą g u p i e r w s z e g o p ó ł r o -
s p i e r r e , k t ó r y , ,dla t e g o sipe- c z a 1817 r o k u t r z y d e p a r t a -
c j a l n e g o c e l u p r z y b y w a z Pa - m e n t y l o t a r y ń s k i e — M e u r t h e , 
r y ż a " . Brat K l a u d i u s z a — g e - M o s e l l e i B a s - R h i n d o s t a r c z y ł y 
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P o z o s t a ł a t y l k o p r z e ś l i c z n a a r c h i t e k t u r a . S a l e p a ł a c u są p u s t e . D z i ś p o w s t a j e w n i c h m u z e u m 

N a t y m k o ń c z ą s ię w i a d o -
m o ś c i u z y s k a n e p r z e z h i s t o r y -
k ó w f r a n c u s k i c h i d a l s z y c h 
ś l a d ó w o w e j n i e z w y k ł e j a w a n -
t u r y e m i g r a c y j n e j r o k u 1817 
s z u k a ć j u ż n a l e ż y w P o l s c e . 

P o w r ó ć m y j e s z c z e raz d o l u -
n e - « i l s k i e g o p a ł a c u . D z i ś p o w -
s t a j e t a m m u z e u m s t a n i s ł a -
w o w s k i c h p a m i ą t e k . W o k r e s i e 
l e t n i m o d b y w a j ą s i ę t r z y r a z y 
w t y g o d n i u ' w s p a n i a ł e h i s t o -
r y c z n e w i d o w i s k a , m a j ą c e z a 
t ł o o d b u d o w a n y p a ł a c i s t a n i -
s ł a w o w s k i o g r ó d — j e d e n ZL 
n a j p i ę k n i e j s z y c h w e F r a n c j i -
O p i e k u j e s ię l u n e v i l s k i m p a ł a -
c e m p r o f . P i e r r e E t i e n n e , d o s -
k o n a ł y z n a w c a s t a n i s ł a w o w -
s k i e j e p o k i i w i e l k i p r z y j a c i e l 
P o l s k L 

W a r t o , C z y t e l n i k u , w s o b o t ą 
p o p r a c y p o j e c h a ć d o L u n e -
v i l l e , o d l e g ł e g o o d N a n c y o 23 
k i l o m e t r ó w i o b e j r z e ć p a ł a c , w 
k t ó r y m .mieszka ł o s t a t n i k s i ą ż ę 
l o t a r y ń s k i — k r ó l P o l s k i , S t a -
n i s ł a w L e s z c z y ń s k i . 

n e r a ł J ó z e f F e l i k s Ł a z o w s k i — 
w a l c z y p o d s z t a n d a r a m i N a p o -
l e o n a i n a z w i s k o j e g o w y r y t e 
j e s t d z i ś na m u r a c h Ł u k u 
T r i u m f a l n e g o w P a r y ż u . 

N a S t a n i s ł a w i e L e s z c z y ń s k i m 

p o w a ż n ą l i c z b ę e m i g r a n t ó w . 
M o s e l l e — o p u s z c z a 2330 

o s ó b , M e u r t h e — 1445, Bas -
R h i n — p r z e s z ł o 10 000 p r z e d e 
w s z y s t k i m z o k o l i c S t r a s s b u r g a 

i j e g o d w o r z a n a c h n i e k o ń c z ą i S a v e r n e . Z a c h o w a n e d o k u -
s i ę w i ę z y ł ą c z ą c e L o t a r y n g i ę z m e n t y m ó w i ą o t y m , ż e d o 
P o l s k ą . P o l s k i w y j e c h a l i t y l k o e m i g r a n -

O i c i e c F r y d e r y k a C h o p i n a , c i z d e p a r t a m e n t ó w M e u r t h e i 
g e n i a l n e g o k o m p o z y t o r a , b y ł M o s e l l e . E m i g r a n c i z d e p a r t a -
L o t a r y ń c z y k i e m , k t ó r y w r o k u m e n t u B a s - R h i n w y j e c h a l i d o 
1788 w y e m i g r o ' W a ł z n i e z n a - S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 
n y c h b l i ż e j p o w o d ó w d o P ^ - w p o l o w i e 1817 r o k u r z ą d 
sk i Z i e m i a l o t a r y n s k a p i e r w - , . , 
s z a p r z y g a r n ę ł a p o 1831 r o k u " r s k i s tara s ię z a h a m o w a ć 
p o l s k i c h p o w s t a ń c z y c h ż o ł n i e - e m i g r a c j ę z L o t a r y n g i i , s t a w i a -
r z y ; w r e s z c i e na z i e m i l o t a r y ń - j ą c j a k o w a r u n e k , b y k a ż d y 
s k l e j w a l c z y l i d o o s t a t k a p o l s - e m i g r a n t w y k a z a ł s i ę p e w n ą 
c y g r e n a d i e r z y z h i t l e r o w s k i m i sumą p i e n i ę ż n ą . M a ł o t e g o , g d y 
p u ł k a m i . n a p ł y w e m i g r a n t ó w n i e u s t a j e , 

M i e s z k a d z i ś w L o t a r y n g i i r z ą d c a r s k i w y d a j e z a r z ą d z e -
w i e l u P o l a k ó w , k t ó r z y p r z y w ę - n ie , a b y k a ż d y o j c i e c r o d z i n y 
d r o w a l i d o F r a n c j i w o k r e s i e 
m i ę d z y w o j e n n y m w p o s z u k i -
w a n i u p r a c y i c h l e b a . 

W i e l e j e s t p a m i ą t e k ś w i a d -
c z ą c y c h o w i ę z a c h ł ą c z ą c y c h 
L o t a r y n g i ę z P o l s k ą . O s t a t n i o 

e m i g r u j ą c e j p o s i a d a ł z e z w o l e -
n i e w ł a d z f r a n c u s k i c h na e m i -
g r a c j ę , p o d k r e ś l a j ą c j e d n o c z e ś -
n ie , ż e n i e b ę d z i e u d z i e l a ć ż a d -
n e j p o m o c y e m i g r a n t o m . 

W k o ń c u 1817 r o k u p o o p u -
h i s t o r y c y z a j m u j ą c y s i ę d z i e - b l i k o w a n i u l i s t ó w e m i g r a n t ó w , 
j a m i L o t a r y n g i i w y d o b y l i n a o p i s u j ą c y ć h s t r a s z l i w e w a r u n -
ś w i a t ł o d z i e n n e j e s z c z e j e d e n ki , z j a k i m i s p o t k a l i s i ę n a 
b a r d z o c i e k a w y s z c z e g ó ł z u p e ł - m i e j s c u , r z ą d f r a n c u s k i k ł a d z i e 
n i e o g ó ł o w i n i e z n a n y . O k a z u j e k r e s e m i g r a c j i . 
s ię , ż e p r z e s z ł o w i e k t e m u ist -
n i a ł a e m i g r a c j a z L o t a r y n g i i d o 
P o l s k i , z n a j d u j ą c e j s i ę w t e d y 
p o d z a b o r a m i . P o w o j n a c h n a -
p o l e o ń s k i c h , p o o k u p a c j i w la -
t a c h 1814 i 1815, p o w i e l k i m g ł o -
d z i e w r o k u 1816 s t r a s z l i w a n ę -

D o k u m e n t y o s t a t n i o z n a l e z i o -
n e w a r c h i w a c h f r a n c u s k i c h 
m ó w i ą o t y m , ż e e m i g r a n c i l o -
t a r y ń s c y o s i e d l i l i s i ę n a z i e -
m i a c h p o ł o ż o n y c h m i ę d z y W i s -
łą i -Pilicą o r a z m i ę d z y W a r s z a -
w ą a K r a k o w e m . 

O g ó l n y w i d o k L u n e v i l l e z l o t u p t a k a . M i a s t o , p a ł a c i p a r k 

FRANCUSKI PRZYJACIEL 
NASZEJ OJCZYZNY 

JE A N F A B R E j e s t p r o f e s o -
r e m l i t e r a t u r y i f i l o l o g i i 
f r a n c u s k i e j na S o r b o n i e , 

p r z e w o d n i c z ą c y m F r a n c u s k i e -
g o K o m i t e t u W s p ó ł p r a c y U n i -
w e r s y t e c k i e j z P o l s k ą , ( g r u p u -
j e o n 110 p r o f e s o r ó w ) , a o d 
n i e d a w n a c z ł o n k i e m z a g r a -
n i c z n y m P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k . Z w i ą z k i j e g o z P o l s k ą , 
j e j k u l t u r ą , a s z c z e g ó l n i e l i -
t e raturą , d a t u j ą s i ę Już o d 
w i e l u lat . 

— Z a w s z e z a j m o w a ł e m s ię 
l i teraturą f r a n c u s k ą X V I I I 
w i e k u i m o j e s t u d i a p o l o n i s t y -
c z n e m u s i a ł y , z n a t u r y r z e c z y , 
z a d o w o l i ć s ię p e w n ą p o z y c j ą 
m a r g i n e s o w ą , — m ó w i ł p r o f . 
F a b r e w c z a s i e s w o j e j r o z m o -
w y z k o r e s p o n d e n t e m p a r y -
s k i m „ T r y b u n y L u d u " , Z . B r o -
n i a r k i e m . — A l e m a r g i n e s ten, 
w m i a r ę u p ł y w u c z a s u , p o -
w i ę k s z a ł s ię z n a c z n i e i o s t a -
t e c r n i e d o s z e d ł e m d o t e g o , ż e 
p o w a ż n ą c z ę ś c i i i o i e j p r a c y 
n a u k o w e j p o ś w i ę c i ł e m t a d a -
n i a s p r a w p o l s k i c h . S t a r a ł e m 
s i ę z n a l e ź ć w s p ó l n e z w i ą z k i 
m i ę d z y ku l turą p o l s k ą a f r a n -
c u s k ą , w ł a ś n i e w o k r e s i e O -
ś w l e c e n i a ; w r a m a c h m o i c h 
p r a c p o r ó w n a w c z y c h m u s i a ł e m 
n i e t y l k o z e t k n ą ć s ię z l i t e r a -
turą p o l s k ą , a l e i p o g ł ę b i ć m o -
ją o n i e j w i e d z ę . M ó j p r o l e -
s o r . L a n ç o n , n a m ó w i ł m n i e 
b y m w y j e c h a ł d o P o l s k i , n a u -
c z y ł s i ę p o l s k i e g o J ę z y k a I n a 
m i e j s c u z a i n t e r e s o w a ł s i ę w z a -
j e m n y m i w p ł y w a m i . W y j e c h a -
ł e m d o W a r s z a w y w 1928' r o -
k u ; z o s t a ł e m t a m d o c h w i l i 
w y b u c h u w o j n y , p r z e b y w a ł e m 
w i ę c w W a s z y m k r a j u j e d e -
n a ś c i e lat , 

W t y m o k r e s i e p r o f . F a r b ę 
w y k ł a d a ł w I n s t y t u c i e F r a n -
c u s k i m , a p ó ź n i e j j a k o p r o f e -
s o r — na U n i w e r s y t e c i e W a r -
s z a w s k i m , g d z i e w s p ó ł p r a c o w a ł 
z w i e l o m a w y b i t n y m i p o l s k i -
mi n a u k o w c a m i , z k t ó r y c h 
n a j m ł o d s z y c h y b a p r o f . B r a h -
m e r , d o dz i ś d n i a p r o w a d z i 
k a t e d r ę f i l o l o g i i r o m a ń s k i e j n a 
U W . W o k r e s i e p r a c y ' n a u k o -
w e j w W a r s z a w i e , z a f r a p o -

w a ł o p r o f . F a b r e z a g a d n i e n i e 
r o z w o j u k u l t u r y n a r o d o w e j w 
X V I I I w . , k t ó r y b y ł p r z e c i e ż 
w i e k i e m u p a d k u p a ń s t w a p o l -
s k i e g o . J a k w y t ł u m a c z y ć to 
z j a w i s k o ? 

— W t y m o k r e s i e p r z e c i e ż 
— m ó w i p r o f . F a b r e — n a -
s t ą p i ł o g r o m n y r o z w ó j t y c h 
w a r t o ś c i ( k u l t u r v — p r z y p . 
red . ) , a P o l s k a p o d w i e l o m a 
w z g l ę d a m i z n a l a z ł a s ię w c z o -
ł ó w c e n a r o d ó w E u r o p y . M o j a 
p r a c a o S t a n i s ł a w i e A u g u ś c i e 
P o n i a t o w s k i m , k t ó r ą z a c z ą ł e m 
p r z y g o t o w y w a ć w P o l s c e , a 
k t ó r ą u k o ń c z y ł e m d o p i e r o w 
1949 r o k u , n a u n i w e r s y t e c i e 
w S t r a s s b u r g u , s tara s ię o d p o -
w i e d z i e ć n a t o p y t a n i e . 

P r o f . F a b r e b y ł ś w i a d k i e m 
t r a g e d i i p o l s k i e g o w r z e ś n i a w 
j 939 r o k u . G r a n i c ę r u m u ń s k ą 
p r z e k r o c z y ł 18 w r z e ś n i a 1939, 
7 15 k g b a g a ż e m , w k t ó r y m 
z a m i a s t r z e c z y o s o b i s t y c h z a -
b r a ł 10 k g m a t e r i a ł ó w n a u k o -
w y c h , n o t a t e k i d o k u m e n t ó w . 
Z n i c h to p o w s t a ł a k s i ą ż k a , 
w i e l k i t o m pt . , , S t a n i s ł a w 
A u g u s t P o n i a t o w s k i a E u r o p a 
O ś w i e c o n a " . 

— Z o s t a ł e m p r z y d z i e l o n y d o 
f r a n c u s k i e j m i s j i w o j s k o w e j — 
m ó w i w s p o m i n a j ą c r o k 1939 
— w i d z i a ł e m b a r d z o w i e l e z 
t e g o c o p r z e ż y l i P o l a c y . J a k o 
F r a n c u z n i e m i a ł e m o c z y w i ś -
c i e w ą t p l i w o ś c i : w o j n a z P o l -
s k a b y ł a d la h i t l e r y z n u pró ł ją 
g e n e r a l n ą p r z e d n a p a d e m n a 
m ó j w ł a s n y k r a j . 

P o w o j n i e p r o f . F a b r e w 
r a m a c h s w o i c h p r a c p o r ó w n a -
w c z y c h z z a k r e s u l i t e r a t u r y 
n i e p r z e s t a ł z a j m o w a ć s ię p o l -
ską k u l t u r ą . W y r a z e m t e g o 
b y ł j e g o o d c z y t , w y g ł o s z o n y 
n a k o n g r e s i e l i t e r a t u r o z n a w s t -
w a p o r ó w n a w c z e g o w d a l e k i m 
C h a p e l H i l l w p ó ł n o c n e j K; : -
Toliniie, w S t a n a c h Z j e d n o -
c z o n y c h , o d c z y t pt . , , N o w y 
ś w i a t p o e t ó w — o d A n d r é 
C h e n l e r d o M i c k i e w i c z . i " . 

P ó ź n i e j n a z j e ź d z i e , p o ś w i ę -
c o n y m p a m i ę c i w i e l k i e g o p o e -
ty , w 1956 r. w W a r s z a w i e , 

p r o f . F a b r e w y g ł o s i ł r e f e r a t 
pt. ,,FranjcJa w m y ś l i i s e r c u 
M i c k i e w i c z a " . 

— B y ł t o z j a z d n i e z w y k l e -
i n t e r e s u j ą c y i p o w i e d z i a ł b y m , , 
w z r u s z a j ą c y — m ó w i — z e b r a -
l i ś m y s ię w s z y s c y Jak g d y b y 
u s t ó p M i c k i e w i c z a , l u d z i e o 
r ó ż n y c h p o g l ą d a c h p o l i t y c z -
n y c h i z r ó ż n y c h p r z y b y w a j ą -
c y k r a j ó w . T e n s p o k ó j , ta a t -
m o s f e r a p r a w d z i w e j n a u k i i 
ten k l i m a t s z c z e r e j p r z y j a ź n i , 
p o z o s t a w i ł y n a m n i e g ł ę b o k i e 
w r a ż e n i e . 

P o raz d r u g i p r o f . F a b r e o d -
w i e d z i ł P o l s k ę b a r d z o n i e d a w -
n o t e m u , b o w l i s t o p a d z i e u b i e -
g ł e g o r o k u , z o k a z j i o b c h o d ó w 
p o ś w i ę c o n y c h p a m i ę c i J u l i u s z a 
S ł o w a c k i e g o . 

— H o ł d u j ę z a s a d z i e , ż e p r o -
f e s o r j e s t t y l k o t y l e w a r t , n a 
i l e z a c h ę c i s w o i c h s t u d e n t ó w 
d o p o w a ż n e j s a m o d z i e l n e j p r a -
c y — s t w i e r d z a p o f . F a b r e . — 
W t e j d z i e d z i n i e i W ł a ś n i e w 
s p r a w a c h p o l s k i c h — m a m t r o -
c h ę d o p o w i e d z e n i a . I l a k m ó j 
u c z e ń J e a n B o u r r i l l y p r z y g o -
t o w a ł p o d m o i m k i e r o w n i c t -
w e m p r a c ę d o k t o r s k ą p o ś w i ę -
c o n ą S ł o w a c k i e m u , w r a m a c h 
k t ó r e j m . in . p r z e t ł u m a c z y ł 
B a l l a d y n ę i o p a t r z y ł Ją k o -
m e n t a r z e m . I n n y m ó j s t u d e n t , 
J e a n S t a n i s l a s C ł e m e n t , p r z y -
g o t o w u j e p r a c ę o K r u s i ń s k i m , 
L e o n K o ł o d z i e j o p r a c o w u j e 
, , f i l o z o f i ę M i c k i e w i c z a " , G o d -
l e w s k i p r a c u j e n a d K a s p r o w i -
c z e m , a N e v e u p r z y g o t o w u j e 
b a r d z o c i e k a w y t e m a t — 
„ N i e m c y w d z i e ł a c h S i e n k i e -
w i c z a " . 

N a z a k o ń c z e n i e p r o f . F a b r e 
m ó w i s k r o m n i e : 

— N a j b a r d z i e j c i e s z ę s ię z 
l e g o , ż e p i e r w s z ą a k a d e m i ą z a -
g r a n i c z n ą , k t ó r a w y b r a ł a m n i e 
V/- p o c z e t s w o i c h c z ł o n k ó w , b y -
ła w ł a ś n i e a k a d e m i a p o l s k a . 

P r z y j e m n i e r o z m a w i a ć j e s t 
z n a u k o w c e m , w k t ó r y m P o l s k a 
i j e j k u l t u r a z y s k a ł y s o b i e tak 
w y b i t n e g o i o d d a n e g o p r z y j a -
c i e l a . 



Qwiuadka Qwia^ziLka ^^ Quûa^dÂa ^^ 

Tańce, pieśni 
i zabawa gwiazdkowa 
w Eismen (Belgia) 

w sali k o p a l n i a n e j „ C a s i -
n o " w Eismen (Belgia) o d b y ł a 
się w i e l k a u r o c z y s t o ś ć g w i a z d -
k o w o - n o w o r o c z n a . U r o c z y s t o ś ć 
ta ma już w Eismen s w o j e tra-
d y c j e . R o k r o c z n i e o rgan i zu j e 
ją m i e j s c o w y komitet przy 
Radzie Rodz i c i e l sk ie j w s p ó l n i e 
z n a u c z y c i e l e m p. C z e s ł a w e m 
Kużn iak iewi czem. W t y m roku 
p r z y b y ł na nią v i c e k o n s u l z 
L iège p. St. Olasek, dyrektor 
b e l g i j s k i e j s z k o ł y p a ń s t w o w e j 
p. P. M e y e r s , n a u c z y c i e l e j ę -
z y k a p o l s k i e g o w Ber ingen pp. 
A b r a m s c y oraz p r z e w o d n i c z ą -
c y O k r ę g o w e ] R a d y N a r o d o -

G w i a z d k a 
. w ś r ó d m a k ó w 
w A r e n b e r g (Nord) 

w o b e c n o ś c i mera p. Cłie-
val ier , przedstawic ie la k o n s u -
la g e n e r a l n e g o w Lille p. D y -
n o w s k i e g o , m i e j s c o w e g o pro -
b o s z c z a f rancusk iego i n a u c z y -
c ie lk i p. G ó r z y ń s k i e ] o d b y ł a 
s ię w m i e j s c o w o ś c i A r e n b e r g 
(Nord) u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o -
w a . Program u r o z m a i c o n y b y ł 
w y s t ę p a m i tanecznymi , insce -
n izac jami i ś p i e w e m dziec i z 
A r e n b e r g , H a v e l u y , Herr in i 
Lourcł ies , a p r z y g o t o w a n y p o d 
k i e r o w n i c t w e m polskic ł i nau-
c z y c i e l e k p. Pędziwiatr i G ó -
rzyńskie j . 

Bardzo e f e k t o w n i e w y p a d ł a 
inscen izac ja pieśni „Ivlaki". 
Paczk i i seans f i l m o w y „ P r z y -
ç(oda na M a r i e n s z t a c i e " d o d a -
ły atre ikcy jnośc i u r o c z y s t e m u 
w i e c z o r o w i , w k t ó r y m w z i ę ł o 
udział 250 o s ó b . 

W . P. 

w e ] P o l a k ó w w Limburgii , p. 
M a l i n o w s k i . 

Po p r z e m ó w i e n i a c h prze-
w o d n i c z ą c e g o R a d y Rodz i c i e l -
skie j p. W i k i e r y oraz konsula 
Olaska , nastąpi ła c z ę ś ć arty-
styczna. 40 o s o b o w a grupa 
dziec i i m ł o d z i e ż y p r z y g o t o w a -
ła szereg w i e r s z y , p i o s e n e k i 
t a ń c ó w p r z y p o m i n a j ą c y c h ro -
d a k o m p iękno o j c z y z n y . N a j -
w i ę k s z e o w a c j e z g o t o w a n o ma-
łe j Krys i Smits za d e k l a m a c j e 
„ S y p i e śn ieg" , He ldze Gal luc -
cl za , ,Tysiąc lat Państwa Pol -
s k i e g o " i E d w a r d o w i Blerelux 
za wiersz „ T w o j a Po l ska" . 
Rzęs istymi ok laskami n a g r o -
d z o n o taniec g r u p y starszych 
dz iec i za „ P o l k ę t ramblankę" . 
R ó w n i e g o r ą c o p r z y j ę t y by ł 
przez p u b l i c z n o ś ć d o s k o n a l e 
o d t a ń c z o n y „ Z b ó j n i c k i " . W 
dalsze j częśc i p rogramu o d b y ł 
się w y s t ę p m ł o d e j a k o r d e o -
nistki Danusi K o w a l , insceni -
z a c j a „Mia ła babuleńka koz ła 
r o g a t e g o " i „Krnąbrna A g a t -
k a " . Autorką tej ostatnie j in-
scen izac j i j e s t p. Reg ina W i l -
czak, p isarka z d o b y w a j ą c a 
p o p u l a r n o ś ć w ś r ó d Poloni i be l -
g i j sk ie j . Po w y s t ę p a c h o d b y ł a 
się w e s o ł a z a b a w a taneczna, 
późn ie j loteria f a n t o w a i w 
mi łe j a tmos ferze bawi l i s ię Po -
l a c y d o p ó ź n e ] n o c y . U r o c z y -
s tość by ła j e d n o c z e ś n i e po -
kazem tego , c z e g o uczą się 
dziec i w szkole konsu larne j 
w Eismen. 

W . K. 

P. S. Wszystkim, którzy do-
pomogli do przygotowania u-
roczystości w Eismen, składa 
serdeczne podziękowania 

KOMITET RADY 
RODZICIELSKIEJ 

POWODZENIE POLEK 
w konkursach piękności 

„Miss Sympathłe" w Bruay-en-Artois 
Podczas zabawy, która się odbyła w sali ,,Pa-

loma" w Bruay-en-Artois, wybrano „Miss Sym-
pathie". Szczęśliwą laureatką została pani Alina 
Sobińska. 

„Miss Commune Libre du Cantin" w Lens 
Podczas wielkiej zabawy tanecznej, na której 

grała orkiestra braci Kubiaków, członkowie 
„Commune Libre du Cantin" dorocznym zwycza-
jem wybrali swoją , ,Miss". Została nią pani M o -
nika Lewandowska. 

„Miss Barbelé" w Billy-Montigny 
Związek byłych jeńców wojennych zorganizo-

wał wielki bal, w czasie którego odbył się kon-
kurs piękności. „Miss Barbelé" została wybrana 
pani Annie Dakowska z Fouquieres-lez-Lens. 

„Miss Camping" w Marles-les-Mines 
W sali pana Lisa w Marles-les-Mines harcerze 

polscy z sekcji Marles —• Auchel urządzili wiel-
ką zabawę taneczną. Zabawa cieszyła się dużym 
powodzeniem, szczególnie, że wybierano podczas 
niej ,,Miss Camping". Laureatką została mło-
dziutka pani Helena Gilewska. Pani Bernadette 
Makowiak została wybrana jedną z dam dworu. 

„Reine des Mutualistes" w Bruay-en-Artois 
Les Mutualistes z Bruay-en-Artois uczestnicy 

zabawy tanecznej wybrali swoją królową i dwie 
wice-królowe. Królową została wybrana Pani 
Diduch, wice-królowymi natomiast pani R. Do-
browolska i pani E. Błaszczyk. 

DZIĘKI TOWARZYSTWU POMOCY 
OŚWIATOWEJ W TROYES 

W s p a n i a ł a giuiazdka lu St. Denis 
Uroczystość gwiazdkowa w St. Denis należała do bardzo udanych. Zebrali się na niej Pola-

cy, nie tylko z St. Denis, ale też z Villepmte, Achćres. Doskonały program artystyczny, jaki 
zaprezentowano zebranym, był w duże] mierze zasługą nauczycieli p. Romanowej i p. Igna-
czaka oraz zespołu Towarzystwa Pomocy Oświatowe] w Troyes (Aube), założonego i prowa-
dzonego od 29 lat przez zasłużonego emigranta p. Mieczysława Procha. 

Po p r z e m ó w i e n i u konsula 
PRL w Paryżu p. W o j c i e c h o w -
skiego , k t ó r y z łoży ł l icznie 
p r z y b y ł y m P o l a k o m życzen ia 
n o w o r o c z n e , na scenę w e s z ł y 
dz iec i z Sevran oraz St. De -
nis i oko l i c . Dziec i , c h o ć w y -
stęp i ch trwał krótko , pokaza -
ły, ż e praca nauczyc ie l i nie 
idzie na marne, przec iwnie , że 
w y n i k i j e j są duże. P iosenki 
„ G a i c z e k " , „ C z e ś ć po l sk ie j 
z iemi" , „ H e j , W i s ł a nasza" b y -
ły tak p i ękn ie śp iewane , źe 

można p o d a ć j e za przykład 
innym k o l e g o m po lsk im. 

W i e r s z y k i d e k l a m o w a n e c z y -
stą po lszczyzną spotka ły się 
r ównież z uznaniem publ i cz -
ności . N a j l e p i e j w y p a d ł w y -
stęp n a j m ł o d s z e g o z artystów, 
m a ł e g o c h ł o p c z y k a Jean Pier-
re Naja . k t ó r y r e c y t o w a ł 
wiersz pt. , ,Nasz kra j " . Ileż 
łez w y w o ł a ł w y s t ę p chłopca! . 
N i e j e d e n rodak czuł s ię j ak 
b y przen ies i ony w rodz inne 
strony, da l eko do Polski . 

GWIAZDKA W MONTGHANIN 
w rytmie krakowiaka 

N a j p i e r w o d t a ń c z y ł y k r a k o -
w i a k a 4 p a r y ś redniaków, p o -
tem w y s t ą p i ł o w ca łe j okaza-
łośc i 6 par starszej młodz ie -
ży , a b y z k o l e i us tąp i ć m i e j -
sca maluchom. Te ostatnie 
mia ły m o ż e trudnośc i z w y -
drapaniem się na w y s o k ą e -
stradę, ale w tańcu czu ły się 
doskona le . 

K r a k o w i a k i nie n a s t ę p o w a ł y 
o c z y w i ś c i e j e d e n p o drugim, 
w p l e c i o n e b y ł y w długi i b. 
b a r w n y program. Z ł o ż y ł y się 
nań wiersze , pieśni, insceni -
z a c j e i tańce. W s z y s t k o przy -
g o t o w a n e świetnie , w y u c z o n e 
starannie. U c z n i o w i e p o l s k i e j 
s z k o ł y w Montchanin (S. e t L.) 
oraz z e s p ó ł , , K u j a w y " p r z y g o -
towują c o roku w s p ó l n i e u -
r c c z y s t o ś ć g w i a z d k o w ą dla 
m i e j s c o w e j Po loni i i c o roku 
odnoszą sukcesy . N a u c z y c i e l -
ka po l ska p. J a d w i g a Specht 
c z u w a nad ca łośc ią prac , sta-
r a j ą c s ię przy okaz j i organi -
z o w a n e j imprezy r o z b u d z a ć w 
m ł o d z i e ż y zami ł owan ie d o po l -
s k i e ] sztuki i f o lk loru , a j e d n o -
cześn ie stara się w y r a b i a ć w 
s w y c h uczn iach energię , za-
radność , p r z y g o t o w y w a ć i ch 
d o tego , a b y w przysz łośc i 
potraf i l i samodz ie ln ie pod t rzy -
m y w a ć w s w y m ś r o d o w i s k u 
p i ę k n o po l sk ie j t radyc j i . 

Licznie zebrani P o l a c y z 
M o n t c h a n i n i o k o l i c entuz ja -
s tyczn ie p r z y j m o w a l i w y s t ę p y 
d z i e c i ę c e g o teatrzyku, k t ó r y 
w y s t a w i ł s c e n y j a s e ł k o w e o -
raz obrazek m u z y c z n y „L is ty " . 

O k l a s k i w a n o małą A n u s i ę za 
d e k l a m a c j ę i p iosenki , za-
c h w y c a n o się ku jawiakami , o -
berkami, „Kis ie lak iem W i e l k o -
po lsk im" , a n a j w i ę c e j p o l o -
nezem o d t a ń c z o n y m przez na j -
starszą grupę zespo łu „ K u j a -
w y " w k t ó r e j szczególną u w a g ę 
zwracała pe łna w d z i ę k u Hal in-
ka Karczewska . D o taińca 
p r z y g r y w a ł zespó ł „ J o y e u x 
C o m p a g n o n s " . 

U r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w a w 
M o n t c h a n i n pozos tan ie dla 
w s z y s t k i c h na d ługo m i ł y m 
w s p o m n i e n i e m . W ś r ó d o k o ł o 
300 o s ó b z e b r a n y c h na sali 
s łyszało s ię w y r a z y w d z i ę c z -
nośc i k i e r o w a n e p o d adresem 
o r g a n i z a t o r ó w Imprezy, p. Ja-
dwig i Specht i p. W i l h e l m a 
D r z e w i e c k i e g o , i tych wszys t -
k i ch r o d a k ó w , k tó rzy w przy -
g o t o w a n i a c h d o gwiazdk i bra-
li udział . 

W gron ie g o ś c i z a n o t o w a ć 
na leży o b e c n o ś ć v i c e k o n s u l a z 
Lionu p. Mal ika , k t ó r y przy 
okaz j i z ł oży ł ż y c z e n i a n o w o -
r o c z n e P o l a k o m z Montchan in . 
W z i ę l i też w u r o c z y s t o ś c i u -
dział c z ł o n k o w i e K o m i t e t ó w T o . 
w a r z y s t w w Montchan in , m i e j -
s c o w y ks iądz p r o b o s z c z fran-
cuski , k t ó r y w y p o ż y c z y ł salę 
parafialną dla z o r g a n i z o w a n i a 
po l sk ie j imprezy . M i ł y m uzu-
pełnieniem w i e c z o r u b y ł p o za-
k o ń c z e n i u u r o c z y s t o ś c i gw iazd -
k o w y c h seans p o l s k i e g o fil-
m u „ P r z y g o d a na Marienszta -
c i e " . T. D. 

Już wkrótce! 
o g ł o s i m y 

w y n i k i k o n k u r s u 
na n a j p i ę k n i e j s z q 

P O L K Ę we F R A N C J I 

Z ko le i nastąpi ł w y s t ę p p o -
pu larnego zespo łu T o w a r z y -
stwa P o m o c y O ś w i a t o w e j w 
T r o y e s . Z e s p ó ł ten, b l iże j nie-
znany w okręgu paryskim, zo -
stawił p o sob ie na j lepsze 
wspomnienia . Konferans jer 
przedstawi ł historię i działal-
n o ś ć T o w a r z y s t w a . Potem przez 
2 g o d z i n y młodz ież po l ska i 
f rancuska z T r o y e s p o p i s y w a -
ła się umie j ę tnośc iami w za-
kres ie pieśni i tańca. Piosenki 
z repertuaru , ,MazowszaV' i 
, ,Śląska" oraz inne m a ł o zna-
ne na terenie Francj i b y ł y 
ś p i e w a n e p o po lsku i p o fran-
cusku. P iosenki te, jak i tań-
ce — polka , k r a k o w i a k , tro-
jak, mazur w w y k o n a n i u ze-
społu stały s ię g w o ź d z i e m 
programu g w i a z d k o w e g o w St. 
Denis . 

Ileż śmiechu, radośc i b y ł o 
na sali, k i e d y u z d o l n i o n y i 
pe łen dynamizmu W a c ł a w 
Proch ś p i e w a ł , ,Dziadka", a na-
stępnie „ G d y będz iesz dobrą 
ż o n ą " itd. P o l a c y w St. Denis 
by l i na w i e c z o r z e świadkami 
jak autentyczni Francuzi śp ie -
wal i p o polsku. A g n e s Prat 
w y s t ą p i ł a z , ,Kukułeczką" , a 
Jean Claude Lagnon z „ W o j o -
w a ł e m " . Para so l i s tów otrzy-
mała rzęsiste oklaski . Z e s p ó ł 
T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a -
t o w e ] w T r o y e s m o ż e b y ć 
przyk ładem dla innych zespo -
ł ó w i s t n i e j ą c y c h na terenie 
Fraoicji, j a k n a l e ż y d o b r z e pra-
c o w a ć . Jest to zasługa ca łe j 
r o d z i n y P r o c h ó w , tak k i e r o w -
nika choreogra fa , j a k i arty-
sty W a c ł a w a Procha . 

Finałem tego w i e c z o r u b y ł 
f i lm , ,Kalosze szczęśc ia " . 

L. K. 

T R Z Y G O D Z I N Y 
Z A R A W Y 
I RADOŚCI 
W FENAIN 

P o n a d 300 osób przybyto na. uro-
czystości grwiazdkowe do sali Gran-
de Place w Fenain (Nord) zorgani-
zowane przez polskie nauczycielki , 
panie : Wlaśniak i Warzechę . Z e -
brały się na uroczystości dzieci z 
Bel levue, Denain, Aubercbicourt i 
Feńain, przybył m e r miasta Fenain 
p. Lelen, z żoną, j e g o zastępczyni 
p . Catherine Popeau i inni pracow-
nicy merostwa, m e r Pecquencourt , 
przedstawiciel konsulatu polskiego 
w u n i e i wiele innych osobistości. 
P o przemówieniach powitalnych i 
odegraniu h y m n ó w narodówych 
polskiego i francuskiego odbyty się 
popisy dzieci. 

Specjalną uwagę zwróciła dekla-
m a c j a pt. „Jestem polskim dziec-
k i e m " 11-letniej Hani Łukawskie j 
oraz wiersz o Tysiącleciu po lski re-
c y t o w a n y przez Teresę Frydryszak. 
Gorąco oklaskiwano tańce dzieci, 
obrazek „ D z i e w c z y n k a z zapałka-
mi»* i inne występy . 

P . Warzecha 
P.S. Komitetowi organizacyjne-

m u uroczystości należą się serdecz-
ne podziękowania za dokonaną 
pracę. Szczególne zasługi położył 
p. B ożyło z Fenain, który nie 
szczędził wysi łków, m i m o że jest 
inwalidą. 

Sprawozdanie z dalszycii 
imprez gwiazdkowych na 
stronie 16. 



W Y S T A W A Z I E M Z A C H O D N I C H 
W M0IVTLUÇ01V 

w sobotę. 6 lutego o godz. 10,30 odbędzie się w Salle des 
Fêtes w Montluęon uroczyste otwarcie w y s t a w y o polskich 
Ziemiach Zachodnich. Protektorat h o n o r o w y nad w y s t a w ą 
obją ł p. Nègre, mer miasta Montluęon. Organizatorem w y -
s tawy jest Stowarzyszenie Obrony Granic nad Odrą i N y s ą , 
sekcja Montluęon. 

W y s t a w a będzie otwarta w sobotę 6 lutego w godz. 
14—19 1 w niedzielę w godz. 10—20. O d 11 do 20 w y ś w i e t -
lane będą polskie f i lmy. W czasie w y s t a w y trwać będzie 
sprzedaż w y r o b ó w polskiej sztuki ludowej . 

W s t ę p na w y s t a w ę wolny . 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
Pan W A L E N T Y K R A W I E C — 

Paryż 
Udając s i ę do pracy zo-

stałem przejechany przez 
auto. Kasa nie chce uznać 
tego za wypadek przy pra-
cy, gdyż nie szedłem tą 
samą drogą co zwykle. 

Z g o d n i e z d o t y c h c z a s o w ą 
p r a k t y k ą s ą d ó w f r a n c u s k i c h , 
o s o b a u b e z p i e c z o n a , a b y m i e ć 
p r a w o d o o d s z k o d o w a n i a w 
r a z i e w y p a d k u — m u s i i ś ć d o 
p r a c y n i e k o n i e c z n i e z a w s z e 
tą samą d r o g ą , w k a ż d y m ra -
z i e trasą n a j k r ó t s z ą . W p r z e -
c i w n y m r a z i e U b e z p i e c z e n i a 
S p o ł e c z n e m o g ą z g ł o s i ć za -
s t r z e ż e n i e . 

W t a k i c h s p r a w a c h o d n e -
g a t y w n e j d e c y z j i K a s y m o ż e 
Pan w n i e ś ć o d w o ł a n i e d o t z w . 
„ C o m m i s s i o n d e R e c o u r s G r a -
c i e u x " m i e s z c z ą c e j s i ę w Pa-
r y ż u p r z y u l . D u n k e r q u e 69 
bis . K o m i s j a w i n n a p o d j ą ć d e -
c y z j ę w c i ą g u m i e s i ą c a . 

W r a z i e o d m o w y m o ż e P a n 
z w r ó c i ć s i ę w c i ą g u t r z e c h 
m i e s i ę c y d o K o m i s j i t zw . 
„ C o m m i s s i o n d e 1 - é r e I n s t a n -
c e " , s k ł a d a j ą c e j s ię z s ę d z i e -
g o i 2 a s e s o r ó w , z k t ó r y c h 
j e d e n r e p r e z e n t u j e r o b o t n i -
k ó w , a d r u g i p r a c o d a w c ó w . 
O d w o ł a n i e m o ż n a z ł o ż y ć w 
s e k r e t a r i a c i e s ą d u o s o b i ś c i e 
l u b l i s t e m p o l e c o n y m z _ p o -
t w i e r d z e n i e m o d b i o r u ( a v i s de 
r é c e p t i o n ) . • Z k o l e i o d w y r o k u 
K o m i s j i 1 - e j i n s t a n c j i p r z y -
s ł u g u j e j e s z c z e o d w o ł a n i e d o 
s ą d u a p e l a c y j n e g o . W o s t a t -
n i e j i n s t a n c j i m o ż e s i ę P a n 
o d w o ł a ć d o S ą d u N a j w y ż s z e -
g o t o z n a c z y „ C o u r d e C a s -
s a t i o n " . 

Pani L E O K A D I A Z A J Ą C , 
Champigny (Seine et Oise) 

Jak postąpić, ażeby ode-
brać z ,,Assistance Publi-
que" dziecko, które z wi-
ny ojca zostało powierzo-
ne przez Sąd te] instytucji. 

P o z b a w i e n i e o p i e k i r o d z i -
c i e l s k i e j m o ż e d o t y c z y ć o b o j -
g a l u b j e d n e g o z r o d z i c ó w . W 
p i e r w s z y m w y p a d k u d z i e c k o 
j e s t p o w i e r z o n e i n s t y t u c j i o -
p i e k u ń c z e j ( A s s i s t a n c e P u b l i -
q u e ) , w d r u g i m — o p i e k a n a d 
d z i e c k i e m m o ż e b y ć p o w i e r z o -
n a j e d n e m u z r o d z i c ó v 7 . 

U s t a w a p r z e w i d u j e p o z b a -
w i e n i e o p i e k i r o d z i c i e l s k i e j z 
u r z ę d u w n a s t ę p s t w i e n i e k t ó -
r y c h w y r o k ó w s ą d o w y c h . S ą d 
m o ż e t eż p o z b a w i ć p r a w a w y -
k o n y w a n i a o p i e k i r o d z i c i e l -
s k i e j , j e ż e l i r o d z i c e są n i e -
z d o l n i d o s p r a w o w a n i a t e j o -
p i e k i , n a d u ż y w a j ą j e j p r z e z 
z ł e t r a k t o w a n i e d z i e c i , p i j a ń -
s t w o , l u b r a ż ą c e z a n i e d b y w a -
n i e o b o w i ą z k ó w . 

J e ż e l i d z i e c k o j e s t o d d a n e 
d o , , A s s i s t a n c e P u b l i q u e " , 
w ó w c z a s s t a j e s i ę o n o w y c h o -
w a n k i e m p a ń s t w a i w s z e l k i e 
w i ę z y z r o d z i c a m i u w a ż a n e są 
za z e r w a n e . S ą d j e d n a k m o ż e 
z a d e c y d o w a ć o u s t a n o w i e n i u 
o p i e k u n a z g o d n i e z p r z e p i s a m i 
o o p i e c e n a d m a ł o l e t n i m i , l u b 
p o w i e r z y ć o p i e k ę n a d d z i e c -
k i e m i n s t y t u c j o m d o b r o c z y n -
n y m a l b o k r e w n y m d z i e c k a . O,-
s o b y , k t ó r e z o s t a ł y p o z b a w i o -
n e o p i e k i r o d z i c i e l s k i e j , m o g ą 
p r o s i ć o p r z y w r ó c e n i e im 
p r a w r o d z i c i e l s k i c h w w y p a d -
k u r e h a b i l i t a c j i l u b p o u p ł y -
w i e t r z e c h la t o d c h w i l i u p r a -
w o m o c n i e n i a s i ę w y r o k u . J e -
że l i s ą d o d r z u c i p r o ś b ę , u s t a -
w a n i e p r z e w i d u j e m o ż l i w o ś c i 
p o n o w n e g o r o z p a t r z e n i a spra -
w y . 

ccJitŁr % 
W i l g o ć na oknach 

Z i m ą o k n a są p o z a m y k a n e 
Para , s z c z e g ó l n i e w k u c h n i , 
o s i a d a n a z i m n y c h s z y b a c h 1 
z o s t a w i a ż ó ł t e p l a m y n a f i r a n -
k a c h d o t y k a j ą c y c h o k n a . Z ę -
b y t e m u z a p o b i e c , p o d ł o ż y ć 
p o d f i r a n k ę drut o w i n i ę t y p l a -
s t y k o w ą p o w ł o k ą l u b d r u t g a l -
w a n i z o w a n y , k t ó r y o d d z i e l i 
f i r a n k ę o d l i s t w y d r e w n i a n e j , 
p i k t ó r e j c i e k n i e w o d a . 

MIEJCIE Z A W S Z E POD R Ę K Ą 
S W I E Z Ą W O D Ę U T L E N I O N Ą 

N a w e t w b u t e l c e z c i e m n e g o 
szk ła w o d a u t l e n i o n a p s u j e 
s ię i t r a c i s w e w ł a s n o ś c i . 
Jes t o n a j e d n a k n i e z b ę d n a w 
a p t e c z c e d o m o w e j c z y t o d la 
o c z y s z c z a n i a r a n y , p ł u k a n i a 
g a r d ł a w w y p a d k u g r y p y , u s u -
n i ę c i a p l a m y n a d e l i k a t n y m 
p ł ó t n i e i td . 

P a m i ę t a j c i e , ż e w o d a u t l e -
n i o n a s t o j ą c a d ł u ż e j n i ż 3 t y -
g o d n i e n i e n a d a j e s i ę d o u ż y t -
k u . N a l e ż y ją w o b e c t e g o 
c z ę s t o z m i e n i a ć . 

JAK K O N S E R W O W A Ć FARBĘ 

G d y p o u ż y c i u z o s t a j e w 
p u d e ł k u f a r b a , p o w i e r z c h n i a 
j e j p o k r y w a s ię k o ż u s z k i e m , 
k t ó r y s t a j e s ię c o r a z g r u b s z y , 

aż d o w y s c h n i ę c i a f a r b y . Ż e b y 
t e m u z a p o b i e c , n a l e ż y p o ł o ż y ć 
na f a r b i e c i e n k ą t o r e b k ę p l a -
s t y k o w ą n a p e ł n i o n ą w o d ą . 

Qmiaadka ^^ Qwiaadka 

JladaŚHie bumiana się na ąuyiacidce 

ta Cité St. Jíean 
Polskie Towarzystwo Kultu-

ralne w Carvin u r z ą d z i ł o tr-n-
d y c y j n ą u r o c z y s t o ś ć g w i a z d -
k o w ą d la d z i e c i . N i e p o m i n i ę -
to r ó w n i e ż s t a r s z y c h , n a j b a r -
d z i e j p o t r z e b u j ą c y c h , k t ó r z y 
o t r z y m a l i p a c z k i p o m o c y z i -
m o w e j o d Polskiego Czerwo-
nego Krzyża. 

P i ę k n i e u d e k o r o w a n a sa la 
ś w i e t l i c y w Cité St. Jean w y -
p e ł n i o n a b y ł a p o b r z e g i . P r z e z 
g ł o ś n i k i r o z l e g a ł y s ię m e l o d i e 
M a z o w s z a " i , , Ś l ą s k a " . 

U r o c z y s t o ś ć o t w o r z y ł a m i e j -
s c o w a n a u c z y c i e l k a p . Janina 
Socha, s e r d e c z n i e w i t a j ą c z e -
b r a n y c h . N a s t ę p n i e k r ó t k i e 
p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł p r e z e s 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a K u l t u -
r a l n e g o w C a r v i n p . Jedynak, 
•ctóry p o d z i ę k o w a ł o r g a n i z a t o -
rom za w ł o ż o n y t rud w o r g a -
n i z a c j ę g w i a z d k i . Z w r a c a j ą c 
się d o p r z e d s t a w i c i e l a K o n s u -
latu G e n e r a l n e g o w L i l l e pro-
sił go o przekazanie rodakom 
w Polsce serdecznych życzeń 
noworocznych. 

Sala w Carvin-Cite St. Jean wypełniona była po brzegi doro-
s łymi i dziećmi 

Gwiazdka w Montigny en Gohelle 
w z a p e ł n i o n e j d o o s t a t n i e -

g o m i e j s c a , ,Sal le d e s F ê t e s " 
w M o n t i g n y e n G o h e l l e o d b y -
ła s i ę 3 s t y c z n i a t r a d y c y j n a 
u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w a . 

O t w a r c i a u r o c z y s t o ś c i d o k o -
n a ł a m i e j s c q w a n a u c z y c i e l k a 
p . M ę d r k i e w i c z , k t ó r a p o w i t a -
ła z e b r a n ą p u b l i c z n o ś ć , p r z e d -
s t a w i c i e l a k o n s u l a t u w L i l l e 

p . J a r o s a z m a ł ż o n k ą , z a s t ę p c ą 
m e r a p . H u d z i ń s k i e g o o r a z d y -
r e k t o r a s z k o ł y m ę s k i e j , p . D u -
p o n t z r o d z i n ą . P o p r z e m ó w i e -
n iu p r z e d s t a w i c i e l a k o n s u l a t u 
i p r z e ł a m a n i u sią o p ł a t k i e m 
s k ł a d a n o s o b i e w z a j e m n i e ż y -
c z e n i a . N a c h o i n c e z a p a l i ł y 
s ię k o l o r o w e l a m p k i , a w sali 
z a b r z m i a ł y k o l ę d y p o l s k i e . 

C z ę ś ć a r t y s t y c z n a w y k o n a n a 
przez d z i e c i o r a z c h ó r p o d 
d y r e k c j ą p . B l s t o w y w o ł a ł y 
g o r ą c e o k l a s k i w i d o w n i . 

P o l s k i e p i e ś n i , k o l ę d y , w y -
w o ł a ł y w z r u s z e n i e z e b r a n y c h 
na sal i . 

W i e l e r a d o ś c i s p r a w i ł y d z i e -
c i o m u p o m i n k i g w i a z d k o w e . 

P o o t r z y m a n i u p o d a r k ó w w 
sali z a p a n o w a ł o ż y w i o n y r u c h . 
M ł o d z i e ż p o k a z y w a ł a s o b i e n a -
w z a j e m o t r z y m a n e p r e z e n t y . 

D u ż y m p o w o d z e n i e m c i e s z y . ; 
ła sią r ó w n i e ż l o t e r i a f a n t o -
wa , w k t ó r e j f a n t a m i b y ł y w y -
r o b y p o l s k i e g o p r z e m y s ł u l u -
d o w e g o . 

U r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w ą w 
C i t é St. J e a n z a k o ń c z y ł a p r o -
j e k c j a k i l k u p o l s k i c h f i l m ó w 
k . r ó t k o m e t r a ż o w y , c h . 

Z p r z y c z y n o d o r g a n i z a t o -
r ó w n i e z a l e ż n y c h n i e w y ś w i e -
t l o n o z a p o w i e d z i a n e g o f i lmu, " 
za c o k o m i t e t g o r ą c o p r z e p r a -
sza r o d a k ó w , k o m u n i k u j ą c j e -
d n o c z e ś n i e , ż e b ę d z i e o n w y -
ś w i e t l o n y w n a j b l i ż s z y m c z a -
s ie . B. Ł. 

IBAL 
¡ R Z E M I E Ś L N I K Ó W 
J P O L S K I C H 
»W P A R Y Ż U 

w Paryżu w sali meros-
[ t w a 11-ej dzielnicy Paryża 
Ł odbyła się zabawa tanecz-
l na zorganizowana przez 
^ Związek Rzemieślników Pol-
[ skich w Paryżu. N a zabawie 
[ p r z y g r y w a ł zespół pod d y -
Irekcją Aleksandra W o ł k a . 

W s p ó l n i e 
z polskim konsulem 
i francuskim merem 
g w i a z d k a Bucy le 
Long (Aisne) 

Mimo niepogody doskonale uda-
ła się w t y m roku gwiazdka w Bu-
cy le Long <Aisne). Uroczystość 
zorganizowana została przez miej -
scowych Polaków z inicjatywy i 
pod kierownictwem p. G. Mrozko-
wej , nauczycielki Ecole du Cen-
tre w Soissons. Tradycja polskif-j 
uroczystości stała się w Bucy le 
Long wielkim świętem folklorycz-
n y m . Liczna grupa polskich dzie-
ci gorąco oklaskiwana przez 300 
z górą zebranych na sali osóh, w y -
stąpiła z urozmaiconym i bogatym 
programem taneczno-muzycznym. 
Dzięki obecności na uroczystości 
vicekonsuIa z Paryża p. Wojcie -
chowskiego oraz mera miasta gmi-
ny p. Tassin, którzy wygłosili do 
zebranych przemówienia,, gwiazd-
ka w Bucy le Long zamieniła się 
w piękną manifestację przyjaźni 
polsko-francuskiej ; Mer p. Tassin 
winszował organizatorom i pod-
kreślił, jak dobrą opinią cieszą się 
w okręgu Soissons Polacy dzięki 
swej pracowitości i sumienności. 

Spektakl przygotowany przez 
dzieci pod kierownictwem nauczy-
cielki wywarł na zebranej publicz-
ności duże wrażenie, wielu spośród 
francuskich widzów, którzy oglą-
dali po raz pierwszy polskie tań-
ce i stroje ludowe, wyszło z sali 
oczarowanych. Miejscowa prasa 
francuska poświęciła imprezie 
gwiazdkowej w Bucy le Long en-
tuzjastyczne artykuły. Kie mniej 
skorzystały z gwiazdki dzieci, Sw. 
Mikołaj obdarował pociechy pacz-
kami z prawdziwymi polskimi cu-
kierkami. 

Uroczyslości gwiazdkowe 
w Lille-Roubaix 

D z i e c i w Li l le , F l e r s - l e z - L i l -
le , C r o i x , W a s q u e h a l , M a r c q -
- e n - B a r c e u l , R o u b a i x i L i l le , 
g r o m a d n i e p r z y b y ł y z r o d z i -
c a m i d o F l e r s - l e z - L i l l e , g d z i e 
w p i ę k n e j S a l l e - d e - F ê t e s — 
u d z i e l o n e j p r z e z m e r a t e j m i e j -
s c o w o ś c i , a z a r a z e m h o n o -
r o w e g o o p i e k u n a p o l s k i e j 
g w i a z d k i , p . J e a n D e s m a r e t s — 
m i a ł a sią o d b y ć t r a d y c y j n a 
i m p r e z a . N a w i e l k i e j sa l i z e -
b r a ł o s i ę p o n a d 400 o s ó b 
s t a r s z y c h i d z i e c i . W ś r ó d o f i c -
j a l n y c h g o ś c i z a u w a ż y l i ś m y 
m e r a p a n a Desmarets, z - c ę 
m e r a p a n a Vandewynckele, 
m i e j s c o w e g o k s i ę d z a Charloy, 
p r z e d s t a w i c i e l a k o n s u l a t u g e n e -
r a l n e g o w L i l l e p a n a D y n o w -
s k i e g o , d y r e k t o r k ą l i c e u m , 
p r z e d s t a w i c i e l i m i e j s c o w e j p r a -
s y i i n n y c h . 

P o p o w i t a n i u o b e c n y c h p r z e z 
n a u c z y c i e l k ą p a n i ą T r e l o w ą , 
k r ó t k i e p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ! 
p r z e d s t a w i c i e l k o n s u l a t u p a n 
D y n o w s k i o r a z m e r p a n D e s -
m a r e t s . P ó ź n i e j n a s c e n i e 
w s z e c h w ł a d n i e z a p a n o w a ł y 

d z i e c i , ś p i e w a ł y p i o s e n k i , t a ń -
c z y ł y , r e c y t o w a ł y . M a l i a r t y ś -
c i na p i ą t k ę z p l u s e m z d a l i 
s c e n i c z n y e g z a m i n , z d o b y w a j ą c 
h u c z n e b r a w a z e b r a n y c h . D o -
s k o n a l e b a w i l i s i ę d o r o ś l i p o d -
czas. „ D z i a d k a " ś w i e t n i e w y k o -
n a n e g o p r z e z c h ł o p c ó w — 
B r z e z i ń s k i e g o i T r e l ą . W i e l e 
b r a w o t r z y m a ł a r ó w n i e ż za 
s w ó j s o l o w y ś p i e w C h a n t a l Z a -
b i e l s k a . N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , ż e 
d z i e c i b y ł y d o s k o n a l e p r z y g o -
t o w a n e d o w y s t ę p ó w , ż e ś p i e -
w a ł y i t a ń c z y ł y b e z a k o m p a -
n i a m e n t u m u z y c z n e g o , c o w y -
m a g a p o w a ż n e j p r a c y p r z y g o -
t o w a w c z e j . 

P o w y s t ę p a c h _ n a j m ł o d s z y c h 
n a s c e n i e z a w i r o w a ł y w o g n i s -
t y m k r a k o w i a k u , p o l o n e z i e , 
m a z u r z e , p a r y t a n c e r z y z z e -
s p o ł u , , K u j a w i a k " , k t ó r y p r z y -
b y ł d o F l e r s - l e z - L i l l e z H a r -
nes . W y s t ę p y d z i e c i i t a ń c e 
m ł o d z i e ż y r o z g r z a ł y sa lę . O k l a -
s k o m n i e b y ł o k o ń c a . O b e c n i 
na u r o c z y s t o ś c i F r a n c u z i b a w i -
li s i ę na r ó w n i z P o l a k a m i . 



.O PRYMAT WŚRÓD NAJLEPSZYCH NARCIARZY 

PRZED W Y P R A W Ą 
D O D O L I N Y KOBIET 

WC I Ą G U ostatnich dziesięciu dni lutego br. oczy całego świata spor-
towego zwrócone będą na daleką i nieznaną nawet Amerykanom 

miejscowość, w stanie Kalifornia o tajemniczej nazwie Squaw Val ley 
(co znaczy Dolina Kobiet). Tu właśnie w Górach Sierra Newada, 320 km 
od San Francisco, w miejscu gdzie niegdyś Indianie zostawiali swe żony 
udając się na łowy (1 stąd nazwa), odbędą się VIII Zimowe Igrzyska Olim-
pijskie. Naturalnie zagubiona w górach dolina zrobi natychmiast wielką 
karierę, pisać się będzie o niej w całych Stanach Zjednoczonych i na ca-
łym świecie i o to właśnie chodzi gospodarzom. 

PRZED 28 la ty w 1932 r. w 
p o d o b n y s p o s ó b s p o p u l a -
r y z o w a n a zosta ła d z i ę k i 

I g r z y s k o m O l i m p i j s k i m inna 
m i e j s c o w o ś ć a m e r y k a ń s k a L a k e 
P lac id i o d t ą d a w a n s o w a ł a d o 
r z ę d u u c z ę s z c z a n y c l i o ś r o d k ó w 
t u r y s t y c z n y c h . A m e r y k a n i e 
mają n a d z i e j ę , ż e w i e l k i e in-
w e s t y c j e i n a k ł a d y z r o b i o n e 
oibecnie w S q u a w V a l l e y r ó w -
n i e ż z w r ó c ą s ię z n a w i ą z k ą . 

Czołowi skoczkowie, którzy 
wyjadą do Squaw Val ley , re-
krutują się z klubów śląskich. 
Zdzisław Hryniewiecki (nr 21) 
z Bielska-Białej, a łVładysław 
Tajner (nr 22) z Goleszowa 
koło Cieszyna. (Fot. CAF) 

Ta p o l i t y k a szukania k o r z y s t -
n e j l o k a t y k a p i t a ł ó w , a r ó w n o -
c z e ś n i e r o z w i j a n i a w k r a j u tu-
r y s t y k i p r z y p o m o c y I g r z y s k 
O l i m p i j s k i c h , z rozumia ła z 
punktu w i d z e n i a g o s p o d a r z y , 
d la Eurcupe j e ż y k ó w ma s w ó j 
w i e l k i minus. Jes t n im sza lona 
o d l e g ł o ś ć o d m i e j s c a z a m i e s z -
kania, a w i ę c p e r s p e k t y w a 
u c i ą ż l i w e j p o d r ó ż y i o g r o m -
n y c h k o s z t ó w . 

Na m i e j s c u można, r z e c z j a s -
na, l i c z y ć na d o s k o n a ł e p o d 
k a ż d y m w z g l ę d e m warunk i , a l e 
nim się k t o ś z d e c y d u j e na 
w z i ę c i e udz ia łu w I g r z y s k a c h 
t r z y r a z y s ię n a m y ś l i i d z i e s i ę ć 
r a z v p r z e l i c z y stan s w o j e j k a -
sy . M o ż n a też p r z y p u s z c z a ć , ż e 
r e k o r d y o b s a d y us ta l one w s t o -
l i c y N o r w e g i i O s l o z r o k u 1952 
i w Cort ina d ' A m p e z z o ( W ł o -
c h y ) z r o k u 1956 n i e zostąną 
p o b i t e i r a c z e j w s z y s t k i m p r z y -
p o m n i s ię r o k 1932 k i e d y to za 
O c e a n p o j e c h a l i t y l k o ci, c o 
mie l i w y r a ź n e szanse na d o b -
r e m i e j s c a . 

W rzędz ie w i e l u pańs tw , k t ó -
re tak w ł a ś n i e p o d c h o d z ą d o 
udz ia łu w t e g o r o c z n y c h Igrzys -
k a c h Z i m o w y c h j e s t l Po l ska . 
W y s y ł a m y w o b e c t e g o za 
W i e l k ą W o d ę e k i p ę skromną , 
z łożoną z g rupk i narc iarzy . 
BraJiŚjny d o t y c h c z a s udzia ł w e 
w s z y s t k i c h s i e d m i u z i m o w y c h 
o l imp iadach , n ie m o ż e w i ę c 
nas z a b r a k n ą ć i na ó s m e j , a le 
nie m o ż e m y a b s t r a h o w a ć o d 
k o s z t ó w . 

Z a n i m p r z e j d ę d o k r ó t k i e j 
o c e n y szans na.szej d r u ż y n y w 
1960 r. p o z w ó l c i e c h o ć w k i lku 
zdan iach p r z y p o m n i e ć j a k nam 
s ię w i o d ł o na I g r z y s k a c h Z i -
m o w y c h w latach m i n i o n y c h . 
M ó w i ć b ę d ę o startach narc ia -
rzy , b o w i e m w t y m r o k u w y -
s y ł a m y p r z e d s t a w i c i e l i t y l k o 
te j d y s c y p l i n y . 

SL Moritz i Lake Placid 
W 4 lata p ó ź n i e j w Saint 

Moritz w S z w a j c a r i i p o s z ł o 
p o l s k i m n a r c i a r z o m n i e w i e l e 
l e p i e j , a start nasz u p a m i ę t n i -
ł o j e d y n i e o b j a w i e n i e s ię w i e l -
k i e g o ta lentu Bronka Czecha, 
k t ó r y w k o m b i n a c j i k l a s y c z n e j 

Pierwszy start 

Na I I g r z y s k a c h w C h a m o n i x 
w 1924 r o k u w s z e ś ć lat p o 
w y z w o l e n i u z w i e k o w e j n i e -
w o l i nie m i e l i ś m y z b y t w i e l e 
d o p o w i e d z e n i a . Z a k o p i a ń s c y 
g ó r a l e A . K r z e p t o w s k i i F. Bu-
jak u l o k o w a l i s ię w b i e g u i 
w s k o k a c h w trzieciej d z i e s i ą t -
c e s t a r t u j ą c y c h , a j e d y n i e w 
k o m b i n a c j i k l a s y c z n e j g d z i e i 
p o t e m o d n o s i l i ś m y n a j w i ę k s z e 
s u k c e s y A . K r z e p t o w s k i b y ł na 
19 m i e j s c u . 

t L r L K s r w K 
Po l sk i Z w i ą z e k F i la te l i s tycz -

n y p r z y udz ia l e l i c z n y c h o r -
g a n i z a c j i f i l a t e l i s t y c z n y c h z 
c a ł e g o świata o r g a n i z u j e p o d 
eg idą F e d e r a t i o n Internat io -
na le de Phi late l i s t ique (FIP) 
M i ę d z y n a r o d o w ą W y s t a w ę Fi-
la te l i s tyczną „ P o l s k a — 1960". 
W ś r ó d l i c z n y c h z g ł o s z e ń eks -
p o n a t ó w z z a g r a n i c y n a j b a r -
d z i e j a t r a k c y j n ą b ę d z i e c z ę ś ć 
z b i o r ó w kró la a n g i e l s k i e g o 
J e r z e g o V , d z i a d k a o b e c n e j 
k r ó l o w e j W i e l k i e j Brytani i — 
Elżb ie ty . Z b i o r y k r ó l ó w an-
g i e l s k i c h p o w s z e c h n i e u z n a w a -
n e są b o w i e m za j e d n e z n a j -
c i e k a w s z y c h i n a j b a r d z i e j c e n -
j i y c h . 

Pocz ta P o l s k a p r z e w i d u j e ' 
w y d a n i e w r o k u 1960 w i e l u 
i n t e r e s u j ą c y c h serii z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h , m.in. : , , W i e l c y ! 
P o l a c y " , , , H e i b y mias t h i s to -
r y c z n y c h " , , ,Ołtarz W i t a S t w o -
s z a " ( j eden ze z n a c z k ó w z te j 
serii p r z e d s t a w i a ć b ę d z i e g ł ó w -
ną c z ę ś ć s ł a w n e g o t r y p t y k u 
i m a b y ć w y d a n y w f o r m i e 
b l o c z k a ) , , ,Dzie je O r ę ż a Pol -
s k i e g o " , , ,Dzie je Kul tury Po l -
s k i e j " , „ S t o l i c e P o l s k i " . 

Ponadto wydane zostaną, 
specjalne znaczki ,,550-leciaj 
Grunwaldu" i „25-lecia od-
krycia Biskupina". 

Zakopiański góral Józef Rysula, 
obiecujący biegacz narciarski 

(Fot. A Szarek) 

z a j ą ł 10 m i e j s c e . T e n w s p a n i a -
ły z a w o d n i k d o s a m e j w o j n y 
r e p r e z e n t o w a ł nasze b a r w y w 
narc iars twie , a p a s m o j e g o 
z w y c i ę s t w p r z e r w a ł a ś m i e r ć z 
r ą k h i t l e r o w c ó w w latach o k u -
pac j i , 

W 1932 r o k u mia ła m i e j s c e 
w s p o m n i a n a na p o c z ą t k u w y -
p r a w a p o l s k i c h K o l u m b ó w d o 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h d o L a k e 
Placid. P r z y p o m n i a ł ją n i e d a w -
n o w Przeg lądz i e S p o r t o w y m 
w n u m e r z e n o w o r o c z n y m j e d e n 
z u c z e s t n i k ó w J ę d r e k M a r u -
sarz. M ę c z ą c a p o d r ó ż o k r ę t e m , 
•w czas ie k t ó r e j 11 dni w s z y s c y 
c h o r o w a l i , b rak d o ś w i a d c z e n i a 
i f a c h o w e j o p i e k i o raz n i e z w y -
k le t rudne warunki startu ( od -
wi lż ) s p o w o d o w a ł y , ż e w y p a d -
l i ś m y g o r z e j niż nas b y ł o stać . 
M i m o to Bronek Czech z a j ą ł b. 
d o b r e V I I m i e j s c e w k o m b i n a -
c j i k l a s y c z n e j , a m ó g ł m i e ć 
j e s z c z e l epsze , g d y b y nie na -
w a l i ł o mu w i ą z a n i e w czas ie 
k o n k u r s u s k o k ó w . 

Staszek Marusarz 
W Lake Plac id p i e r w s z y raz 

na w i e l u s k o c z n i a c h ś w i a t a 
s tar tował p ó ź n i e j s z y t r iumfator 
Staszek Marusarz, k t ó r y w 
c a ł e j s w e j k a r i e r z e u s t a n o w i ł 

•swego r o d z a j u r e k o r d , s t a r t u j ą c 
,na 4 O l i m p i a d a c h (1932, 1936, 

11948 i 1952). 
W ł a ś n i e Staszek z a j ą ł dla 

I Po l sk i n a j l e p s z e m i e j s c e na k o -
l e j n y c h I g r z y s k a c h w Garmisch 
Partenkirchen w 1936 r. W o t -

I w a r t y m k o n k u r s i e s k o k ó w b y ł 
l on 5, a w k o m b i n a c j i k l a s y c z -
ine j p o w t ó r z y ł s u k c e s Bronka 
IZ Lake Placid , l o k u j ą c się na 
17 miejscu. 

Po drugiej wojnie 
Po latach w o j n y V Igrzyska 

o d b y ł y s ię z n o w u w St. Moritz 
w 1948 "r. N i e o d e g r a l i ś m y tu 
ż a d n e j rol i — ś l a d ó w n o c y 
o k u p a c y j n e j n ie u d a ł o s ię za-
l e c z y ć w tak k r ó t k i m o k r e s i e 
czasu. 

T a k ż e i V I I g r z y s k a w Oslo 
w 1952 r. c h o ć n i e c o k o -
rzys tn ie j sze (13 i 14 m i e j s c a 

Najlepsze polskie biegaczki Stefania Biegun i Józefa Pęksa-
CzernirtW.ska, obie z Zakopanego, wraz z trenerem mgr Morozem 

(Fot. CAF) 

15 w z j e ź d z i e . W y l i c z y ł e m te 
w s z y s t k i e n a z w i s k a a b y u ś w i a -
d o m i ć C z y t e l n i k o w i , ż e p o s t ę p 
zos ta ł u z y s k a n y na b a r d z o s z e -
r o k i m f r o n c i e . 

A kto w Squaw Val ley 
W t y m r o k u w Squaw Val ley 

w o b e c k o n i e c z n o ś c i o g r a n i c z e -
nia e k i p y d o m i n i m u m nie ma 
m o w y o tak t i o g a t y m p l o n i e . 
J e d n a k z a r y z y k o w a ł b y m twier -
dzenie , ż e w y s y ł a m y za O c e a n 
k i lka m ł o d y c h t a l e n t ó w c z y s t e j 
w o d y , k t ó r e są w stanie m o ż e 
n ie i l o ś c i o w o , a l e j a k o ś c i o w o 
g o d n i e p o d k r e ś l i ć nasz start w 
V I I I I g r z y s k a c h Z i m o w y c h . Są-
dzę , ż e j e ś l i nie zajdą z u p e ł -
n i e n i e p r z e w i d z i a n e o k o l i c z n o ś -
ci, ś m i a ł o możną l i c z y ć i na 
Józefa Rysulę w b i e g a c h i na 
o b u s k o c z k ó w Zdzisława Hry-
n i e w i e c k i e g o i Władysława 
T a j n e r a w s k o k a c h i na nasze 
b i e g a c z k i , z k t ó r y c h Ste fa B ie -
gun i J ó z e f a Pęksa r eprezentu -
ją n a j w y ż s z ą k lasę . P o w i n n y 
też z p o w o d z e n i e m W a l c z y ć 
o b i e s z ta fe ty p o l s k i e 4 X 1 0 
m ę s k a 1 3 X 5 k o b i e t . M a m na-
dz i e j ę , ż e s ię W t y c h h o r o s k o -
pacł i nie m y l ę . 

E. STRZELECKI 

B a r b a r y G r o c h o l s k i e j w z.jeź-
d z i e i s l a l o m i e ) n ie d a ł y p o d -
s t a w d o d u m y . 

Z a to b y ł o s ię już c z y m p o -
c h w a l i ć w 1956 r. k i e d y s tarto -
w a l i ś m y w p i ę k n e j w ł o s k i e j 
m i e j s c o w o ś c i p o ł o ż o n e j w D o -
l o m i t a c h Cortina d'Ampezzo. 
D o b r z e p r z y g o t o w a n a p o l s k a 
e k i p a narc iarska p r z y w i o z ł a z 
V I I I g r z y s k Z i m o w y c h p i e r w -
szy w his/torii b r ą z o w y m e d a l 
i k i lka w a r t o s c i o ' w y c h m i e j s c 
w d r u g i e j d z i e s i ą t c e s tartu ją -
c y c h , to z n a c z y p o t r a d y c y j n i e 
d o s k o n a ł y c h S k a n d y n a w a c h i 
z n a k o m i c i e d e b i u t u j ą c y c h R o -
s janach , a l e w c z o ł ó w c e k r a j ó w 
Ś r o d k o w e i E u r o p y . 

M e d a l z d o b y ł Franciszek 
Groń-Gą^ienica w k o m b i n a c j i 
k l a s y c z n e j (ta k o n k u r e n c j a 
naim zaw.sze leżała) , z a j m u j ą c 
t r zec i e m i e j s c e . Poza n im w y -
m i e n i ć t r zeba Kwapienia, k t ó -
r y b y ł 12 na 30 k m i 16 na 15 
km, Bukowskiego 13 na 50 km. 
Kowalskiego 15 w k o m b i n a c j i , 
Tajnera 16 w s k o k a c h o t w a r -
tych , Bukową, Pęksę i Krzep-
towską, ).?łóre z a j ę ł y k o l e j n o 
16, 17 i 18 m i e j s c a na 10 k m , 
Grocholską 17 w z j e ź d z i e , 
Claptaka 15 w s l a l o m i e i Roja 

I J i E K A W E KLASYFIKACJE 
„ F R A N C E - F O O T B A L L " 

Co tydzień wysłannicy francuskiego tygodnika piłkarskiego 
„FRANCE FOOTBALL" oceniają piłkarzy występujących w 
poszczególnych spotkaniach. Kryterium oceny jest następują-
ce: 1 pkt — bardzo słaby mecz... 6 pkt •— b. dobry mecz. 

Po 2.> spotkaniach najlepszym piłkarzem sklasyfikowanym 
przez ,.1'rance-Football" jest środkowy obrońca z Valenciennes 
Piumi, który uzyskał 101 pkt. 

W klasyfikacji tej znalazło się wielu piłkarzy polskiego po-
chodzenia, którzy uzyskali sporą ilość punktów. Dla przykładu 
podajemy kolejno najlepszych: S I A N K O W S K I (98), KOPA-
SZEWSKI (97), SZKUDLAPSKI i POLAK (94), C Z E R W O N K A 
(91), R O S Z A K (90), PŁACZEK <88), SKIBA (86), K O W A L S K I (85), 
STASL\K (81), GROBARCZYK (80) itd. 

Na podstawie sklasyfikowanych piłkarzy polskiego pocho-
dzenia widać, że nie wszyscy najlepsi nasi rodacy są na tej 
liście wymienieni. Oczywiście, wszystko tłumaczy się tym, że 
w trakcie sezonu piłkarskiego bywają wypadki i kontuzje, 
chori>ł)y, zawieszenia itd., które uniemożliwiają wszystki.ni 
piłkarzom występowanie w poszczególnych spotkaniach. Dla-
tego leż na tej liście brak m. in. Cisowskiego, Tylińskiego, 
Wiśniewskiego i wielu innych. 

Prawie na każdej pozycji gra wielu piłkarzy polskiego po-
chodzenia, grają zawodnicy wymienieni na czołowych miej-
sca di ; 
bramkarz — 6 Roszak (90) 
prawy obrońca — 4 Kowalski (85) 

— 5 Grobarczyk (80) 
środkowy obrońca — 2 Płaczek (88) 
lewy obrońca — 2 Polak (94) 

— 3 Czerwonka (91) 
środkowy napastnik — 1 Kopaszewski (97) 

-— 2 Skiba (86) 
lewy łącznik — 3 Szkudlapski (94). 

Z wyżej wymienionych i pozostałych piłkarzy na tej liście 
można zmontować doskonałą w obecnej chwili drużynę fran-
cusko-polską: 

Roszak 
N o w a k Czerwonka Biegański 
Sinakowski Brzeźniak 

Wiśniewski - Kopaszewski - Skiba - Cisowski - Szkudlapski. 
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DAIVS m F I L M 
Les ate l iers d e p r o d u c t i o n d e f i lms 

à L o d z o n t sort i un d o c u m e n t a i r e de • 
m é t r a g e m o y e n c o m p o s é d e f ragments 
d e f i lms p o l o n a i s d e l o n g m é t r a g e et 
d 'ac tua l i t é s c i n é m a t o g r a p h i q u e s d e 1930 
à n o s j o u r s . O n a p r o c é d é au m o n t a g e 
d 'un f i lm — d o c u m e n t qui présente 
n o t a m m e n t des s c è n e s d e s luttes r é v o -
lu t i onna i res dans les a n n é e s d ' avant 
guerre , l e d é c l e n c h e m e n t d e la guerre , 
la p é r i o d e de l ' o c c u p a t i o n et l e m o u v e -
m e n t d e la rés i s tance , l e s o u l è v e m e n t au 
ghet to , l ' injsurrection d e V a r s o v i e , l a d e -
s t ruc t i on d e la cap i ta le par les A l l e -
mands , en f in la l i b é r a t i o n de la P o l o g n e 
e t l es t r a v a u x l iés à sa recons t ruc t i on . 

Les manuscrits de 
K. Szgmanoiuski à V a r s o v i e 
La r e m i s e au d i rec teur du M u s é e 

N a t i o n a l d e s m a n u s c r i t s de m u s i q u e et 
d e la c o r r e s p o n d a n c e d e K a r o l S z y m a -
n o w s k i , a e u l ieu au s i è g e du M i n i s t è r e 
d e la Cul ture et d e s A r t s e n p r é s e n c e 
d u minis tre a ins i q u e d e s représentants 
du m o n d e cu l ture l et art is t ique d e la 
cap i ta le . 

C e s p r é c i e u x s o u v e n i r s o n t été o f f e r t s 
à la P o l o g n e par M - m e Z o f i a K o c h a ń -
ska, v e u v e d e P a w e ł K o c h a ń s k i qui 
fut) l ' ami du cxDonpolsiteur et l e p r e -
m i e r à e x é c u t e r les o e u v r e s de K. S z y -
m a n o w s k i . 

NOUVELLES ECLAIR 
— A u m o i s d e j a n v i e r o n a mis en 

m a r c h e d e n o u v e l l e s u s i n e s : d e m o t e u r s 
d e nav i res , dans les c h a n t i e r s mar i t i -
m e s d e G d a ń s k ; de sul fate d ' a m m o n i u m 
à T a r n o w ; u n e f o n d e r i e d e c u i v r e à 
L e g n i c a , et u n e m i n e d e fer „ W r ę c z y -
c ę " d a n s la r é g i o n de C z e s t o c h o w a -
- K l o b u c k . 

— 5 000 é tud iants part i ront c e t t e an-
n é e à l ' é t ranger , p o u r se p e r f e c t i o n n e r , 
d a n s d e s c a m p s i n t e r n a t i o n a u x et des 
stages d e v a c a n c e s . 

— La P o l o g n e d i s p o s e a c t u e l l e m e n t 
d e 8 500 f o y e r s cu l ture ls , d o n t 4 335 
à la c a m p a g n e , d e 264 c lubs , d e 365 
m a i s o n s d e la c u l t u r e e t e n v i r o n 18 000 
e n s e m b l e s d 'ar t i s tes -amateurs . Plus d e 
a n z e m i l l i o n s d e p e r s o n n e s o n t b é n é -
f i c i é de c e t t e a c t i v i t é cul ture l le . 

— W r o c ł a w c o m p t e d é j à 425 000 ha-
bitants , d o n t 35»/o sont nés en P o l o g n e 
Popu la i re . 

Le Gérant: M . B a n a s z k l e w i c z . 

IMPRIMERIE 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 

V a r s o v i e ul. Ludna 4 

LE P R O G R È S T E C H N I Q U E EN P O L O G N E 
B i l a n d e s 15 d e r n i è r e s a n n é e s - p r o j e t s d 'aven i r 

La I V e s e s s i o n p l é n i è r e du C o m i t é 
Centra l du Parti O u v r i e r P o l o n a i s 
Uni f i é qu i s 'est d é r o u l é e à V a r s o v i e d u 
20 a u 22 j a n v i e r , a é t é c o n s a c r é e 
à u n e a n a l y s e m i n u t i e u s e des p r o b l è m e s 
d u p r o g r è s t e c h n i q u e dans l e d é v e l o p p e -
m e n t d e l ' é c o n o m i e nat iona le . 

Les 15 années é c o u l é e s on t a p p o r t é 
à la P o l o g n e un g r a n d d é v e l o p p e m e n t 
d e la t e c h n i q u e et des f o r c e s d e p r o -
d u c t i o n . L ' e ssor est p a r t i c u l i è r e m e n t 
m a r q u é dans l ' industr ie é l e c t r o t e c h n i -
que et dans c e l l e des m a c h i n e s . La 
part de ce t te d e r n i è r e dans la p r o -
d u c t i o n industr ie l l e g l o b a l e est p a s s é e 
d e près d e 7 % e n 1937 à 20,6»/o en 1959; 
la p r o d u c t i o n des m a c h i n e s s 'est a c c r u e 
au c o u r s d e ce t t e p é r i o d e 20 fo is . D e 
n o u v e l l e s b r a n c h e s d ' industr ie on t é té 
c r é é e s — o n a d é v e l o p p é la c o n s t r u c t i o n 
de nav i res , la p r o d u c t i o n des r o u l e m e n t s 
à bi l les , l ' industr ie d ' appare i l s d e p r é c i -
s ion, etc . O n a maî t r i sé la p r o d u c t i o n 
d e s m a c h i n e s l ourdes , l ' industr ie d e m o -
tor isat ion , é l e c t r o t e c h n i q u e e t é l e c t r o -
n ique , ainsi que c e l l e d e la p r o d u c t i o n 
des turbines et m a c h i n e s é l e c t r i q u e s d e 
g r a n d e p u i s s a n c e , des m o t e u r s D i e s e l 
p o u r les transports mar i t imes et p o u r 
des l o c o m o t i v e s de tyi>e l éger , des m a -
ch ines p o u r l ' industr ie min iè re , p o u r 
l ' industr ie s idérurg ique , p o u r l e bât i -
m e n t et pour l ' agr i cu l ture . L ' industr ie 
des m a c h i n e s - o u t i l s a pr is u n g r a n d 
d é v e l o p p e m e n t . O n a c o m m e n c é la p r o -
d u c t i o n des m a c h i n e s à f o n c t i o n s m u l -
t iples, des tours c o u p l é s , d e s l i g n e s 
a u t o m a t i q u e s , e t c . 

A u cours d e s années 1955—1959 on 
a mis en m a r c h e la p r o d u c t i o n e n sér ie 
de 260 n o u v e a u x t y p e s d e s m a c h i n e s et 
instal lat ions , et o n a c r é é 450 p r o t o t y -
pes . C e dern ier t e m p s s ' es t d é v e l o p p é 
sur u n e g r a n d e é c h e l l e la f a b r i c a t i o n 
des art i c les m é n a g e r s en m é t a l et é l e -
c t r o t e c h n i q u e s d 'u t l j i t é g é n é r a l e . La 
p a r t i c i p a t i o n die n o t r e industr i e dans 
l ' a p p r o v i s i o n n e m e n t d e l ' é c o n o m i e na -
t i o n a l e p o l o n a i s e e n mach ines , insta l la -
itions iadustriœlles e t m o y e n s d e trans-
port , est p a s s é e d e 54<'/o e n 1949 à p lus 
d e 80»/o e n 1959; sa par t i c ipa t i on d a n s 
l'expoTttaition qui n 'é ta i t q u e d e 2,4®/o en 
1949, a at te int 2e®/o e n 1959. 

La p r o d u c t i o n d e l ' industr ie c h i m i q u e 
par r a p p o r t à l ' é p o q u e d ' a v a n t - g u e r r e , 
s 'est mul t ip l i ée par 12. D e n o m b r e u x 
p r o d u i t s s y n t h é t i q u e n o u v e a u x cmt é t é 
o b t e n u s e t fabr iqués . La p r o d u c t i o n du 
c a o u t c h o u c synthét ique , d o n t o n a ma:i-
trisé le p r o c e s s u s t e c h n o l o g i q u e , c o n -
stitue un g r a n d s u c c è s . L ' e ssor d e in-
dustr ie c h i m i q u e d e v i e n t de p lus en 
plus rap ide : dans la p é r i o d e de 1950— 
—1957 on a mis en m a r c h e la p r o d u c -
t i on d ' env iTon 1000 art i c les n o u v e a u x , 
c e qui c o r r e s p o n d à u n e a u g m e n t a t i o n 
qui p a s s e de prés de 50 à 200 n o u v e a u x 

p r o d u i t s sort is par an, tandis q u e l ' an-
n é e 1959 a v u e n v i r o n 500 n o u v e a u x 
produ i t s . 

L ' a c c r o i s s e m e n t d e l ' é l e c t r i f i c a t i o n est 
d 'une g r a n d e p o r t é e . C ' e s t ainsi q u e la 
p r o d u c t i o n d e l ' é n e r g i e é l e c t r i q u e est 
p a s s é e d e 106 k w h par hab i tant en 1936 
à 900 k w h e n 1959. 

N o t r e s idérurg i e a subi d e s c h a n g e -
m e n t s p lus p r o f o n d s , d ' o r d r e qual i tat i t 
e t quantitat i f . Les h a u t s - f o u r n e a u x c o n -
struits au c o u r s des d e r n i è r e s a n n é e s 
sont en g r a n d e par t i e m é c a n i s é s e t 
a u t o m a t i s é s ; leur c a p a c i t é v a r i e d e 800 
à 1400 m3. Le tra in d e s lamino i r s d e 
tô les à f r o i d d e l 'us ine s idérurg ique 
, ,Lén ine" c o m p t e parmi l es p lus m o -
dernes d e c e t y p e e n Europe . 

Les p r o g r è s r éa l i s és d a n s l ' industr ie 
m i n i è r e j o u e n t u n r ô l e très important 
dans l ' é c o n o m i e n a t i o n a l e . La par t du 
c h a r b o n abattu m é c a n i q u e m e n t est p a s -
sée d e 27,87 »/„ e n 1949 à 33,7 »/o e n 1959. 
Le c h a r g e m e n t m é c a n i q u e es t p a s s é de 
2 "/o e n 1949 j u s q u ' à 22 »/„ e n 1959, tan-
dis q u e l e transport d u c h a r b o n est 
d e v e n u e p r e s q u e c o m p l è t e m e n t m é c e -
n l s é e (à 96 »/o)- L ' a b a t t a g e e t le trans-
por t h y d r a u l i q u e s du c h a r b o n se p o u r -
s u i v e n t a v e c s u c c è s d a n s p lus ieurs 
mines . 

C e s e x e m p l e s t é m o i g n e n t d e greindes 
m o d i f i c a t i o n s t e c h n i q u e s a c c o m p l i e s en 

P o l o g n e , c e qu i ne v e u t p a s d ire c e -
p e n d a n t q u e ces c h a n g e m e n t s so i en t suf -
f i sants . S te fan J ç d r y c h o w s k i , m e m b r e 
du Bureau Po l i t ique , a dit e n t r e autres 
d a n s s o n r a p p o r t d e b a s e : „ L ' é v a l u a -
t ion du p r o g r è s t e c h n i q u e ne p e u t plus 
se l imiter a c t u e l l e m e n t aux c o m p a r a i -
sons e t aux c h a n g e m e n t s par rappor t 
à l ' é p o q u e d ' a v a n t - g u e r r e o u c e l l e d e 
p r e m i è r e s années d ' a p r è s - g u e r r e . C ' es t l e 
d e g r é d 'u t i l i sa t ion d e s poss ib i l i t é s e x i -
s tant c h e z n o u s qui d o i t s e rv i r c o m m e 
b a s e d ' a p p r é c i a t i o n , ainsi q u e la 
c a d e n c e à l a q u e l l e n o u s n o u s r a p p r o -
c h o n s du n i v e a u atte int par l es p a y s 
soc ia l i s t es o u capi ta l i s tes , t e c h n i q u e -
m e n t l es plus é v o l u é s . L e p r o b l è m e 
d e l ' a l i g n e m e n t au n i v e a u d e s p a y s 
les p lus a v a n c é s es t d' autant plus 
u r g e n t q u e l ' é p o q u e c o n t e m p o r a i n e est 
c a r a c t é r i s é s — comime il est n o t o i r e — 
a v a n t t o u t par l ' a c c é l é r a t i o n d u p r o g r è s 
t e c h n i q u e " . 

Et c ' e s t j u s t e m e n t autour d e c e s p r o -
b l è m e s l ' o r g a n i s a t i o n a p p r o p r i é e d e 
la p r o d u c t i o n e t la m o d e r n i s a t i o n d e 
oe l l e - c i , la f o r m a t i o n d e s spéc ia l i s tes , 
l es t r a v a u x d e r e c h e r c h e s , la c o l l a b o r a -
tioin t e c h n i q u e e t s c i e n t i f i q u e a v e c 
d 'autres p a y s — q u e s ' es t p o u r s u i v i e la 
d i s c u s s i o n , e t c 'est dans c e sens q u e sont 
a l lées les d é c i s i o n s du I V e Plénum. 
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Organisation Internationale de Voyage 
organise des d é p a r t s spéciaux 

pour Pâques 

F E R . A I R 

Sur la photo (à gauche); l'opérateur de télévision dans le Combinat „Lénine", 
observe et transmet sur l'écran de T V le fonctionnement du cylindre enrouleur 
d'un laminor des tôles à chaud. (A droite) — Le dispatcher dirige à distance le 
travail du cylindre enrouleur en observant le processus de production sur l'écran 
de T V . Toutes les installations, tous les appareillages de la télévision industrielle 
„ A l l a " ont été exécutés par les Etablissements de Télévision à Varsovie. 

O U V E R T U R E 
de la Chasse en Pologne 

La n o u v e l l e r e l a t i v e à l ' o r g a n i s a t i o n d e c h a s s e s a u x l o u p s e n P o l o g n e 
a susc i té un v i f in térê t parmi l es c h a s s e u r s f rança is . 

Les amateurs de ces chasses p e u ord ina ires s o n t e n c o u r a g é s par l e fait 
q u e p o u r c h a q u e l o u p tué, i ls r e ç o i v e n t u n e p r i m e d e 1.000 z l o t y s (ou au 
c h o i x ) 20 b o u t e i l l e s d e w o d k a . 

L ' O r g a n i s a t i o n In te rnat i ona le d e V o y a g e , , T O U R P O L " (24, r u e Laf f i t te , 
Paris 9 -e ) , r e p r é s e n t a n t exc lus i f p o u r la c h a s s e en P o l o g n e , qui o r g a n i s e r a 
d e s dépar t s d e chasse , par a v i o n , au c o u r s des m o i s d e f é v r i e r e t m a r s est, 
d è s maintenant , à v o t r e d i s p o s i t i o n ,pour v o u s d o n n e r t o u s r e n s e i g n e m e n t s 
sur la c h a s s e en P o l o g n e . 

Le Bureau d e V o y a g e , , T O U R P O L " e n v i s a g e d e u x d é p a r t s en avi<on 
p o u r c e s chasses . 

L e p r e m i e r d é p a r t a u r a l i e u l e s a m e d i 2 7 F é v r i e r — 
R e t o u r d i m a n c h e 6 M a r s . 

L e s e c o n d d é p a r t — s a m e d i 1 9 M a r s , r e t o u r l e 2 7 M a r s . 

Le p r o g r a m m e d e c e v o y a g e de neuf j o u r s e n P o l o g n e c o m p r e n d une 
j o u r n é e p o u r v i s i t e r V a r s o v i e , c i n q j o u r s d e chasse , ( t ransport en c a r d e 
V a r s o v i e sur le l ieu d e c h a s s e ) . U n e dranie j o u r n é e dans la c a p i t a l e p o l o -
n a i s e a v a n t l e départ de l ' a v i o n p o u r Paris . 

Prix par personne: 150.000 
26 personnes. 

ir. (1.500 NF.), pour une groupe minimum 

C e s pr ix c o m p r e n n e n t : 
— v o y a g e al ler — retour e n a v i o n Paris — V a r s o v i e , 
— l e transport de V a r s o v i e au l ieu d e chasse , 
— l e s é i ç u r e n p e n s i o n c o m p l è t e , t a x e s et s e r v i c e c o m p r i s , 
— l ' o r g a n i s a t i o n d e la chasse , g a r d e s - c h a s s e et rabatteurs . 



C z y w r o k u I960 można s ię 
z d z i w i ć , s ł y s z ą c przez t e l e w i -
zor taki anons : 

— U w a g a ! Za c h w i l ę p o ł ą -
c z y m y się z n a s z y m w o z e m 
t r a n s m i s y j n y m , z a i n s t a l o w a -
n y m na lotnisku, s k ą d transmi-
t o w a ć b ę d z i e m y o d l o t r a k i e t y 
m i ę d z y p l a n e t a r n e j na W e n u s . 
P r z y p o m i n a m y , ż e k o n s t r u k t o -
r e m , , K o s m o k r a t o r a " j es t p o l -
s k i inżyn ier S o ł t y k . N a W e n u s 
u d a j e s ię m i ę d z y n a r o d o w a w y -
p r a w a n a u k o w a , k tóra m a 
s p r a w d z i ć h ipotezę , że na te j 
p l a n e c i e Istniało ż y c i e i p o t e m 
u l e g ł o zn iszczen iu w s k u t e k w y -
I j u c h ó w a t o m o w y c h , s p o w o d o -
w a n y c h p r z e z n i eznane s i ły . W 
sk ład w y p r a w y w c h o d z ą : k o n -
s truktor r a k i e t y inżynier So ł -
tyk, pro f . H a w l i n g , Czen Yu , 
A r s e n i e w , Sikarna o r a z r a d i o -
o p e r a t o r Ta lua i l ekarka j a p o ń -
ska S u m i k o . P r z y p o m i n a m y , że 
start r a k i e t y nastąpi . . . 

N i e , w r o k u 1960 n i k o g o n i e 
z a d z i w i j u ż taka z a p o w i e d ź . W 
k o s m o s i e krążą sputniki , d i s c o -
v e r y , e x p l o r e r y , łunniki , m i e c z -
ty . D o t y c h c z a s fantaz ja w y -
p r z e d z a ł a r z e c z y w i s t o ś ć — dziś 
r z e c z y w i s t o ś ć w y p r z e d z a fan_ 
taz ję . 

T o t e ż w n i e ł a t w e j s y t u a c j i 
zna leź l i s ię f i l m o w c y p o l s c y i 
n i e m i e c c y , k t ó r z y p o s t a n o w i l i 
p r z e n i e ś ć na ekran p o w i e ś ć 
f a n t a s t y c z n o - n a u k o w ą p o l s k i e -
g o pisarza Stanis ława Lema, 
p o d t y t u ł e m „ A s t r o n a u c i " . R e -
zu l ta tem r o c z n e j p r a c y b y ł s c e -
nariusz, o d b i e g a j ą c y znacznie 
o d p o w i e ś c i , o s n u t y j e d y n i e na 
Jej m o t y w a c h . 

O t o kró tka treść scenar iusza . 
W y p r a w a n a u k o w a , k t ó r e j 

b o h a t e r ó w p r z e d s t a w i ł a nam 
j u ż s p i k e r k a t e l e w i z y j n a , uda -
j e s ię na W e n u s . Z a ł o g ę „ K o s -
m o k r a t o r a " s tanowią uczen i 
p a ń s t w s o c j a l i s t y c z n y c h i p o -

s t ę p o w i n a u k o w c y z r ó ż n y c h 
i n n y c h k r a j ó w . Stosunki mię -
d z y uczes tn ikami w y p r a w y w 
j a k i e j ś m i ę r z e są o d b i c i e m s to -
s u n k ó w m i ę d z y narodami , s p o -
ś ród k t ó r y c h oni p o c h o d z ą . 
T r u d n o ś c i lotu, a pratem zda-
rzenia na p lanec i e , p r z y n o s z ą c e 
ś m i e r ć t rzem p r z e d s t a w i c i e l o m 
nauki , a J a p o n c e Sumiko , k t ó -
r e j rodz ina zg inę ła w Hi rosz i -
mie, n e r w o w y szok — zbl iża ją 
ich w z a j e m n i e . 

D o k o n u j ą c b a d a ń r a d i o a k -
t y w n y c h w ś w i e c i e z u p e ł n i e 
o d m i e n n y m o d z i e m s k i e g o , 
z m a r t w i a ł y m i p u s t y n n y m , 
c z ł o n k o w i e e k s p e d y c j i n i e b a c z -
nie strącają k a m i e ń na coś , c o 
o k a z u j e s ię ż y w ą p lazmą. Jest 
o n a r e z e r w u a r e m energ i i , k t ó -
ra p o w o d u j e w y b u c h — o to 
j e d e n z n a j d r a m a t y c z n i e j s z y c h 
m o m e n t ó w e k s p e d y c j i . 

Trudnośc i , z k t ó r y m i p r z y -
c h o d z i w a l c z y ć n a u k o w c o m , są 
n i e z l i c z o n e . , , K o s m o k r a t o r " 
w p a d a w d e s z c z m e t e o r ó w , 
k t ó r e p o w o d u j ą u s z k o d z e n i e 
n i e k t ó r y c h apara tów . Pęka 
r ó w n i e ż k a d ł u b r a k i e t y i inż. 
S o ł t y k p r z y p o m o c y r o b o t a 
z w a n e g o Lamustą d o k o n u j e 
n a p r a w y na z e w n ą t r z aerostat -
ku . 

W k o ń c u w s z a k ż e e k i p a 
w r a c a na Z i e m i ę . D r o g a d o na -
s t ę p n y c h w y p r a w b a d a w c z y c h 
sto i o t w o r e m . 

„ N i e z i e m s k ą " s c e n o g r a f i ę d o 
f i lmu z a p r o j e k t o w a ł A n a t o l Ra-
d z i n o w i c z , ś w i e t n y po l sk i s c e -
nogra f f i l m o w y , autor d e k o r a -
c j i d o co n a j m n i e j ' /s p o l s k i c h 
f i l m ó w . J e g o W e n u s Jest n ie 
d o opisania . T o trzeba w i d z i e ć 
•— te s l u p y b ą b l i , p o k r ę c o n e 
fantas tyczn ie z w o j e ni to r o ś -
lin, ni to kab l i , ten s zk lany las, 
n o i , ,Kosmokratora " . 

R e ż y s e r Kurt Maetz ig , z a p y -
t a n y o i d e ę f i lmu, w k t ó r y m 
b o h a t e r o w i e p o c h o d z ą z k i l k u 

k r a j ó w i r eprezentu ją r ó ż n e 
rasy , p o d o b n i e j a k a k t o r z y (z 
Polski , NRD, C z e c h o s ł o w a c j i , 
Chin, Japoni i , Keni i ) , o d p o w i e -
dz ia ł : 

— M o i m z d a n i e m i d e ę p o w i -
n ien o d c z y t a ć sam w i d z . N i e 
b ę d ę n i c z e g o sugerował . . . 

N a e k r a n i e z o b a c z y m y w i ę c : 
P o l a k a I g n a c e g o M a c h o w s k i e -
g o j a k o inż. S o ł t y k a , J a p o n k ę 
Y o k o Tani j a k o l e k a r k ę Sumi -
ko , M u r z y n a z Keni i , Jul iusa 
O n g a w e , j a k o r a d i o o p e r a t o r a 
Talua, C h i ń c z y k a T a n g H u a Ta 
j a k o u c z o n e g o c h i ń s k i e g o Czen 
Yu, C z e c h a O l d r y c h a Lukesza 
j a k o prof . H a w l i n g a , w ro l i Si -
k a m y N i e m c a Kurta R a c k e l -
manna, j a k o p i lo ta , , K o s m o k r a -
t o r a " — N i e m c a Gunthera 
S imona, w ro l i r a d z i e c k i e g o u-

W kabinie „Kosmolu-atora" załoga przeżywa momenty drama-
tycznego napięcia. W kosmosie zewsząd grozi niebezpieczeń-
stwo. W s z y s c y ożywieni są pragnieniem dotarcia do Wenus 

Specjalista urządzeń łączności — radiooperator Talua ulega wypadkowi w czasie lotu rakiety 

M I L C Z Ą C A G W I A Z D A 

w filmie „Milcząca Gwiazda" fantazja zbliża się do rzeczywis-
tości. Lot międzynarodowej wyprawy naukowej rakietą między-
planetarną jest teraz bardziej prawdopodobny niż kiedykolwiek 

Przygotowania do opuszczenia statku kosmicznego są równie 
dramatyczne jak chwile startu do lotu. Załoga wyposażona 
w świetne urządzenia musi być przygotowana na niespodzianki 

c z o n e g o , A r s e n i e w a , w y s t ą p i 
M . N. P o s t n i k o w . L u c y n a W i n -
n i cka b ę d z i e sp ikerką t e l e w i -
z y j n ą . 

, , K o s m i c z n ą " m u z y k ę s k o m -
p o n o w a ł A n d r z e j M a r k o w s k i . 
Z d j ę c i a p l e n e r o w e n a k r ę c o n o 
w Z a k o p a n e m , a t e l i e r o w e i 

t r i c k o w e w B a b e l s b e r g u p o d 
Ber l inem oraz w e W r o c ł a w i u . 
O b e c n i e o p r a c o w u j e s ię d ź w i ę -
k o w e k o p i e w e r s j i p o l s k i e j i 
n i e m i e c k i e j na ekran n o r m a l -
ny, p a n o r a m i c z n y i na s t e r e o -
f on ię . Fi lm j e s t b a r w n y . 

M I E C Z Y S Ł A W W A L A S E K 

Ekspedycja ląduje na Wenus . Załoga odbywa wyprawę w głąb tajemniczego lądu planety 
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z treści poprzednich odcinków dowiadujemy się o no-
wym nieszczęściu, jaki.e spadło na Juranda i Zbyszka — 
porwaniu przez Krzyżaków Danusi. Za radą księcia Ma-
zowieckiego obydwaj rycerze postanowili udać się do 
Spychowa. Po drcdzc Zbyszko wyznaje Jurandowi, że 
wziął z Danusią ślub. Dowiadując się o tyrn Jurand 
twierdzi, że ślub ten jest przyczyną wszystkich nie-
szczęść, albowiem Danusia byki ofiarowana Bogu. Nie-
daleko Spychowa rycerze spotykają delegację od Krzy-
żaków. Delegacja pragnie rozmawiać z samym Jurandem. 
Krzyżacy dyktują ciężkie warunki w zamian za wypusz-
czenie Danusi. Żądają nie tylko wypuszczenia wszystkich 
jeńców ze Spychowa, ale stawienia się samego Juranda 
na zamku w Szczytnie. Ponadto domagają się, by Jurand 
wszystkim rozgłosił, że zbóje, a nie Krzyżacy porwali 
mu córkę. Rycerz ze Spychowa przyjmuje wszelkie wa-
runki, byle tylko odzyskać ukochaną córkę. Po spisaniu 
testamentu, w którym wszystkie swoje dobra zapisał 
Zbyszkowi — Jurand nie mówiąc nic nikomu udaje się 
do Szczytna. Tani długo czeka na otworzenie wrót zam-
ku Krzyżacy rozkazują mu oddać broń, zejść z konia 
i \.'rzywdziać pokutniczy wór. I na to przystaje mężny 
rycerz ze Spychowa. Wreszcie po całej nocy spędzonej 
a wrót zamku — Jurand zostaje wprowadzony do środka. 

Rycerz ze Spychowa wprowadzony został do obszernej ko.ni. 
naty pełnej Krzyżaków. W ś r ó d nich .Jurand rozpoznał bez 
trudu Hugona von Danwelda i starego Zygfryda de l .owe. 
Byli też młodsi bracia : Rotgier i Gotfryd. Długi czas trwało 
milczenie. Krzyżacy pragnęli się nasyc ić widokiem strasz-
nego męża, który teraz stał przed nimi ze spuszczoną gło -
wą. , .Gdyby Danweld chciał złamać przysięgę, to nie wzy -
wałby tylu ś w i a d k ó w ! " .— pocieszał się .Jurand. Tymcza-

sem Danweld ręką uciszył r o z m o w y 1 g iermkowi kazał bli-
żej podprowadz ić więźnia. „Patrzcie, jak moc Zakonu z w y -
cięża z łość i p y c h ę ! " — rozpoczął Danweld z tryumfem 
w glosie . ,,Daj tak Bóg zawsze" — odpowiedz ie l i obecni . 
, ,Kąsałeś Zakon jak wśc iekły pies, przeto Bóg sprawił, ie jak 
pies stoisz przed nami ! " „Nie równaj mnie z psem, komtu-
rze, bo czci ujmujesz tym, którzy z mo je j ręki po leg l i ! " 
— odparł Jurand. Szmer powstał pomiędzy zbrojnymi. 

Nie spodobała się widać o d p o w i e d ź Juranda, bo Hugo Dan-
weld rzekł : „Jeszcze tu nam pluje w o czy hardością i py-
chą ! " A Jurand pokiwał smutnie g ł o w ą : ,,Bóg widzi, że har-
dość zostawiłem za bramą zamkową. Bóg widzi i będzie są-
dził, czy hańbiąc mój stan rycerski nie pohańbil iście samych 
s ieb ie" . Na to Hugo zmarszczył się i wykr7ykn?.i ęjRiew-
nie : ,,Nie narzekaj, że cię pohańbiono! Bo choćbym cię psiar-
czyk iem uczynił, lepszy psiarczyk zakonny, niż wasz rycerz ! " 

Tu i ówdzie ozwały się śmiechy. Jakiś g łos zawołał spoza 
p l e c ó w zakonnych: „ A teraz niech wrony od wis i e l ców od-
gania, mazurski r y j ! " To jest ó w dzik ze Spychowa, któremu 
nasz pan kły powyb i ja ł ! Pianę ma pewnie w pysku. Radby 
kogo ciął , ale nie m o ż e ! " — krzyczeli po kolei . Niektórzy 
trącali go i ob lewal i wodą , a on stał lak między nimi zel-
żony, aż wreszc ie podszedł do starego Zyg f ryda i rzekł: „Na 
mękę Zbawic ie la odda jc ie mi dziecko, j okośc ie ob ieca l i ! " 

Stary komtur odsunął się i rzekł : ,,Z dala niewolniku! Cze-
go chcesz?" , ,Wypuści łem z niewol i Bergowa i przyszedłem 
sam, bośc ie obiecal i , że za to oddac ie iui d z i e c k o ! " ,,Kto ci 
o b i e c y w a ł ? " „ W sumieniu i wierze, ty komturze!" „Jeżeli 
ja ob i e cywa łem, to córka będzie ci oddana!" — odparł Dan. 
wald i z w . ó c i ł się d o o b e c n y c h ; „Ukarany już został. Odda-
my mu córkę ! Nicch wie, że s ł owo Krzyżaka jest jak s ł owo 
Boże ! " Jurand z wdzięczności rzucił się na kolana. 

„Córkę ci pod strażą odeś lemy, a ty tu pozostaniesz, dopóki 
straże nie w r ó c ą ! " — dokończy ł Danweld. „Pozwó l c i e mi 
tylko dz iecko z o b a c z y ć ! " — błagał wzruszony Jurand. „Za-
raz je zobaczysz ! Poznaj rycerzy Chrystusa!" Zdziwienie 
zapanowało na sali. Ozwały się g ł o s y : , ,Tego diabelskiego 
syna chcesz wypuśc i ć ! Znów będzie kąsał" . ,,Da okup! Zresz-
tą daliśmy s ł o w o ! " — uśmiechnął się Danweld. W p r o w a d z o -
no dz iewczynkę . I nagle cała sala wybuchła śmiechem. 

,,To nie moja córk'a!" — wykrzyknął Jurand. ,,To a lbośmy 
nie twoją albo ci ją czarownik odmieni ł ! " — roze-
śmiał się Danweld. Jurand ze zgrozą patrzył na głupkowatą 
twarz n iedo jdy . ,.Innego dziecka w zamku nie ma!" ..Kła-
miesz! Jest! Słyszałem, jak śpiewała! Na rany Zbawic ie la ! 
Odda jc ie dz iecko ! " ..Jeśli oddam to z moim bękartem!" — 
rzekł Danweld. W t e d y stała się rzecz straszna. Jurand ryk-
nął jak buhaj, rzucił się na Krzyżaka i uniósł go w górę. 

W sali roz legł się przeraźliwy okrzyk: . .Oszczędź!" Po czym 
ciało komtura uderzyło o kamienną posadzkę z taką siłą. 
że mózg z roztrzaskanej czaszki obryzgał bl iżej sto jących 
Zygfryda i Rotgiera. Następnie Jurand skoczy ł ku bocznej 
ścianie, gdzie wisiały zbroje, i porwawpzy dwuręczny miecz 
runął na N i e m c ó w . Sala zamarła z przerażenia. Chwyci l i 
wreszc ie za broń Krzyżacy, ale obłąkany, oszalały z rozpa-
czy Jurand siał wśród N i e m c ó w straszliwe spustoszenie. 
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, .Otoczyć go ! Z tyłu razić ! " — krzyczał stary Zygfryd , któ-
ry wraz z bratem Rotgierem schronił się na wysok ie j gale-
lery jce . W ich ślady podążyl i ocalal i z pogromu Krzyża-
cy . Jurand pozostał sam na dole . Z galerii poczę ły teraz na 
niego l ec ieć lawy d ę b o w e i zydle. Jednocześnie przez g ł ów-
ne we jśc ie wbiegła odsiecz. Rozszalały Jurand obtarł krew 
z twarzy, zebrał się w sobie i rzucił się na otacza jący go 
tłum. Znowu roz leg ły się naokoło jęki mordowanych. 

Na kon iec udało się Krzyżakom sieć na Juranda zarzucić, 
omotać go i powal i ć na ziemię. W złości za tyłu pomordo-
wanych braci, chcieli go dobić , ale kapelan nie pozwol i ł . 
Rozumiał to zresztą Zyg fryd de Lowe (który po śmierci 
Danwelda ob ją ł zarząd Szczytna), że śmierć tak zacnego ry-
cerza sprowadzi łaby dla nich przykre następstwa. W s a -
dzili w ięc pobitego, ledwie ż y w e g o Juranda do celi a sami 
zaczęli zastanawiać się i radzić, co dalej uczynić należy. 

..Nie będą go szukali u nas, bo Jurand dotrzymał słowa 
i rozgłosił , że nie my. tylko zbó je mu córk? porwal i ! " — 
rzekł Zyg fryd . . .Jurandówny wypuśc i ć nie możemy, boby 
się wszystko wydało . Ktoś musi po jechać do księcia Mazo-
w ieck iego i oskarżyć Juranda o śmierć Danwelda i podstęp-
ne wymordowanie za łog i ! " —doda ł po chwili . ..Ja po jadę ! " 
— zgłosił się Rotgier. ..Ty, synku? A nie boisz się? Dobrze ! " 
— i zaczął go pouczać, co ma mówić na dworze księcia. 

(16 — d.c.n.) 


